


Turystyka od kuchni
Co planują linie lotnicze? Kto zakupił nowe samoloty? 
Dokąd najczęściej latają Polacy? Wejdź na turystyka.rp.pl, 
pierwszy profesjonalny portal branży turystycznej.
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NA POCZĄTEK

W tym tygodniu 
nie piszem y...

o problemach te c h n ic zn y c h ,
k tó i: dotknęły debiutującej 
0 kwietnia telew izji Republi- 
i. W budynku stacji, podobnie 
jak: ;a okolicznym osiedlu, 
/ląc. ono prąd. „Ciekaw e , dla­
tego właśnie dziś?" -  pytała 

| Irarnatycznie Joanna Lichoc- 
ka. Bo spisek jest w  nas.

o um orzeniu ś le d z tw a  do - 
tyczącego śm ierci J o la n ty

B ze ;e j. Po wielu miesiącach 
1  ich rdzenia naszym  organom 
1  cigania udato się ustalić, że 

fo ta W arszaw skiego S to w a - 
szc ia Lokato rów  najprawdo- 

( p o i  ej została za m o rd o w a n a. 
Je- ośmy pod w rażeniem .

m orandum  w  sp raw ie  
J  uc w y drugiej n itk i g a zo - 
U i i ą  iam alskiego. Czy mamy 

dziennikarzy poinform o- 
Pyc lepiej niż nasz rząd? Czy 
lak... nad polskimi służbam i, 
Itó.:: zapadły w  zim o w y  sen 
hraoią głośniej n iż niedźw ie­
dź w  warszaw skim  zoo ?

w yjątk o w o  ag re syw n ych  
jeszonkow cach, k tó rzy gra- 
Plń,v Luw rze. Najsłynniejsze 
nuieum świata 10  kw ietnia 
'stało zamknięte z  powodu 
•testu pracowników placów- 

I którzy obawiają się gangów  
jooziejskich. Podobno Mona 
jsa Przestała się uśmiechać.

H
badaniach, k tó re  U N I C E F
raz kolejny przeprow adził 
wysoko uprzem ysłowionych 

ajach. Wynika z  nich jasno, 
najszczęśliwsze są holen- 

skie dzieci. Polskie znalazły 
!.na 28- miejscu w  rankingu. 
lsnie nam kolejne pokolenie 

melancholików.

ZU ZA N N A  Z IO M ECK A

Awantura o tajemniczy lobbing gejów w śro­
dowiskach teatralnych już zbyt długo gra nam 
na nerwach. Wywiad Macieja Nowaka z Grzego­
rzem Małeckim (str. 6) -  to od nich wszystko się 
zaczęło -  jest naszą kropką nad „i” w tej sprawie. 
Ich rozmowa ukazuje zarazem najlepszy możli­
wy, bo iście słowiański, styl rozwiązywania spo­

rów. Zamiast okupacji dwóch stron barykady stołki barowe po dwóch 
stronach stołu z nalewką. Choć to dobry wzór do naśladowania, nie­
stety nie m ożna go zastosować we wszystkich przypadkach. Dziec­
ka z nagłym napadem wściekłości tarzającego się po podłodze raczej 
nie przyciągniemy do barku w celu wyjaśnienia, co m u leży na ser­
cu. Zamiast tego coraz częściej rodzice lecą sprintem do apteki po lek 
na jedną z licznych przypadłości psychicznych, z którymi masowo 
diagnozowane są „niegrzeczne” dzieci (str. 42). Opisu DMDD -  naj­
nowszej przypadłości dziecięcej -  co prawda jeszcze nie ma w polskiej 
Wikipedii, ale za sprawą jednego z naszych zapalonych internetowych 
encyklopedystów amatorów (str. 3 0) na pewno niebawem się tam znaj - 
dzie. Eksperci radzą jednak, by się tak nie spieszyć z diagnozą choro­
bową, gdy dziecko stwarza problemy. Czasami na bolączki rodzinne 
najbardziej kojący jest czas spędzony razem. W  tym (str. 34, str. 38) 
i nadchodzącym wydaniu „Przekroju” znajdziecie więc wiele bezspor­
nie inspirujących tematów wakacyjnych. Niekoniecznie słowiańskich.

M ARCIN P R O K O P

„Gej over, czyli koniec afery homogate” -  taki 
tytuł mogłaby nosić rozmowa Maćka Nowaka 
i Grzegorza Małeckiego, k tórzy kilka tygodni 

^  temu, szermując opiniami na temat rzekome-
w  go lobby gejowskiego trzęsącego polskim te-

JSf atrcni, zupełnie niechcący rzucili iskrę, od któ- 
H U H r  rej zapłonęła cała medialna stodoła. Wracając
teraz do tamtej polemiki na łamach „Przekroju”, obaj panowie podali 
sobie dłonie, zgodnie uznając, że brak między nim i fundam ental­
nych różnic w opiniach (i nie tylko, jak się okazało). Świetnie, hap­
py end. A jednak mam poczucie przegranej. Bo po drodze okazało 
się, że nie tylko polityka oraz Smoleńsk dzielą ludzi w Polsce tak, że 
przestają się nawzajem słuchać. Że zamiast merytorycznego sporu 
natychmiast pojawiają się plugawe oskarżenia o najgorsze intencje, 
jak choćby nazywanie Joanny Szczepkowskiej homofobką i stawia­
nie jej w jednym  rzędzie z nazistami (sic!). Smutno też przy takiej 
okazji obserwować m edia grzejące sensacyjny tem at w kolejnych 
odsłonach, coraz bardziej absurdalnie oderwanych od oryginalne­
go kontekstu. Niefajnie, gdy fachowcy od informowania zachowują 
się j ak wygłodniałe podwórkowe kundle wyrywaj ące sobie nawzajem 
okrwawioną kostkę. Więc chyba jednak zostajemy bez happy endu.

R A C ZK O W S K I
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R O Z M A W IA  M A C IEJ N O W A K , 
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Nic 
o nas 

bez nais
Wielki aktor Ja n Swiderski 
rzucił niegdyś w  S P A T IF -ie  

śledziem w  śmietanie 
w  nie mniej wielkiego krytyka 

teatralnego Jana K o tta .  
G r z e g o r z  M a łe c k i, po ty m  jak 

M a c ie j N o w a k  skrytykow ał 
go w  felietonie opublikow anym  

na naszych łamach, chciał 
rzucać w  delikwenta karpiem 

lub jesiotrem . Tak przynajmniej 
tw ie rd zi  w  ro z m o w ie  z . . .  samym 

N o w a k ie m . Przeczytajcie 
w y w i a d ,  który jest mądrą puentą 

głupiej dyskusji o ho m o lo b b y 
w  polskim t e a t r z e .

6 P R Z E K R Ó J  nu rt*'

HOMOLOBBY

N ie złą  b u rzą  w y w o ła liś m y . N a w e t  nie w ie m , 

jak nam  się t o  u dało .
Śmiem twierdzić, że tę burzę wywołał 
pan. Przypomnijmy. Na początku było 
słowo. Gej.

W  ro zm o w ie  z  R o b e rte m  M a zu rk ie m  dla 

„R ze c zp o s p o lite j" z a ż a r to w a ł p a n , że  
na ka żd e j próbie w  te a tr z e  m usi t e r a z  p o ­

jawić się para g e jó w , k tó r z y  nie do końca 
w ie d zą , co ta m  ro b ią . P o te m  był m ój fe lie to n  

w  „ P r ze k ro ju " , g d zie  u żyłe m  te g o  fra g m e n tu  
w  ko n te kśc ie , m oim  zd a n ie m , ża r to b liw y m . 

Mam świadomość, że felieton miał być 
żartobliwy. Ale um ieszczenie moich 
ironicznych uwag obok homofobicz- 
nych wypowiedzi Lecha Wałęsy uzna­
łem za manipulacj ę i dlatego napisałem 
list otwarty do pana. Wydawało się, że 
jesteśmy kwita. Dopiero dalsze wypadki 
trochę nas przerosły.

Obecność osób h o m ose ksu aln ych  w  ży c iu  pu­

blicznym  je s t c zym ś  niesłychanie w r a ż liw y m . 

Dlaczeg o nie m ó w im y , ż e  g d zie ś  ta m  po jaw ia 
się pe w na liczba os ó b  h e te ro se ks u a ln ych ?  

Ujaw n ian ie orientacji seksualnej innych je s t 
nadużyciem .

To oczywiste. Dlatego ani pan, ani 
ja niczyjej orientacji nie ujawnialiśmy. 
Zresztą do pana felietonu nie spotka­
łem się z żadnym negatywnym kom en­
tarzem.

Absurdalna dyskusja na te m a t lo b b y  h o m o ­
seksualneg o, k tó rą  w y w o ła liś m y , d o w o d z i, 

że trze b a  u w a ża ć , bo w  Polsce n a ra s ta  w ie l­

ka fru s tra c ja , k tó ra  s zu k a  k o złó w  ofia rn yc h . 
W  tym  w yp a d k u  o k a za ło  się, ż e  d o ty c z y  
to  ró w n ie ż śro d o w iska  te a tra ln e g o .

To, co się wydarzyło po słowach Joanny 
Szczepkowskiej, jest przede wszystkim 
dowodem na to, że media kompletnie 
nie interesują się kulturą, sztuką i te­
atrem. Dziennikarze zachowują się jak 
internauci z portali plotkarskich. To oni

Iw ietn ia 201 3
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T EM A T  T Y G O D N IA

cw *

H 0 M 0 L 0 B B Y
v///////////,y//////////////////////Ay////////////jmf///////̂ ^̂ ^

najbardziej podskoczyli z radości, sły­
sząc o homolobby. Reagują wyłącznie 
na skandal.

M iał pan ja k ie ś  złu d ze n ia ?

To, że n ie  istniejem y w  m ediach, jest 
oczyw iste. A  m n ie  się m arzą  m edia 
odw ażne jak 100 lat tem u, kiedy Ma- 
r in e tti ogłaszał swój m anifest fu tu ­
rystyczny  n a  p ierw szej stron ie  „Le 
Figaro”. Myśli pan , że dzisiaj byłoby 
to możliwe?

M y ś lę , ż e  w y c zu w a m  w  panu pe w ie n  ro d za j 

n ie u w a gi na t o ,  co się w  św iecie d zie je . M e ­
dia nie są ża d n ą  c z w a r tą  w ła d z ą . T o  z w y k ły  

b izn e s . C h o d zi o za ro b ie n ie  p ie n ię d zy  dla 
w łaściciela. N ie  c h o dzi o ża d n ą  m is ję , o ż a d ­

ne w y ż s z e  w a rto ś c i.

Nie zgadzam się. Media są czwartą wła­
dzą. Bo to media kreuj ą tematy, którymi 
potem  żyje cały kraj. Widać to na przy­
kładzie afery z homolobby. Czy wydaje

p o tw ie r d z a , ż e  t e a tr  o p a n o w a ło  śro d o w isk o  

g e jo w s k ie .
A pan jak radio Erewań. Nie poseł Jaki, 
tylko Czarnecki, nie o gejach, tylko 
o „Krytyce Politycznej”, i nie wymienił 
Małeckiego, tylko Mazurka. Opisywał 
to nawet pański kolega.

A  pan z a u w a ż y ł  g d zie ś  t z w .  lo b by ge jo w skie ?

Nigdy w życiu się z takim  lobby nie 
spotkałem. Pierwszy raz sugestię o jego 
istnieniu wysunął pan, powołując się 
w swoim felietonie na Aleksandra Bar- 
diniego, że: „od kiedy na scenie władzę 
przejęły pedały, Żydzi nie mają tam 
co robić”.

A  o d c zu ł pan po n as ze j w y m ia n ie  zd a ń  jakieś 

o b ja w y  niechęci?
Owszem. Dzięki panu  jeden literat 
na Facebooku u  moich znajomych na­
zwał m nie hom ofobem . Na szczęście 
literat niewybitny.

może pan spać spokojnie, nie jes 
w moim  typie.

Z a r a z , z a r a z , m y ś m y się chyba po znał pod 
koniec la t 9 0 . w  nieistnie jącym  ju ż  kii oiePa 

ra d ise , k tó re g o  publiczno ść nie była r wniei 
g ru n to w n ie  h e te ro s e k s u aln a .

Paradise’u  już nie ma, ale często ieżdżj 
do Berlina na Kreuzberg. Mam tam ulu 
biony stary punkowy klub S036, gdzii 
parę miesięcy tem u byłem na irr prezii 
drag queen. Przy okazji: ostatnio slyszt 
łem, że nie ma mężczyzn heteroseksu­
alnych, są tylko źle podrywani.

0  n ie , drogi p a n ie , n a w e t nie przyszłe 
mi t o  d o  g ło w y . O d  30 la t trzy m a m  się że­

la zn e j z a s a d y : nigdy z  a k to ra m i. G d y  wcho­
d ziłe m  w  te a tr , radę t ę  p rze k a za ła  mi Anno 

S c hiller, córka Le o n a  Schille ra.
Ja natomiast nigdy z dyrektorami inj 
stytutów. Dobra, żarty na bok. CzypJ 
sząc felieton, naprawdę pomyślał pan 
że mam coś przeciwko mniejszością 
seksualnymi?

N ig d y  nie m y śla łe m , ż e  pan je s t homrfobem 

ty lk o  ża r to w a łe m , ż e  p o c h o dząc  z e  świet­
nej te a tra ln e j fa m ilii, m usi pan wiedzieć,że 
w  ty m  ś ro d o w is k u  z a w s z e  była n a d r prezen­

tacja os ób  n ie h e te ro n o rm a ty w n y c h . 
Żadne odkrycie. Teatr to miejsce dli 
indywidualistów, ekscentryków, inW 
wertyków, rozpasanych hetery ków, lt 
dzi o odmiennej niż tradycyjn? seksu 
alności, nadwrażliwców, alkoholik* 
wariatów. Artystów po prostu. Taki* 
Greenwich Yillage. I to j est piękie.

W  r o zm o w ie  z  M a zu rk ie m  p o w ie d ział pan> 
że  d zis iaj re ży s e rzy  z m u s za ją  w a s dc lata® 

z  gołą d u p ą . C z y  k to ś  p ana do te g o  nama­

w iał?
A pan znowu swoje. Fragment by ło tr  
że krytyka to kocha. Nie uwierzy P®1 
ale chciał rozebrać mnie tak tradycy). 
twórca jak Jerzy Jarocki w „B łądzen i 

Pomysł był bardzo dobry, niestety, J' 
rocki od niego odstąpił. Do dziś nie 
ję rozczarowania. Nie mam 
z gołą dupą, nie jestem 
ramolem, który się rumieni, kiedy

I  a F Rek nagiego ciała. Rozbierałem 
I  ę w f,: tnie i nie w tym rzecz. Goła dupa 

st fas tastycznym środkiem wyrazu. 
I  oże być piękna, może być przeraża- 
I  ca, może być niezwykle erotyczna, 
1  oże być odpychająca. Natomiast nie- 
1 dnok rotnie mam wrażenie, że ktoś jest 
I  igo na scenie wyłącznie dlatego, że re- 

rser < i ie miał innego pomysłu i ma być 
|)ntn:wersyjnie. Ale powiedzmy so- 
I  ewurost -  nagość nie budzi dziś naj- 
I  nii zych kontrowersji.

Alew i tórym s p e kta k lu  pan w id z ia ł, że b y  

1  goś pojawiała się w  sposó b zu p e łn ie  nie- 
j  asa; niony a rty s ty c zn ie ?

I iwit m inaczej. Niesamowita była na- 
I iść irej kobiety w „Psychosis” Jarzy­
l i  cz, młodej w „Operetce” Grzego- 
|  en iego, a także nagość w „Marilyn” 

Łupy. Dopiero po spektaklu widz 
Bwi i amia sobie, że Sandra Korzeniak

prawie cały czas była naga. Efekt pioru­
nujący. Nagość na scenie nie odebrała 
siły przekazu. Ale znam też sytuację, 
kiedy jeden z reżyserów, szafując wyra­
żeniem „otwieranie aktorów”, po prostu 
nie potrafił wytłumaczyć, o co m u cho­
dzi. Po wielu tygodniach męczących 
prób kilkoro moich znajomych, żeby 
skrócić męki, wypiło butelkę wina, 
po czym na trzy cztery się rozebrali. Re­
żyser był zachwycony, że ich otworzył, 
aktorzy byli zadowoleni, że zrobili re­
żysera w balona, a scena weszła do spek­
taklu. Tylko widz nie bardzo wiedział, 
o co biega.

A le  c zy to  je s t rze czyw iś cie  nag m inne? O w ­

s z e m , je s t d zisiaj w  t e a tr ze  więcej nagości 
m ęskiej n iż  kie d yś . N a go ść  kobieca straciła 

sw o je zn a c ze n ie , bo je s t kom ercyjnie z a g o ­
sp o d aro w a n a  w  reklam ach, w  p o rn o gra fii. 

To prawda.

O n a  ju ż  nie je s t ża d n ym  ge ste m  ob n aże n ia  
się, to  je s t to w a r. N a g o ść  m ęska n a to m ia s t 
ciągle o b u rza . N a g i fiu t  je s t ja k  g ra n a t. W y ­
w ołu je skrajne odczucia w id o w n i i mocne 

odrzuce nie .
Zależy jaki fiut. Niektóre budzą respekt.

N a g o ść m ęska je s t ta b u . T o  je s t o b n a że n ie  

fu n d a m e n tu  w ła d zy .
Żyjemy w społeczeństwie konserwa­
tywnym i patriarchalnym. Najbardziej 
pruderyjni są właśnie mężczyźni. 
To oni panicznie boją się utracenia swo­
jej męskości...

C zy  d o b rze  zro zu m ia łe m , że  pan nie za  bar­
d zo  p rze p ad a  za  n o w y m i p o s zu k iw a n iam i 

w  te a tr ze ?  B o  w  ro zm o w ie  z  M a zu rk ie m  był 
ro d za j lekc ew aże n ia w s z y s tk ie g o , co now e 

w  te a tr ze .
Nic podobnego. Fekceważę to, co jest 
nieprofesjonalne i nadęte.

P R Z E K R Ó J  n l r f w w e t n i a  2 0 1 3

G r z e g o r z  M ałecki: „Ż y je m y  w  sp o łe c ze ń s tw ie  p ru d eryjnym  
i p atria rc h a ln ym . N a jb a rd zie j pruderyjni są m ę ż c z y ź n i, 
k t ó r z y  panicznie o b a w ia ją  się utracenia sw o je j m ę skości".

się panu możliwe, by w „Kropce nad i” 
pojawił się na przykład malarz, który 
odnalazł nowy niesam owity odcień 
czerwonego?

Ż y je m y  w  r ze c zy w is to ś c i, w  k tó re j w s z y s tk o  

zo s ta ło  p rze ło żo n e  na p ie n ią d ze  i ko rzyśc i 

m a te ria ln e . A  n o w y  odcień c ze rw ie n i nie 

m a ża d n e g o  w ym ia ru  ry n k o w e g o . A le  m u ­

sim y o d n a le źć  się w  t y m  św ie c ie , bo nie 

m a in n e g o .

Ale się z tym  nie zgadzamy.

N ie  z g a d z a m y  s ię , je s te ś m y  w  o p o zy c ji, ale 

t o  w y m a g a  w ła śn ie  r o z w a g i. S tw ie r d z e n ie , 

że  na pró b a c h  p o ja w ia ją  się g e je , je s t n a ty c h ­

m ia s t w y k o r z y s ty w a n e  p o lity c zn ie . P rze c ie ż  

p ana c y to w a ł n a ty c h m ia s t po se ł Ja k i z  P iS , 

ż e  o to  w y b itn y  a k to r  T e a tru  N a ro d o w e g o

N a  ra zie  tra g e d ii nie c zu ję . Co je s zc ze ?
W  knajpie parę dni tem u ktoś krzyk­
nął: „o, idzie tropiciel pedałów ”. Za­
m arłem . Ale szybko się okazało, że 
to czarny hum or pijanego w sztok na­
szego wspólnego znajomego scenarzy­
sty. Dla odm iany kiedyś po spektaklu 
„W m rocznym  m rocznym  dom u” zo­
stałem  nazw any pedałem . W  gruncie 
rzeczy najbardziej śmieszy mnie łatka 
prawicowca, k tórą m i po  wywiadzie 
w  „R zeczpospolitej” przypięto. C ie­
kawe, czy będzie jakaś po rozm owie 
z „Przekrojem”.

S k ą d  z a te m  ta k  e m ocjona lna reakcja na pół 

zd a n ia  w  m o im  fe lie to n ie ?

Bo zna m nie pan długo i wie, że mam 
wielką sympatię dla mniejszości. Ale
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A  co t o  z n a c z y  p ro fe sjo n aln e  w  te a tr ze ?

Profesjonalnie jest wtedy, kiedy p ró ­
bujem y dotrzeć do istoty rzeczy. N ie­
profesjonalnie jest wtedy, kiedy twórcy 
zachwycają się sobą, a tak naprawdę są 
pogubieni i n ie wiedzą, po co się zabie- 
rająza sztukę... A rtystąm oże być dziś 
każdy, kto ma efektowny pomysł. Myśl 
i koncepcja przestają być w  cenie.

A  s p o ty k a  się p an  z  ta k im i tw ó rc a m i?

Owszem, pan zresztą też. Szafują m od­
nym i teoriami, które nijak się mają 
do tego, co robią. Jestem za poszuki­
waniami i za tym, żeby robić odważny 
teatr. Ale odważny nie musi oznaczać 
bezmyślny.

Nie zapom inajm y o tym, po co się 
robi teatr. Banał to stary jak świat, ale 
warto go powtórzyć, że teatr jest przede 
wszystkim dla widza. A twórcy często 
uprawiają teatr dla siebie. Sam w to nie­
dawno wpadłem. Jakiś czas tem u moje 
dzieci poprosiły, żebym im przeczytał 
„Lokomotywę” Tuwima. Postanowiłem

zaprzęgnąć wszystkie znane mi środki 
aktorskie, no i jadę, mówiąc żargonem 
teatralnym, czuję, że żre. Odgrywam ty­
siące atletów, te wszystkie słonie, gwiz­
dy i świsty. Skończyłem, a dzieciaki oczy 
w słup i mówią: „Tata, a nie możesz zwy­
czajnie?”. O krutna była to recenzja, ale 
pomyślałem sobie, że to „tata, a nie m o­
żesz zwyczajnie?” to jest trafna uwaga. 
I świetnie opisuje teatr.

C u d o w n a  a n e g d o ta , ale tro c h ę  o b o s ie c zn a . 

B o  c z y  t o  w ła ś n ie  nie je s t  s k a za  a k to r ó w , 
chełpiących się s w o im  p ro fe s jo n a lizm e m , 

popisujących się n a rzę d zia m i z a w o d o w y m i, 

im p o stac ją  i b e zb łę d n ą  w y m o w ą ?  Słychać ich 

w  o s ta tn im  r z ę d z ie , ale je s t t o  s ztu c zn e  d u d ­

nienie i b u c ze n ie . T e ż  chcę z a p y ta ć : c zy  nie 

m o żn a  zw y c za jn ie ?

To frazes. Taki te a tr  skończył się 
w XIX w. Czy m am  rozum ieć, że ceni 
p an  aktorów  chełpiących się swoim 
nieprofesjonalizm em  i z w adą wym o­
wy? Ponadto uw ażam , że w idz, który 
kupił bilet w ostatnim  rzędzie, pow i­

nien  tyle samo słyszeć co ten w pierw­
szym. W  tej kwestii też jestem za rów­
noupraw nieniem . Ale zgodzę się, że 
teatr tradycyjny bywa nieznośny, p re­
tensjonalny i nadęty.

C zy li te a tr  p o s zu k u ją c y  t e ż  je s t dla lu d zi.

Bardzo chciałbym, żeby w Teatrze Na­
rodowym spotykało się więcej nowych 
trendów, nowych reżyserów.

B ę d ę  bronił d y re k to ra  E n g le r ta , bo w yd a je  
się , ż e  o t w o r z y ł  T e a tr  N a ro d o w y  na t y le , 

na ile w a rs za w s k i T e a tr  N a ro d o w y  m o że  

być o tw a rty .

Nie musi pan bronić. Mówię o odczu­
ciu aktora, a nie widza. Na scenie Studio 
przy  Narodowym m ożna więcej ekspe­
rymentować. Próbował to kiedyś robić 
Tadeusz Słobodzianek.

A  z  kim  b y pan chciał pracow ać?  Z  kim  z  n o ­

w e g o  po ko le nia ?

Doceniam to, co robią M onika Strzęp­
ka, Iwan Wyrypajew. W ogóle w teatrze

H O M O LO B B Y

I sieje się wiele ciekawego. Czasem tyl- 
) ci, którzy najwięcej mówią o poszu- 
warsach, po prostu kopiują wielkich 
istrzów. Spektakle żywcem przenie- 
one z Berlina. Aktorzy wciąż konają 
: śmiechu na wspomnienie reżysera, 
óry włączał na próbie DVD z niemiec- 
m soektaklem i mówił, że „tak to wła- 
lie zrobimy”. I zrobili. Kropka w krop- 
;. Re gularny hum bug. Co ciekawe, 
ektakl dostał nawet nagrodę. Z kolei 
ly pojawili się „Lunatycy” Krystiana 
jpy -  jeden z najlepszych spektakli, 
kie idziałem -  natychmiast powstały 
ony spektakle misteria, wielogodzin- 
: nudy, na których widz rozpaczliwie 
ysyri, SMS-y pod  num er 112, żeby 
oś g i uratował.

te; w a ża m , ż e  le p s zy  je s t s p e k ta k l k ró t-
y ni. dłuższy.
lugość nie ma znaczenia, jak wiemy, 
ii- tastycznej Sarah Kane w Teatrze 
)zr  „litości pojawił się inny trend.

iw; słowa, s ło w a , bo t o  nie była cała 
mai Były d w ie , t r z y  o s o b y, k tó re  te n  ję zy k  
wyki styw a ły.

Bob:a, dobra. Była m oda na te spek­
takl:

I  :o ;go w  m o dzie ?

l :or- tycznie nic. Mój iPhone jestm od- 
B ' i  robry zarazem. Ale kiedy nosi go 
B 1 d uga osoba, to przestaje być orygi- 
B  dn Poza tym moda sprawia, że po- 
I ita e wiele nieudanych podróbek.

B  iwii pan, że mody kreują krytycy.
I  ydaje mi się, że tak.

f llk o  k tó rzy krytyc y?  Bo p rze c ie ż dzisiaj 

1  Etycznie nie ma ju ż  k ry ty k i te a tra ln e j
I  Polsce.

1 ic ma mądrej. Jeżeli chodzi o krytykę, 
1  tak naprawdę problem polega na tym, 
1 zupełnie oderwała się od twórców.

j ‘ *ei n'e ma- Po  p rostu nie m a . N ie  m a au- 
1  ów, któ rzy p is zą .

I Ł d° kogo ma pan pretensje, że nie 
■  a- To pana działka. Oczywiście, że są

krytycy. Pan na przykład, o ile nie pisze 
właśnie o knajpach, kreuje modę na tyl­
ko jeden typ teatru. W ielu pańskich ko­
legów podobnie. Jest kilku krytyków, 
ale twórcy, autorzy, reżyserzy ich zu ­
pełnie nie znają. Mnie się marzą czasy, 
a podobno kiedyś takie były, dawno, 
dawno temu, że krytycy z aktorami 
wspólnie się spotykali i pili wódkę. Było 
to podobno bardzo twórcze.

P a m ię tam  z  kolei pogląd M acieja E n g le rta , 
ż e  najba rdzie j w łaściw ą relacją m ię d zy  k ry­

tyk ie m  a tw ó rc ą  je s t t a ,  k tó rą  w id zia ł kie­
dyś w  S P A T I F -ie . G d y  po ja w ił się re c e n ze n t 
Ja n  K o t t , w ie lki a k to r  Ja n  Ś w ide rs ki w s ta ł 

od s to lik a , chw ycił do ręki śled zia  w  ś m ie ta ­

nie i rzucił nim w  K o tta .
I o to chodzi. Jest kilku recenzentów, 
którym chętnie przywaliłbym śledziem. 
Panu na przykład, po pańskim felieto­
nie śledź by nie wystarczył... Myślałem 
raczej o karpiu. Albo jesiotrze... Dys- 
kusj a na temat teatru odbywa się ponad 
głowami twórców, ona nas kompletnie 
omija.

A le  p y ta n ie , c zy  pan chce w  ta k ie j dyskusji 

rze czyw iś cie  uczes tn iczyć?
A co my innego w tej chwili robimy? 
Można się różnić i rozmawiać.

C z y  d ałby się pan na p rzyk ła d  przeko nać 

do te a tr u , g d zie  je s t m o kro i cze rw o n o ?
Pomysł, żeby na scenie było mokro 
i czerwono, jest rewelacyjny. Niech tyl­
ko twórca um ie odpowiedzieć na py­
tanie, dlaczego jest mokro i dlaczego 
czerwono.

A  c zy  pan ja k o  a rty s ta , n a w e t nie ja k o  a k to r, 
ty lk o  ja k o  a rty s ta  umie o d p o w ie d zie ć  na py­

ta n ie  zw ią za n e  z  ko nstrukcją  sw o je g o  d zie ­

ła? D la c ze g o  robi pan pe w n e  rze c zy  t a k , a nie 

inaczej? C zy  t o  je s t w s z y s tk o  ty lk o  te c h n ic z­

n e , c zy  ró w n ie ż d o p u s zc za  pan sytu a cję , że  

cze g o ś pan nie w ie , a m im o to  w  ty m  siedzi? 
Stan niewiedzy bywa twórczy podczas 
prób, ale podczas spektaklu lepiej wie­
dzieć, dlaczego stoi się na scenie. Na tej 
konstrukcji można dać się ponieść emo­
cjom, improwizować. Staram się być ak­

torem świadomym. Emocje w teatrze są 
bardzo ważne, ale często gubimy istot­
ną rzecz, która się nazywa warsztat. Te 
dwie rzeczy w parze mogą nas przybli­
żyć do sukcesu.

A  g d yb y p o p a trze ć  na dzisie js zy c h  a rty s tó w  

budzących k o n tro w e rs je  z  p e rs p e k ty w y  100 

kolejnych la t?  Z a s ta n o w ić  s ię , ja k  będą op i­
syw a ni w  książkach ci, k tó r zy  -  ja k  pan chce 

-  nie posiadają w a rs z ta tu ?  C z y  t e  d zisie js ze  
ko n tro w e rs je  k o g o k o lw ie k  będą w  ogóle in­

te re so w a ły ?
Historia pokazuje nam, że przechodzą 
do niej tylko ci z warsztatem. Wymie­
niać możemy do rana. I przestańm y

CW* Maciej N o w a k : „ O d  30 la t 
trzy m a m  się że la zn e j za s a d y : 
nigdy z  a k to ra m i. G d y  w ch o d ziłe m  
w  te a tr , radę te  p rze k a za ła  mi 
A n n a  Schiller, córka Leo na Schillera".

się ciągle czarować tym słowem. Kon­
trowersja. Nikt nie przeżywa żadnych 
kontrowersji...

A le  pan p r z e ż y ł.

Kiedy?

Zb u lw e rs o w a n y  po rzu c ił pan p ró b y do „O re - 

ste i" w  N a ro d o w y m .
Zbulwersowany? Nie. Rozczarowany... 
To nie nowość, że aktor kłóci się z re­
żyserem. Sam byłem świadkiem takiej 
awantury między Zbigniewem Zapasie- 
wiczem a Jerzym Jarockim, że wszyst­
kim szczęki opadły.

A le  m y się nie kłócim y.

Broń Boże.

T o  w  ta k im  razie  ja  za p ra s za m  na m okre 

i c ze rw o n e .

Pańska ulubiona wiśniówka! Przejrza­
łem pana! “s

- »  w spółpraca Jo a n n a Jan isze w ska

J  l e t n i a  2 0 1 3 1 1



„Zośka", Tadeusz 
Zawadzki, rocznik 
1921. Działał 
w  ramach tzw . 
małego sabotażu 
oraz w  akcjach 
dywersyjnych, m.in. 
w  słynnej akcji pod 
Arsenałem. Poległ 
w  1943 r.
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czucia
a barykadach

ważam, ż e  to  jeden z  najpiękniejszych t e k s t ó w  o miłości nieznajęcej granic" 
pc tych słowach E lż b ie ty  Janickiej z  Instytutu Slawistyki P A N  o „Kamieniach 

s aniec" z a w r z a ło .  0  t y m ,  jaka relacja mogła łęczyc Jana „R u d e g o " Bytnara 
adeusza „Z o ś k ę "  Z a w a d z k i e g o ,  o płynnych granicach przyjaźni i wykluczeniu 

bohaterstwa mówi J a c e k  K o c h a n o w s k i , socjolog, badacz teorii gueer i gender.

y uv:aża pan, ż e  na p o d s ta w ie  literackie go 

isu nożna w ysn u ć  w n io s e k , ż e  „R u d y "
Zos i" byli parą h o m ose ksu aln ą?

ie estem literaturoznawcą, zatem 
e i ogę się wypowiadać na temat in- 
rp tacji źródeł. Ale wierzę doktor 

cie Janickiej, że być może rze- 
yvv ście sugerują one, iż tych dwóch 

-  czy to pierwowzory, czy 
platerów książki Aleksandra Kamiń- 

-  łączyła więź głębsza niż przy- 
■źń. niestandardowa dla m ężczyzn 
ite.-^seksualnych, czyli na przykład 
ja mś sensie homoerotyczna. Tyle, 
ważam, m ożna stwierdzić. Ale czy 
relacja była efektem życia w opresji, 

zaje mnej fascynacji, egzaltacji czy też 
ii definiowali się jako geje, tego się nie 
Dwiemy. Powstaje jednak pytanie: jakie 
ta : naprawdę ma znaczenie, czy byli 
arnoseksualni, czynie?

pow iedziałabym , że  ża d n e g o . O k a zu je  
“ jednak, że og ro m ne -  d la te g o  r o zm a w ia ­

li Ale zo stań m y je s zc ze  w  p o ło w ie  X X  w . 
k w tedy p o strze g ało  się relacje?

dwudziestoleciu, pomijając okres 
nacji i lekkiej faszyzacji Polski po 
nierci Piłsudskiego, byliśmy w su- 
k bardzo liberalni. Polska jako jeden 
Pierwszych krajówna świecie zniosła 
lra] ność osób homoseksualnych. Boy-

JA C E K
K O C H A N O W S K I

(ur. 1973 ) 
jes t doktorem 
habilitowanym 
nauk humanistycznych 
w  zakresie socjologii. 
Specjalizuje się 
w  gender/queer 
studies oraz 
socjologii kultury. 
Pracuje w  Instytucie 
Stosowanych 
Nauk Społecznych 
Uniwersytetu 
Warszawskiego, 
jes t m.in. sekretarzem 
Rektorskiej Komisji 
ds. Przeciwdziałania 
Dyskryminacji 
-  pierwszej 
tego typu komisji 
na polskiej uczelni.

Żeleński i inne osoby, które nie dość, 
że prowadziły bujne życie erotyczne, 
to jeszcze namawiały do tego innych, 
były bardzo wpływowe. Gdybyśmy dzi­
siaj mieli takie postaci, to byłaby wojna 
światów i wyklinanie.

To wszystko miało wpływ na p o ­
strzeganie różnych związków. A poza 
tym nie byliśmy jeszcze tak bardzo za­
nurzeni w języku seksuologicznym.

T o  zn a c zy ?
Podział na osoby hom o- i heterosek­
sualne jeszcze dziś jest młody, ma n ie­
wiele ponad 100 lat. W  dodatku bardzo 
różn ie  definiowało się zachow ania. 
Były in tym ne m ęsko-m ęskie relacje, 
których nie uw ażano za hom oseksu­
alne, oraz takie, które określano w ten 
sposób, a nam  dziś n ie  p rzyszłoby  
to  do głowy. I te  definicje w ciąż się 
zm ieniają. Dlatego my, socjologowie 
badający seksualność, zawsze b ierze­
my pod  uwagę to, w jaki sposób sami 
ludz ie  defin iu ją swoją relację. N ie 
zajm ujem y się sortow aniem  ludzi 
na hom o- i heteroseksualnych.

D ruga spraw a, że defin iow anie 
bywa nieprecyzyjne. Jesteśmy w sta­
nie w pew nych okolicznościach, jak­
kolwiek by to brzm iało, nawiązać tak 
bliskie relacje z osobą tej samej płci,

o jakie byśmy sami siebie nie podej­
rzewali. Czy to oznacza, że w tym  m o­
m encie zm ieniam y orientację seksu­
alną? Nie.

Z socjologii seksualności płynie 
wniosek: nie przywiązujmy się tak bar­
dzo do etykiet. One są sztuczne, a cza­
sami zwyczajnie nieadekwatne. Ludzie 
przesuwają się po skali Kinseya, gdzie 
0 oznacza wyłączny heteroseksualizm, 
a 6 wyłączny homoseksualizm. Ich do­
świadczenie po prostu wykracza poza 
proste kategorie.

W  polskiej kulturze takie myślenie 
jest szokujące, ale kiedy opisuje się ten 
temat w socjologii, to po prostu widać. 
Ludzie czasem mówią: „Nie interesu­
je m nie ten hom o/hetero dyskurs, je ­
stem sobą. Jeżeli zdarzy się tak, że na­
gle spodoba mi się osoba tej samej płci, 
to kto wie?”.

A le  tru d n o  nam  sobie p o zw o lić  na ta k  o tw a r ­

te  p o d e jśc ie ...
Oczywiście. Jeśli nawet widzimy, że 
relacja z osobą tej samej płci może być 
satysfakcjonująca czy wzbogacająca, 
najczęściej w panice od niej ucieka­
my. Myślimy: „O Boże, to znaczy, że 
jestem homoseksualny!”. M ężczyzna 
natychmiast ma wizję starych dziadów 
czyhających w krzakach na młodych 
chłopców i myśli: „Przecież ja nie chcę 
być taki”. A kobieta mówi sobie: „Boże, 
to ja teraz będę się musiała ubierać 
w bojówki i oglądać sport?”. Wierzymy, 
że będziemy musieli przejąć całą tę toż­
samość osoby homoseksualnej.

R acze j s te re o ty p  ta k ie j to żs a m o ś c i.

Coś w tym rodzaju. Bo oczywiście ist­
nieją butch lesbijki, ale są też te bardzo 
kobiece i delikatne. Podobnie jak ist­
nieją geje bardzo samczy, męscy i tacy, 
którzy bardziej lub  mniej świadomie 
lawirują na pograniczu męskości i ko­
biecości.

Takie przekonania się jednak zm ie­
niają. Badania prowadzone w Europie 
Zachodniej pokazują, że mniej więcej 
od końca lat 60. XX w. następuje pro­
ces narastającego lekceważenia tych 
przekroczeń. Coraz częściej ludzie mó-
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wlą sobie: „Z tego, że zdarzył 
mi się raz czy drugi seks z oso­
bą tej samej płci, przecież nic 
nie wynika. Nadal jestem  Ja­
nem  Kowalskim. Nie m uszę 
wymieniać firanek na różowe 
albo kupować kom pletu płyt 
Abby”.

M ó w ił pan o kło p o ta c h  z  d e fin io ­

w a n ie m  w ła sn ej se ksualności.
T y m c za s e m  ocenianie innych w  te j 
k w e s tii p r zy c h o d zi nam  ł a tw o .

S zc ze g ó ln ie  w  p rzy p a d k u  m ę żc zy zn . 

Granica m iędzy relacją czysto 
em ocjonalną, czyli przyjaź­
nią, a relacją, która zaczyna być 
w jakiś sposób erotyczna, jest bardzo 
płynna. A seksuologowie twierdzą, że 
zdecydowanie bardziej u kobiet. W  ich 
przypadku bardzo trudno  jest powie­
dzieć, która przyjaźń zaczyna się prze­
radzać w coś więcej. A z drugiej strony 
idące ulicą dziewczyny trzymające się 
za ręce czy obejm ujące nie wywołują 
najczęściej złych spojrzeń.

Z m ężczyznam i jest inaczej. Jedna 
z teoretyczek queer, która zajmowała 
się tym problem em , stwier­
dziła, że jesteśmy wychowy­
wani w takim systemie spo­
łecznym, gdzie m ężczyźni 
mają ze sobą konkurować, 
a n ie budować m iędzy sobą 
więzi potencjalnie przekra­
czające pew ną barierę in ­
tymności. W szystkie sfery, 
z których były w ykluczo­
ne przez wiele lat kobiety, 
bazowały na konkurencji 
-  czy chodzi o gospodarkę, 
czy naukę, nie mówiąc już 
o armii. Dlatego w naszej 
ku lturze męska homosek- 
sualność została tak bardzo 
stabuizowana. Dlatego wprowadzono 
tak wiele scenariuszy opisujących, jak 
mężczyzna wobec drugiego mężczyzny 
nie powinien się zachowywać. Przytula­
nie się, głaskanie, jakiekolwiek okazy­
wanie czułości -  faceci heteroseksualni 
po  prostu tego nie robią. Bardzo się pil­
nują, żeby tej granicy nie przekroczyć.

Nad relacją łączącą 
bohaterów  
„Kamieni na szaniec" 
Elżbieta Janicka 
zastanawiała się 
już w  wydanej 
w  2012  r. książce 
„Festung Warschau". 
Dyskusja o jej tezach 
rozgorzała teraz.

WARSCHAU

\

B o  k to ś  p o w ie , ż e  są gejam i?

Tak, a to jest niebezpieczne. 
Żyjemy w społeczeństwie, 
w którym istnieje jeden m o­
del normalnej seksualności. 
Musi to być seks m iędzy 
m ężczyzną i kobietą -  każ­
dy inny jest podejrzany. 
I musi być usprawiedliwio­
ny. Albo przez uczucie (naj­
lepiej przez miłość), albo 
-  i to już jest ideał -  pro- 
kreację, bo  wbrew temu, 
co sądzimy, miłość rom an­
tyczna też jest stosunkowo 
nowym wynalazkiem. Im 
bardziej ktoś odchodzi 

od tego modelu, tym bardziej jest nara­
żony na złe traktowanie.

I tu  w rac a m y do pytania z  p o c zą tk u . W  całej 

dyskusji o „R u d y m " i „Zo ś c e " najbardziej z a ­
smucił m nie f a k t , ż e  m ó w i się: to  o b rzyd liw e .

I k rzy c zy  o poniew ieraniu b o h a te ró w , o próbie 

ich d y s k re d y to w a n ia . D la c ze g o  ich relacja, ja ­

ka k o lw ie k  by b yła, ma przekreślić ich zasług i? 
Jedna z teoretyczek zajmujących się 
seksualnością pisze o zaburzonej skali, 
czyli o jej przecenianiu. Działa to tak, 

że jeżeli ktoś się ujawni lub 
się go posądzi np. o to, że 

j| m a wielu partnerów  seksu­
alnych, nagle przestają się li­
czyć jego kompetencje, osią­
gnięcia, cechy charakteru. 
Wszyscy skupiają się na tym 
jednym aspekcie.

£
N ie  m o g ę  się o p rze ć  w ra że n iu , 
ż e  g d y b y  w y c zy ta ć  w  „K am ien iac h  

na s za n ie c ", ż e  chłopcy byli a lk o h o ­

lik a m i, h e ro in is tam i albo mieli lic z­

ne k o c h a n k i, b y ło b y  m niej s zu m u . 

Tak, ale homoseksualność jest 
skonstruow ana społecznie 
jako całkowite zaprzeczenie 

heteroseksualności. Jeżeli dwie osoby 
heteroseksualne tw orzą długoletnie 
związki oparte na miłości, to homosek­
sualiści m uszą być niezdolni do m iło­
ści. Jeżeli heteroseksualizm  oznacza 
wychowanie i płodzenie dzieci, to h o ­
m oseksualizm  m usi być zagrożeniem

dla dzieci. Dlatego łączy się w sposól 
paranoiczny homoseksualizm z j 
lią. Zresztą proszę zauważyć, że wszyst 
kim „obcym” przypisuje się złe intencj 
wobec dzieci: Cyganie je porywają, 
dzi przerabiają na macę -  to pewr: a stali 
antropologiczna.

Podsumowując: im bardziej wznioj 
słym wzorcem moralnym obowiązują 
cym wszystkich ma być hetero. ;eksu- 
alizm, tym bardziej homoseksi. alizm 
musi być negatywny. Ale podkreślili 
jedno: to, że ktoś mówi „obrzydliwe' 
nie musi być kwestią indywidu Inycl 

uprzedzeń, lecz konstrukcji norm wna 
szej kulturze.

A według nich homoseksnalizi 
to totalne zlo. Geje nie tylko uprawia­
ją niemoralny seks, ale też nie są wsta­
nie zachowywać się moralnie w żadnej 
innej sytuacji. Homoseksualizm jest 
czymś diabolicznym, czymś, co czb 
wieka niszczy, ciągnie go ku teiną 
co budzi odrazę. Zatem jeśli bohater 
narodowy to w naszym  rozumienie 
ktoś czysty, niezbrukany niemoralną 
ścią, w żadnym  wypadku nie można 
tego miana przyznać homoseksu aliśdt

I teraz, wracając do przykłada „Ru­
dego” i „Zośki”: nie jest łatwe do przy­
jęcia, że to byli chłopcy, którzy-jał 
to zwykle m łodzi ludzie -  chcieli coś 
wielkiego robić, więc walczyli i byli bu- 
haterami, a oprócz tego łączyła ich wifi 
bardzo głęboka, może nawet miłość.

Niestety, te reakcje są wymazem anty- 
I  jmo .eksualnej paranoi. Innego słowa 
I  e ni żna tu  użyć, bo to wszystko nie 
I  a z- ązku ani z logiką, ani ze zdro- 
I  otóż ądkowym myśleniem, jest tylko 
I  yyląc znie objawem uprzedzeń.

Żv ?my w świecie segregacji seksu- 
I  nej, tory działa dokładnie tak jak sys- 

m sc gregacji rasowej, tzn. są obywate- 
piei vszej i drugiej kategorii. Pomijam 

I  restie prawne, nie one są tu  najważ- 
|  ejsze. Chodzi o szacunek dla danej 
I oby i jej doświadczenia. Doświad- 
I  en i- osób heteroseksualnych otacza- 

je- - poważaniem, natomiast osób 
I  )me- :eksualnych -  pogardą.

U zn a n ie  te g o  fa k tu  je s t n ie m o żliw e , bo bum 

m iste rn ie  zb u d o w a n ą  ko n stru kcję ?
No taka ewentualność po prostu i* 
mieści się w głowie. I jeszcze jedno- 
artyści to jeszcze mogą sobie być, jal7 
chcą. Ale tacy zwykli chłopcy...

I  zy u azji zap o m in a  się t a k ż e  o ty m ,
I I lud e zach o w u ją  się w  sytuacjach skraj- 

ch. f przykład M a re k  Ed e lm a n  w  „I była
Ilo ś ć  i getcie" pisał o kró tkic h  rom ansac h, 

lo n t?  licznym  s e k s ie ...
I  id? ia nad zachowaniami ludzkim i 
I  :zy  iście pokazują, że w skrajnych, 
I  :str< iiaalnych warunkach przekracza 
I ; rć ■ ne bariery, które mamy w głowie 
I co; eprzekraczalne. Związków -n a -  
l : t  t - kich, które wprost m ożem y na- 
I  rac Homoseksualnymi -  było wiele, 
I  tże np. w obozach koncentracyjnych, 

z y  u zaczynamy mówić, bo dopiero 
I  raz do tego dojrzewamy. Nie wszyscy 
I  z y  iście i stąd tem peratura sporów. 
I  id z o m  na dnie piekła, którego my, 
I  ;pi cześni, nie jesteśmy sobie w sta-
I  e w obrazić, niezbędna jest bliskość,
I I ona pozwalała ocalać człowieczeń- 

"o. I to jest, na litość boską, piękne,
I  de deprecjonujące.

. . . z  ta k ie j dobre j s zk o ły , z  ta k ie j dobrej dru­

ż y n y  h a rc e rs k ie j...
Niemożliwe. Przecież ci homoseks11 
aliści są gdzieś tam, na tym brudny11 
marginesie. Nie mogą być między n®- 
-  w rodzinie czy sąsiedztwie. A tu bj j  
może się okazuje, że w: _ 
storię, i to taką, z której jesteśmy dum1' 
a mało mam; 
zytywnych momentów.

|  f według pana a n a lizo w a n ie  „K a m ie n i 

szaniec" m oże przyn ieść w  ogóle 
» ś d o b r e g o ?

I  k Bo na głębszym poziomie nie cho- 
I  i ° to, żeby sklasyfikować tych kon- 
j  etnych chłopców, ale żeby zobaczyć, 

Ol'haterowie także mogą zachowy- 
I l( ''ię w sposób wykraczający poza to 

obowiązkowe i normatywne.

H O M O LO B B Y

I  A

z. muicj juaii.oii.r  , .zenia osób niehe-
iy takich jednoznacznie P°| 1  oseksualnych, bo ono jest przecież 

1  ęsc'J  doświadczenia naszego spo-

najważniejsze jest to, żeby nie 
■klucząc doświadcz

„Rudy", Jan Bytnar, 
rocznik 1921. Wpadł 
w  ręce gestapo 
w  marcu 1943 r. Odbi­
ty  m.in. przez „Zośkę" 
26 marca, zmarł 
w  Szpitalu Wolskim 
cztery dni później.

14 P R Z E K R Ó J  numerT

łeczeństwa. Nauczyć się rezygnować 
z binarnego myślenia o homo- i hete­
roseksualności jako rzeczywistościach 
zupełnie do siebie nieprzystających, 
gdzie niemoralność zarezerwowana jest 
dla jednej strony, abohaterstwo i moral­
ność dla drugiej.

Trzeba głośno mówić, że byli h o ­
m oseksualni bohaterowie polski oku­
pacyjnej. Pokazać, że m iędzy światem 
patriotyczno-narodow o-katolickim  i, 
mówiąc najogólniej, światem seksual­
nych odmieńców nie stoi mur. Te świa­
ty się po  prostu przenikają.

:w'etnia 2013 15
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P O LS K A

M U Z Y K A

B ile t y  t y l k o  dla b o g a c z y
„ Wrong” -  tytułem piosenki z płyty „Sounds of the 
Universe” określili polscy fani Depeche Mode po­
czynania organizatora koncertu, który odbędzie 
się w lutym 2014 r. w łódzkiej Atlas Arenie. Kosz­
tujące 385 zł „golden circle early entrance” noszą 
miano „oferty dla prawdziwych fanów” i upraw­
niają do wcześniejszego wejścia na imprezy. „Wej­
ściówki osiągają ceny oderwane od realiów gospo­
darczych i zasobności portfeli Polaków. Przykłado­
wo, w porównaniu z poprzednimi koncertami De­
peche Mode w Łodzi ceny biletów wzrosły niemal 
o 100 proc.” -  ogłosili zbulwersowani fani Depeche 
Mode i obiecali, że na pewno nie zapłacą za vi- 
powskie zaproszenia. Tymczasem najtańsze bile­
ty na koncert Paula McCartneya, który odbędzie 
się 22 czerwca na Stadionie Narodowym, kosztują 
242 zł, a najdroższe 1100 zł. Co na to zagorzali fani 
eks-Beatlesa?-» eb

A K TU ALN O Ś C I

S Z T U K A

S u p e r b o h a t e r  z  g e t t a
Szary mur, szara cegła, a na jej tle wąsaty b ru ­
net z żółtym  żonkilem  w  ręku, symbolem 
pam ięci o powstaniu w getcie warszawskim, 
którego 70. rocznicę świętujemy. Niżej na­
pis „Najważniejsze jest życie, a kiedy już jest 
życie, najważniejsza jest wolność. A potem  
oddaje się życie za wolność...”. Na warszaw­
skim M uranowie powstał m ural przedstawia­
jący Marka Edelmana (1919-2009), jednego 
z przywódców powstania i kardiologa. A uto­
rem  m uralu jest Dariusz Paczkowski, znany 
artysta i działacz społeczny z Żywca. To on 
pod  koniec lat 80. stworzył ikonę polskiego 
ruchu  wolnościowego -  Lenina z czerwonym 
irokezem. Najnowsze dzieło m ożna oglądać 
na budynku przy ul. Nowolipki 9 b. -  Chciał­
bym, żeby stał się superbohaterem  dla m ło­
dych -  pow iedział o M arku Edelm anie Da­
riusz Paczkowski. A eb

A K C J A

S y m b o l z d r o w i a  i g r ze c h u
Ta przydługa zima prawie nas wykończyła. Najwyż­
szy czas na nowy ład unek energii. „Kulisty owoc j a- 
błoni o soczystym i chrupkim  m iąższu” -  w taki po­
etycki sposób opisuje symbol grzechu W ikipedia 
-  zawiera m iędzyinnym i witaminę C, węglowodany 
i dużą ilość błonnika. Niedawno wysłannicy por­
talu www.hellozdrowie.pl wyszli na polskie ulice 
i częstowali przechodniów  jabłkami. Rzucili rów­
nież wyzwanie do pobicia „applerekordu”. Zachę­
cają do j edzenia j ednego j abłka dziennie i opisywa­
nia w kreatywny sposób kolejnych etapów zabawy.

Na jej uczestników  
czekają atrakcyjne 
nagrody. „Pestka zo­
stała rzu co n a”, ze ­
gar tyka, konkurs 
o zdrowie trwa do 27 
k w ietn ia  do godz. 
1 0 . 0 0 .  eb

O B Y C Z A J E

P o d z ie l  się  i z a u f a j
Sprawdzamy rachunki, wycią ;i ban­
kowe, billingi telefoniczne. I 
obwarowujemy mnóstwem 
pieczeń. Wymyślamy teorie ‘ piski 
we. Coraz m niej sobie wle. z y n j 
Akcja „Zawieszona kawa” wyra­
b ia em patię i p rzy  okazji u< z y  
ufania. Chodzi o to, żeby za płacić 
np. za dwie kawy, wypić jedną, a dru­
gą zostawić dla kogoś, kto z  chęcią 
by  coś wypił, ale go na to nie stać 
albo po prostu miał szczęście i traf 
na „zawieszone” cappuccino. Trze­
ba tylko zaufać właścicielowi miej­
sca, że rzeczywiście odda komuś 
w ykupioną wcześniej kaw , i nie 
węszyć podstępu. To, kto odbiera, 
n ie jest ważne, w tej zabaw ę liczy 
się sama chęć dawania. Kewaji 
tylko symbolem. -  Ludzie d. ieląsię 
też herbatą, czasem zupą mów 
„Przekrojowi” Aleksander K ażurin 
kijowianin, inicjator akcji w Polsce. 
O opisanym przez Luciano De C*' 
scenzo w  książce „Ił caffe so sp e®  
neapolitańskim  zwyczaju opow® ' 
dział w lutym  zeszłego roku dwo* 
w arszaw skim  klubokawiarnio* 
-  Kafce i Grawitacji. -  Głośno zrobił* 

się niedawno. Ktoś zamieści! na jem­
nym z portali społecznościowycbl' 
stę miejsc, w których można dzieli 
się kawą. W tedy zaczęły przyłączJ( 
się inne. Akcja stała się modna -  op 
wiada A leksander Każurin. Ob* 
nie mieszka on w Krakowie i z a jm 1?
się informatyką. Ma pomysł na W

lilii

IS po re w o lu c ji
i n trca rozpoczną się 33. War- 
;aw - kie Spotkania Teatralne, j eden 
na: arszych i najważniejszych fe- 
ttwaii teatralnych w Polsce. WST 
o t mioletniej przerw ie reakty- 
ow-.ił w 2008 r. Maciej Nowak, dy­
kt Instytutu Teatralnego, który 
mi . sca zrobił ze Spotkań przegląd 
rói zości najgorętszych teatral­
ne; nazwisk w  kraju. Bilety wy­
że 1 awano na pniu, o teatrze pisały 
ho dły największe m edia, a klub 
;sti alowy był epicentrum życia to- 
ar; /skiego stolicy. Rozbudowywa- 

J  3 s- kcesywnie festiwal o Małe WST 
I  iaj ekawsze spektakle dla dzieci), 
I  tli; • Theatre Showcase (specjalne 
lo k  zy dla krytyków i szefów te- 
I  róv z zagranicy) i ostatnio nurtTA- 
I  IŁ-1 (pokazy tańca współczesne- 
I  ■>)• Po zeszłorocznym odbywającym 
9 1 dczas WST głośnym proteście 
I  eo r nie jest produktem /W idz nie 
I  st Jientem" Hanna Gronkiewicz- 
Ib ltz  odebrała M aciejowi Nowa- 
I 1 i prawo do organizowania fe- 
|  iwalu i przekazała je Tadeuszowi 

cbodziankowi, nowem u dyrekto- 
Ą i Teatru Dramatycznego. Kura- 
rem 33. edycji mianował on Jacka
łowieckiego, który stworzył mało

pro jek t społeczny, na razie 
zdradza, ale liczy na to, że 
12 tys. fanów, których ma „Zawiei 
na kawa” na Facebooku, pomoż*111 fi 
go zrealizować. eb

P R Z E K R Ó J  n u * 1 1

dnieć;aR cy program . Warszaw-
le Spotkania Teatralne przestały 
c sexy- Zamiast radości jest wielka
uta. Czy na wyrost? Przekonamy

n i e b a w e m . - »  M ike Urban iak

I  kwietnia 2013

O B Y C Z A J E

P r z e s t r z e n i e  g w a r u
Hałas, jaki generuj ą imprezowicze, od lat wprawia 
w irytację warszawiaków, którzy mieszkają w po­
bliżu rozrywkowych miejsc. Wzywają straż miejską 
i skarżą do sądu. Z drugiej strony właściciele klu­
bokawiarni narzekają, że takie skargi blokują życie 
kulturalne stolicy i gaszą zapał do organizowania 
imprez. Z ich inicjatywy, a także samych władz mia­
sta, od września zeszłego roku odbyło się już kilka 
spotkań dotyczących tego problemu, abędzie wię­
cej -  wiceprezydent Warszawy Michał Olszewski 
zapowiedział rozpoczęcie dyskusji na temat tego, 
które miejsca w mieście mogą być określone jako 
„przestrzenie gwaru”. Michał Borkiewicz (z klu­

bów Powiększenie, Plan B, Barka i Plac Zabaw) wy­
jaśnia, że formalnie nie m ożna obecnie wyznaczyć 
„stref bez ciszy nocnej”, ponieważ sama cisza jest 
umową społeczną. -  Chodzi o to, żeby za norm ę 
przyjąć to, że miasto żyje i powinno żyć również 
w nocy -  mówi. W iceprezydent m a w yznaczyć 
adres, pod  który m ieszkańcy będą mogli kiero­
wać swoje uwagi i skargi, ale obiecuje, że nie uśpi 
stolicy. -  Ważne, że miasto zauważyło, że kluboka­
wiarnie sąmiejscami kulturotwórczymi. Wspólnie, 
drobnymi krokami tworzymy „kodeks drobnych 
praktyk” -  dodaje Przemysław Dziubłowski z klu­
bu Sztuki & Sztuczki i Cud nad Wisłą. A eb
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A K TU A LN O Ś C I

T E C H N O L O G I A

C h ło p a k i , ja k ie  m a c ie  k o n s o le ?
Posiadacze konsoli do gier Microsoft Xbox 360 są najlep­
szym i kochankam i. No, m oże n ie najlepszym i -  w  każ­
dym  razie lepszym i od tych z N intendo W ii. W  łóżku  
najgorzej w ypadają ci z Sony P laystation 3 i posiadacze 
pecetów.

Pomysł p rzebadania partnerek  graczy jest oryginal­
nym  w kładem  w  seksuologię firm y VoucherCodesPro. 
Zleciła ona przepy tan ie ponad  1,7 tys. osób w W iel­
kiej Brytanii -  m iały ocenić m .in. satysfakcję z seksu. 
Najwięcej ocen doskonałych i dobrych (odpowiednio 
22 i 54 proc.) zdobyli posiadacze Xboxa. N ieco mniej, 
bo tylko 47 proc., ocen dobrych dostali gracze z N inten­
do Wii. To i tak n ieźle  w porów naniu  z graczam i peceto­
wymi: „doskonałych kochanków ” widzi w nich zaledwie 
3 proc. partnerek.

O gólne wnioski z badania n ie  są jednak pocieszają­
ce dla graczy. Jedna czwarta pań  uznała ich um iejętno­
ści za przeciętne, a jedna piąta uważa wręcz, że są one 
rozczarowujące. W  tej sytuacji n ie  pow inno dziwić, że 
11 proc. pań życzyłaby swoim partnerom  „więcej grania, 
mniej seksu”. peka
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F ELIET O N

G A D Ż E T Y

D i e t a  c z ip o w a
O dchudzić  się bez w yrzeczeń, hek­
to litrów  potu  na siłowni i żałow ania 
sobie każdego kęsa? Proszę bardzo 
-  m ówią naukowcy, k tórzy opracowa-

rial College London, jeden z twe rców 
urządzenia.

-  Nie musi to być koniecznie nfor- 
macja o tym, żeby całkiem przests jeść.

li e lek tron iczne im plan ty  ham ujące 
uczucie głodu. Testy pokazały, że po ­
zwalają one zrzucić ok. 20 proc. 
wagi. N iew ielkie u rząd zen ie  
w szczepia się w b rzu ch  i p o d ­
łącza do nerw u  błędnego. Tą 
drogą biegną sygnały o sytości. 
Z adaniem  elektroniki jest te sy­
gnały odczytać i tak zmodyfiko­
wać, aby inform ow ały  o „peł­
nym  żołądku”.

-  Dzięki wbudowanej in te­
ligencji nasz m ikroczip m oże 
m odulow ać sygnały nerw o­
we kontrolujące apetyt -  mówi 
prof. Chris Toumazou z Im pe-

Być może zamiast szybkiego połv <ania 
wystarczy sygnał „jedz wolniej”.

Podobne urządzenia są .fero­
wane już teraz -  jednak lekarze de­
cydują się na wszczepianie i h  tyl­
ko chorobliwie otyłym pacjt atom, 
Alternatywą dla nich są po raźne 
operacje żołądka lub zakl danie 
specjalnych opasek. T ym czasem  
w szczepiane laparoskopowo im­
planty EnteroMedics Vbloc oraz 
IntraPace ability są mniej obcią­
żające dla organizmu i dają lepszy 
efekt estetyczny. A przede wszyst­
kim  pozwalają jeść tyle, ile mamy 
ochotę. peka

,Zlom

by, kt-
mi, ja
wgfc
ciezi

N A U K A

Lic e a liś c i na o rb ic ie
Ośmioro uczniów  z V Liceum Ogólno­
kształcącego w Krakowie i Iiceui ' Ogól­
nokształcącego w Andrychowie {grup* 
Kraksat) stworzyło m odel s o n d y  ko­
smicznej. W założeniu ma ona wy ruszy" 
na nową planetę i badać, c z y  m ógłby  t®1 
przeżyć człowiek. Model prezentowany 
byl na zakończonym w niedzielę w Ho­
landii konkursie „Cansat”, k tó reg o  of 
ganizatorem była Europejska Agenci* 
Kosmiczna.

-  Naszym celem jest zebranie danych na temat różnych parametrów w czasie 
lotu, spadku i lądowania. Chcemy się dowiedzieć, czy człowiek może przetrwać 
na tej planecie i jak bardzo byłoby to niebezpieczne -  mówi Michał Gumiela, 1|CC 
alista i szef zespołu Kraksat. Zaprojektowana przez zespół sonda kosmiczna bf 
dzie wielkości puszki o pojemności 0,3 31. Jej obudowa została wykonana z włók'1* 
węglowego, a dolną i górną przykrywkę wydrukowano na drukarce 3D. Partnetc11 
licealistów, który udzielił im finansowego wsparcia, a także zapewnił transp 
drużyny na miejsce odbjrwania się zawodów, byl krakowski Comarch. dwoi

Mariusz Ziomecki

Margaret Thatcher: intuicja i autyzm

wylc

rze się zainteresują" -  ta żartobliwa reakcja młodej oso- 
. rej puściłem esa o śmierci Żelaznej Damy, pokazała 
szybko ludzie władzy, nawet giganci epoki, blakną 
a c h  obywateli. I ile -  na szczęście! -  jest w elektora- 
owego dystansu wobec hagiografii, jaka odruchowo 
a  się z mediów, kiedy wielcy odchodzą z tego świata.
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et Thatch er była jednym  z  a rc h ite k tó w  ostatnich dwóch 
XX stulecia. Historia pewnie posadzi ją w jednym 

te z  Ronaldem Reaganem i Gorbaczowem, a (po ich 
i ższym życiu) niedaleko Nelsona Mandeli i naszego 
•y. Celebrowano ją jako jedną z ikon współczesnego 
rwatyzmu, ataki status sprzyja tworzeniu klisz. Oto 
ta  reformator, która miała przywrócić zdrowie bry- 
jj gospodarce, egzorcyzmując z niej szatana socja- 
I kobieta wojownik, która nie pozwoliła argentyń- 

uncie zająć brytyjskich Falklandowi -  obok Ronalda 
i la  -  najdzielniej zwalczała radzieckie Imperium Zła 
yjski komentator nazwał ją „Żelazną Damą” po jed- 
ej tyrad przeciwko polityce Kremla). Część z tej nar- 
iawet odpowiada prawdzie, tyle że jej bohaterka nie 
d a  się w żadnych prostych ramach, a świat jest ciut 
tej skomplikowany.

Zim n a  w ojna 
za k o ń c zy ła  się 
b e z w ielkiego 

g rzy b a  m ię dzy 
innym i dzięki 
te m u , ż e  ta  

za g o rza ła  
a n ty k o m u n is tk a  

polubiła ka n d yd ata  
na now ego 

lidera Z S R R .

Iryty ka gospodarka w  latach 7 0 . ,  szczególnie w drugiej poło- 
*ńe c kady, prezentowała się nieciekawie. Dławiła ją biuro­
w i  a, obciążał przerośnięty sektor państwowy, a związki 
tawc lowe, z wojowniczymi górnikami na czele, wymusza­
ły co az  to nowe przywileje dla swoich członków. Kolejne 
żąd  nie potrafiły się temu przeciwstawić (brzmi znajomo, 
?ray, da?), państwo się zadłużało i stale podnosiło podatki, 
ty  m  ieć na puchnące wydatki socjalne. Recesja goniła rece- 
’]?, ro s ło  bezrobocie i ceny ropy narzucane przez arabski 
ta rte l OPEC. Inflacja urwała się z uwięzi.

w Europie Zachodniej, i w  Stanach rządy były bezradne. Spraw­
io n e  recepty nagle przestały działać. Z dzisiejszej per- 
pektywy widać, że głębsze przyczyny smuty lat 70. były 

3°z a  zasięgiem doraźnej polityki. Wyczerpało się politycz­
ne i technologiczne paliwo długiej powojennej koniunktu- 
7. która w latach 60. przyniosła bezprecedensowy wzrost 
*°gactwa Zachodu. Potrzebne były nowe impulsy, rewo- 
ucyjne technologie z komputerową na czele, globalizacja 
trochę zdroworozsądkowych reform, żeby machina do- 
r°bytu rozkręciła się ponownie w latach 80.

Autor jes t redaktorem, 
dziennikarzem, 

publicystą, biznesmenem. 
U nas pisze o cywilizacji.

H is to ry c zn ą  za s łu g ą  M a rg a re t T h a tc h e r i R on alda R ea gana jest 
to, że wykonali swoją część zadania. To nie był czas dla 
konw encjonalnych ucieraczy politycznych kom pro­
misów. Zmiany musiały boleć, wymagały uporu  i wiary 
w kapitalistyczne pryncypia. Oboje stanęli na wysoko­
ści zadania, politycznie utorowali drogę reformatorom 
wśród ekonomistów, przepchnęli umiarkowane w isto­
cie zmiany przez niechętne ciała ustawodawcze. Proryn­
kowe reformy zadziałały, choć z nieznośnym  dla polity­
ków opóźnieniem.

P ó łto ra  roku po w p ro w a d ze n iu  sią p r z e z  T h a tc h e r na Downing 
Street 10 sytuacja gospodarcza Wielkiej Brytanii pozosta­
wała rozpaczliwa, polityczną skórę pani premier urato­
wała niespodziewana wojna o Falklandy (tak się j akoś zło­
żyło, że gdy jesienią 1983 r. Stany, mimo reform Reagana, 
wciąż tkwiły w recesji, prezydent kazał najechać Grenadę 
na Karaibach. I też pomogło...).

P ie rw s za  w  historii kobieta prem ier Wielkiej Brytanii budziła 
skrajne emocje. Oxford odmówił jej honorowego dokto­
ratu. Zatopienie starego argentyńskiego krążownika przez 
brytyjski atomowy okręt podwodny, co kosztowało życie 
ponad 300 młodych ludzi, wielu, nie tylko w Argentynie, 
do dziś uważa za wojenny mord. Jednocześnie na trwa­
le zmieniła brytyjską politykę; bez niej nie byłoby Blaira 
i jego „nowej lewicy” z realistycznym programem gospo­
darczym.

Miata p rzeko nania ta k  silne , że potrafiła jednym przemówie­
niem odwrócić przebieg partyjnego zjazdu. I bezcenne 
błyski intuicji. Zimna wojna zakończyła się bez wielkiego 
grzyba między innymi dzięki temu, że ta zagorzała anty­
komunistka polubiła kandydata na nowego lidera ZSRR 
(„I like Mr Gorbachov. We can do business together”), 
a potem ułatwiła m u kontakty z Reaganem. A jednocze­
śnie bywała wręcz autystyczna. Upierała się np. przy poll 
tax, katastrofalnym projekcie zastąpienia podatku od nie­
ruchomości pogłównym, gdzie para mieszkańców pałacu 
z parkiem płaciłaby tyle samo co para emerytów w małym 
mieszkanku.

D o p ro w a d za ła  ty m  a u ty zm e m  to ry s ó w  do ro zp a c zy . Została oba­
lona w przewrocie pałacowym. Nigdy się z tym nie pogo­
dziła. =®
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A K TU ALN O Ś C I

R O Z M A W IA  A N N A  G W O Z D O W S K A

Walczący z cieniem
P o  śmierci H u g o  C h a v e z a , Henrique Capriles R a d o ń s k i,  w enezuelski polityk polskiego p o c ho d ze nia , zyska ł drugą 
s za n s ę  i z n ó w  kandyduje na p re zy d e n ta . Kiedy za m y k a liś m y  ten numer „P rze k ro ju ", wyniki w y b o r ó w  nie były 
je s zc z e  z n a n e , ale jak przekonuje p r o f . J a c e k  P e r l i n , niezależnie od t e g o ,  czy w y g r a ,  o 40-letnim  Radońskim 
b ęd zie  j e s zc z e  głośno.

J A C E K  P E R L I N

Językoznawca, 
p rofesor w  Instytucie 
S tud iów  Iberyjskich 
i Iberoamerykańskich 
UW, byty ambasador 
RP w  Wenezueli 
(1998 -2002 ) 
i w  Kolumbii 
(2008-2012).

Ja k o  a m b a s a d o r R P  w  W e n e zu e li p o zn a ł pan 
po lską  b a b k ę  H e n rig u e  Caprilesa R a d o ń s k ie - 

g o . P o d o b n o  w ie le  jej z a w d zię c za ?

Nazywała się Bochenek, po  m ężu Ra- 
dońska, stąd drugie, polsko brzm iące 
nazwisko obecnego kandydata na p re­
zydenta. W  Ameryce Łacińskiej po ojcu 
nosi się pierwsze, a po matce drugie na­
zwisko. Kobiety go nie zmieniają, dlate­
go Radoński nosi nazwisko po  polskim 
dziadku. Miał z babcią doskonale rela­
cje. Wywarła duży wpływ na jego wy­
chowanie, choć nie nauczyła go mówić 
po polsku. Trudno się zresztą dziwić. 
Radoński to W enezuelczyk w  trzecim  
pokoleniu, a język polski jest w Am e­
ryce Łacińskiej zupełnie nieprzydatny. 
Radoński jest przede wszystkim Laty­
nosem, ale odziedziczył po  rodzicach 
i dziadkach przynajmniej w iedzę o ich 
kraju. Z pewnością orientuje się, gdzie 
leży Polska (śmiech).

D o d a jm y , że  d zia d k o w ie  z e  s tro n y  m a tk i 

R a d o ń s k ie g o  u ro d zili się p rze d  w o jn ę  w  P o l­

sce. B a b k a  p o c h o d ziła  z  ro d zin y  ż y d o w s k ie j.

W  cza s ie  w o jn y  zn a la zła  się w  w a rs za w s k im  

g e tc ie , ską d  w y c ią g n ą ł ją  je j p r z y s z ły  m ą ż , 

d zia ła ją c y w t e d y  w  p o d zie m iu .

Poznałem babcię Radońskiego osobi­
ście, bo pod koniec lat 90., po upadku 
kom unizm u w Polsce, przychodziła od 
czasu do czasu do ambasady, żeby po ­
rozmawiać po polsku. W idocznie tęsk­
niła za językiem ojczystym. Była bardzo 
milą panią, dlatego zawsze prosiłem 
urzędników, żeby prowadzili ją do mnie. 
W  końcu zaczęła przychodzić już tylko 
do mnie. Opowiadała mi trochę o historii 
rodziny, ale nie lubiła mówić o czasach

wojennych. Chciała się jak najwięcej do­
wiedzieć o tym, jak teraz jest w Polsce. 
Ciekawiła ją transformacja. Przez wiele 
lat, za czasów komuny w Polsce, podob­
nie jak większość wenezuelskiej Polo­
nii, bojkotowała ambasadę. Kiedy więc 
komunizm upadł, nadrabiała zaległości.

C z y  w e n e zu e ls k a  P o lo n ia  czu je  się w c ią ż 

z w ią za n a  z  P o ls k ą ?

To w 80 proc. Polacy pochodzenia ży­
dowskiego. W  większości przyjecha­
li tuż po wojnie, bo do 1948 r. granice 
Polski nie były jeszcze zamknięte. Jeśli 
oboje rodzice byli Polakami, to dzie­
ci z reguły mówiły po polsku. W nuki 
już nie. Za czasów PRL-u polski pasz­
port to był kłopot, dziś po wejściu Pol­
ski do UE nabrał wartości i kontakty są 
częstsze, ale spotykałem też polonusów 
pochodzenia żydowskiego, którzy n i­
gdy nie tracili kontaktu z oj czyzną.

P o  w o jn ie  b ab ka  R a d o ń s k ie g o  ra ze m  z  m ę­

ż e m  p ró b o w a li w  Po ls ce  p ro w a d zić  k in o . K ie ­

d y  je d n a k  zo r ie n to w a li s ię , ż e  tru d n o  b ędzie 

im u trzy m a ć  p r y w a tn y  b izn e s , zd e c y d o w a li 

się w yje c h ać .

To była chyba bardziej decyzja jej męża, 
ale chociaż Radońska nie była osobą 
rozpolitykowaną, jej poglądy były wy­
raźnie antykom unistyczne. Sądzę, że 
m iała pod tym względem wpływ na po ­
glądy wnuka.

K ie d y  je d n a k  słucha się go na w iecach w y b o r ­

c zy c h , b rzm i ja k  z w o le n n ik  opcji c e n tro le w i­

c o w e j. D u ż o  m ó w i o p o s tę p ie .

Nie m oże być prawicowy, bo nie uda 
m u się odebrać głosów rywalowi. N i­

colas Maduro, były kierowca auti busu, 
został przecież namaszczony pr .ez sa­
mego Chaveza. Nieżyjący przy wódca 
W enezueli wprawdzie zarzekał się, że 
nie jest komunistą, ale niewątpliwie byl 
socjalistą. Mawiał, że buduje socjalizm 
boliwariański XXI wieku, cokolwiek 
by to znaczyło. Jego strategia polega­
ła głównie na nacjonalizacjach wene­
zuelskiego przemysłu. Nie był jednak 
do końca dyktatorem, bo pozwą 
nezuelczykom  podróżować. W  każ­

dym razie Radoński m usi być centro­
wy i umiarkowany, żeby wygrać Kiedy 
jednak byłem ambasadorem, uchodzi 
jeszcze za prawicowca. Jego poglądy 
ewoluowały, bo pogłębiały się też po­
działy w W enezueli. Oczywiście wia­
domo, że przeciwnicy Chaveza będą 
głosować na Radońskiego, ale to tylko 
40 proc. populacji. Radoński, żeby wy- 
grać, musi przyciągnąć głosy wyznaw­

ców kultu Chaveza.

Z  C h a ve ze m  w  u b . roku p rze g ra ł. Z  Meduro 

p ó jd zie  m u ła tw ie j?
M aduro zdobywa poparcie dzięki le­
gendzie Chaveza, który był pierwszy® 
nie białym prezydentem  w historii We­
nezueli i w którego żyłach płynęła ki o" 
indiańska, m urzyńska i biała. Chavez 
był niezwykle charyzmatycznym prz) 
wódcą. Co do tego nie ma wątpliwość' 
choć pew nie w Europie byłby odbk 
rany jako osoba niepoważna. Tak jak 
on w Europie się nie przemawia- Nik* 
u  nas nie zniósłby ośm iu godzin tek’ 
wizyjnej transmisji przemówienia PIf 
zydenta w czasie, kiedy miał iść nie® 
baseballa (w W enezueli popula®1*

ŚWIAT

się przedstawiał jako Żyd, nie wygrał­
by wyborów. Choć trzeba też przyznać, 
że w W enezueli antysemityzm jest śla­
dowy, m im o że próbował go z m ier­
nym skutkiem wprowadzić do polityki 
Chavez.

R a do ń ski m o że  d ziś  u ch o dzić za  p o lityk a  

u m ia rk o w a n e g o , ale nie b e z  po w o d u  
je g o  p rze ciw n icy p o lity c zn i n a zy w a ją  

go b u rżu je m .

Rzeczywiście. Pochodzi z zamożnej 
rodziny. Do niedawna, tzn. do czasów 
sprzed rządów Chaveza, za których 
wszystko nacjonalizowano, firma jego 
dziadków, Cadena Cinex, prosperowała 
bardzo dobrze.

M ó g łb y być idealnym  białym  p re zy d e n te m  

daw nej W e n e zu e li?

Jego żelazny elektorat składa się z kla­
sy średniej i wyższej, potomków euro­
pejskich emigrantów. Europejczycy: 
Włosi, Hiszpanie i Portugalczycy przy­
jeżdżali do W enezueli jeszcze w latach 
70., w czasie pierwszego boom u nafto­
wego. To był wtedy bardzo bogaty kraj, 
ale trzeba pamiętać, że W enezuela była 
też wtedy państwem olbrzymich nie­
równości społecznych, ogromnie klaso­
wym. Pogarda bogatej elity dla biedoty

była czymś niewyobrażalnym. Pamię­
tam przyjęcie, które zorganizowałem 
w rezydencji ambasadora. Zaprosiłem 
m.in. zatrudnionych w ambasadzie 
sprzątaczkę z mężem i kierowcę. Przy­
szli także goście z klasy średniej.

W  pewnym momencie jedna z za­
proszonych pań zarzuciła mi, że tań­
czyła z taksówkarzem, a przecież jego 
miejsce jest w kuchni. I wyszła -  ona 
i całe tzw. lepsze towarzystwo. Jeśli więc 
biedniejsi wyborcy kojarzą Radońskie­
go z klasą wyższą, będzie m u trudno 
wygrać. Choć z drugiej strony nie jest 
też prawdą, że wszyscy biedni Wenezu- 
elczycy są zwolennikami Chaveza. Wie­
lu z nich widzi, że sprawy gospodarcze 
idą w złym kierunku, że Chavez rujno- 

Ł wał kraj, zamykał fabryki, pozbawiał 
Q ludzi pracy, a równocześnie rozdawał 
|  Kubańczykom ropę, którą oni później 
§ z zyskiem sprzedawali. W  W enezueli 

już nic się dziś prócz ropy nie p rodu­
kuje. Im portuje się nawet 80 proc. kon­
sumowanej żywności. Tymczasem kie­
dyś W enezuela była samowystarczalna. 
Dlatego, kiedy Radoński zapowiada na 
przykład, że wyrzuci kubańskich do­
radców z armii wenezuelskiej, to myślę, 
że te hasła mogą się podobać. W enezu- 
elczycy wiedzą, co się dzieje na Kubie. 
Radoński może wygrać, choć większe 
szanse ma z pewnością Maduro. Ale je­
śli przegra, wszystko przed nim, bo jest 
przecież jeszcze młody. W  końcu Lula 
został prezydentem  Brazylii dopiero 
za czwartym razem.

P o zn a ł pan R a do ń sk ie g o ?

Tak, spotykałem go kilkakrotnie, ale 
wyłącznie w sytuacjach oficjalnych. 
Był wtedy bardzo młodym burmistrzem 
jednej z ważniejszych dzielnic Caracas. 
Pierwsze wrażenie? Przystojny. Podobał 
się kobietom.

D la c ze g o  w ię c k a n d y d a t na p re zy d e n ta  la ty ­
no skie go kraju w c ią ż  nie ma u b o ku  ż o n y ?

To nie przysparza m u głosów. Byłoby 
lepiej, gdyby miał żonę, dzieci i opinię 
kobieciarza. To w końcu Ameryka Ła­
cińska. Pod tym względem Chavez, w tej 
typowo latynoskiej roli, spełniał się do­
skonale.

os tnim 
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o lsk p  (żabką, Liii 
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jest baseball, a nie piłka nożna -  red.). 
Zresztą z podobnych przyczyn kor­
pus dyplomatyczny wspomina Chave- 
za z mieszanymi uczuciami. Od czasu 
do czasu wzywał do parlam entu dy­
plomatów i kazał na siebie czekać dwie 
godziny, a potem  wygłaszał sześciogo­
dzinne przemówienie! Radoński jest 
jednak bardziej europejski.

A le  kied y p rze m a w ia , zd a rz a  m u się płakać. 

T o  m ało e u rop ejskie.

Musi przyjąć obowiązujący w Amery­
ce Łacińskiej styl. Tam polityk powi­
nien być złotousty i przemawiać z pa­
sją. W  Europie odbierano by takie wy­
stąpienia jako groteskowe, z kolei Laty­
nosom politycy europejscy wydawaliby 
się bezbarwni i nudni.

R a d o ń sk i je s t ża rliw ie  religijny i nie kryje się 

z  t y m . C z y  t o  s w o is ty  P R , bo A m e ry k a  Ł a ­

cińska je s t generalnie k a to licka  i g o rze j w y ­

s ze d łb y  na p rz y z n a w a n iu  się d o  po ch o dze n ia  

ż y d o w s k ie g o ?
Jego religijność m oże być autentycz­
na, tym  bardziej że W enezuela jest 
dość zlaicyzowana. Radoński nie musi 
jakoś specjalnie udawać, żeby przypo­
dobać się wyborcom. Tam kościoły nie 
są tak pełne jak w Polsce. Z kolei, gdyby
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Świat bez pszczół
Z  k a żd y m  rokiem ich u b y w a . W k r ó t c e  m o g ą  z u p e łn ie  w y g in ą ć . C z y  czeka nas jedna z  największych 
e k o s y s te m o w y c h  k a ta s tr o f  w  historii ludzkości?

Od początku XXI w. pszczo­
ły m iodne w Europie i Am e­
ryce Północnej wymierają 
w zastraszającym tempie. Szacuje się, 

że w Europie straciliśmy już 20 proc. 
populacji tego gatunku. W  Stanach 
Z jednoczonych mogła paść nawet 
co trzecia pszczoła. Jeśli ich zabraknie, 
rolnicy będą zm uszeni do sz tuczne­
go zapylania, a to radykalnie podniesie 
koszty produkcji: za ciężką pracę, którą 
pszczoły wykonują za darmo, trzeba bę­
dzie zapłacić. Ile?

Szacuje się, że każdego roku pszczo­
ły, te najbardziej pracowite stworzenia 
świata, wykonują dla człowieka robotę 
wartą 265 mld euro. Bez pszczelich ro- 
boczogodzin za kilogram jabłek czy tru­
skawek przyjdzie nam  zapłacić co naj­
mniej kilkadziesiąt złotych. Migdały, 
które i dziś kosztują niemało, byłyby 
pokarmem wyłącznie dla bogaczy. Sko­
czyłyby ceny przetw orów  mlecznych: 
jogurtów, serów, masła. Również ceny 
mięsa, ponieważ pszczoły m ają swój 
udział w hodow li paszy dla zwierząt 
rzeźnych.

BBC szacuje, że od 1985 r. w  W iel­
kiej Brytanii m ogło w yginąć naw et 
50 proc. populacji pszczół m iodnych. 
Jak piszą dziennikarze: „W ymieranie 
pszczół to jedno z najbardziej kontro­
wersyjnych zjawisk nowoczesnej agro- 
kultury”.

Paraliż pszczół
W  2000 r. w Izraelu odnotowano pierw ­
sze przypadki masowego wymierania 
pszczół. W  próbkach laboratoryjnych 
odnaleziono wirus, który nazwano „wi­
rusem  izraelskiego paraliżu’’. W irus ten 
atakował układ nerwowy pszczół do­

prowadzał do dezorientacji, odrętwie­
nia i w efekcie do śmierci. W  ten sposób 
padły całe roje na w ybrzeżu Izraela.

Podobne zjawisko zaobserwowali 
hodowcy wUSA. Tajemnicze wymiera­
nie rojów nazwali „chorobą majową”. 
Problem  dotyczył początkowo kilku 
stanów: Florydy, Północnej Karoliny 
i Pensylwanii, ale szybko rozprzestrze­
nił się na 35 innych stanów, docierając 
do Kalifornii. Amerykańscy farmerzy 
stracili miliony, jeśli nie miliardy dola­
rów. Teraz domagają się od władz fede­
ralnych interwencji i proszą o pomoc.

W  2006 r. amerykańscy eksperci po 
raz pierwszy ustalili pew ne fakty do­
tyczące zagłady pszczół. Nazwali zja­
wisko masowego wymierania pszczół: 
CCD, Colony Collapse Disorder, czyli 
zespół masowego ginięcia. Ustalono, 
że pszczoły w Europie i USA zachowują 
się inaczej niż w ostatnich tysiącleciach.

Kryzys społeczny
Te inteligentne stworzenia zawsze sta­
nowiły doskonały przykład społecz­
nych instynktów zwierząt. Żyjące w du­
żych koloniach (20-80 tys. osobników), 
budu ją  im perium  z własną królową, 
robotnicam i i strażą przyboczną. Każ­
da pszczoła m a swoje miejsce w hie­
rarchii. W  królestwie rządzi harmonia. 
Pszczoły porozumiewają się za pomocą 
tańców, dźwięków i feromonów. W  ten 
idealny świat w darł się jednak chaos. 
U pszczół zaobserwowano zm niejszo­
ną aktywność, gorszą opiekę nad czer­
wiem, zanikanie instynktu przetrwania, 
problem y z orientacją w  terenie, brak 
apetytu, spadek inteligencji (eksperci 
mówią o „problem ach w  uczeniu  się” 
i „problemach z pam ięcią”).

Co sprawia, że pszczoły zachowują 
się w tak dziwny sposób? Do tej p< rynie 
było jasnej odpowiedzi. Wskazywano 
na wirus izraelski, zm iany klimatycz­
ne, modyfikowane genetycznie rośliny, 
a nawet używanie telefonów komórko­
wych. Eksperci opisali objawy choroby 
pszczół, postawili diagnozę pod nazwą 
CCD. Ale nie ustalili jednoznacznie 
przyczyny masowej dezintegrac i.

W  2011 r. brytyjski dziennik „The 
Independen t” wywołał medialną bu­
rzę publikacją raportu  francuskich 
chemików. Pismo, powołując się na na­
ukowe doświadczenia, udowadniało, 
że za śmierć pszczół odpowiedzialne 
są chemikalia stosowane przez rolni­
ków. Konkretnie: imidakloprid, skład­
nik środków owadobójczych. Teza była 
jasna: pestycydy zabijają pszcz' ły. Ga­
zeta oskarżyła o katastrofę ekologiczną 
w pierwszej kolejności firmy przemy­
słu agrochemicznego, m.in. Bayera- 
To właśnie przez kontakt z ch mika- 
liami, który następuje podczas apyb 
nia, pszczoły tracą swoje odwiet zneffl- 
stynkty. Wniosek był oczywisty trzeba 
natychmiast zakazać używania zabój­
czych pestycydów. W drugiej kolejności 
skrytykowano rządy państw, k tó re  chęt­
nie współpracują z gigantami agroche­
micznymi, lecz ignorują grożącą na® 
katastrofę ekonomiczną.

Zabójcza chemia
W  2012 r. kolejne badania potwierdzi 
ły, że pestycydy zawarte w środk i 
agrochemicznych poważnie szkoda 
pszczołom: uszkadzają ich układ net 
wowy, prowadzą do zaburzeń czyt®0 
ści fizjologicznych, w skrajnych prZł 
padkach do ostrych zatruć, paraliż0
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szczególnie dla pszczół. W  Polsce ra­
p o rt nosi nazwę: „Spadek populacji 
pszczół. Przegląd czynników zagraża­
jących owadom zapylającym i rolnic­
tw u w E uropie”. G reenpeace sp rze­
ciwia się postępującem u procesowi 
chemizacji rolnictwa i domaga się za­
kazów używania pestycydów. W  swo­
im raporcie podkreśla też konieczność 
podliczen ia dotychczasow ych strat 
zw iązanych z m asowym  ginięciem  
pszczół: „Istnieją poważne wątpliwości 
co do skali i zakresu tego zjawiska, wy­
nikające głównie z niedostatku szeroko 
zakrójonych regionalnych i m iędzyna­
rodowych programów badawczych”.

Co teraz?
Rok 2013 przyniósł przełom. Europej­
ski Urząd ds. Bezpieczeństwa Żywno­
ści (EFSA) przedstawił raport, w którym 
po raz pierwszy oficjalnie wskazano 
na używanie pestycydów jako jed­
ną z głównych przyczyn wymierania 
pszczół miodnych. Jednak twórcy ra­
portu  podkreślają, że przyczyn fatal­
nej sytuacji owadów jest więcej. Raport 
EFSA to krok naprzód w pracach nad

swoistą reform ą rolną, która miałaby 
wyeliminować chemikalia z europej­
skiego rolnictwa. W  zamian Unia Euro­
pejska mogłaby wprowadzić standardy 
m odelu naturalnej agrokultury, a więc 
powrotu do starych, tradycyjnych, nie- 
chemicznych metod.

Setki lobbystów zjechały już do Bruk­
seli, aby bronić interesów firm produku­
jących środki owadobójcze. Są skutecz­
ni. Swój popis siły dali 15 marca. Odbyło 
się wtedy ważne głosowanie ws. zakazu 
używania niebezpiecznych pestycydów 
(wymienionych szczegółowo). Projekt 
poparło 13 państw, w tym Polska. Ale 
przeciwko w prow adzaniu zakazów 
używania groźnych chemikaliów było 
dziewięć państw. Najgłośniej protesto­
wały Finlandia, Rum unia i Bułgaria, 
W ielka Brytania i Niemcy wstrzymały 
się zaś od głosu. Projekt nie przeszedł. 
W maju Unię Europejską czeka kolejne 
głosowanie w tej sprawie. Trwają rozmo­
wy kuluarowe. Kolejne roje pszczół giną.

Jeżeli ten proces będzie postępo ­
wał, czeka nas ekologiczny paraliż, 
który spowoduje kolejny kryzys eko­
nomiczny. “®

śm ie ci. W Kanadzie w wyniku stoso- 
oestycydu o nazwie fenitrotion 
•iie spadła liczebność trzm ieli 

szers ceni, kolejnych ważnych zapyla- 
zy. W konsekwencji obniżyła się pro- 
ukcj borówki amerykańskiej. Kana- 
yjsc1' iarmerzy wymogli na władzach 

ro adzcnie zakazu używania sub- 
anc j; zawierających fenitrotion. Pomo- 
1 i ji ż w następnym sezonie wszystko 

óci o do normy. Europejscy ekolodzy 
hcą, b y  Europa również wprowadziła 

i w ten sposób uratowała swoje 
wo.

„P-pulacje pszczół i innych owa- 
ów . apylających spadają na całym 
wiec e , w szczególności zaś w  Ame- 
cc ółnocnej i E urop ie” -  donosi 
najnowszym raporcie organizacja 

reei peace. TWórcami raportu  są eks- 
e rc i. Universityof Exeter. Dokum ent 
osta zaprezentowany w kwietniu bie- 
ącci roku. Twórcy raportu  przedsta- 
iają dowody na to, że duże ilości środ- 
ów nemicznych wykorzystywanych 

w półczesnym rolnictwie, przede 
bzy rkim pestycydów, stanowią po- 
ażr.r zagrożenie dla w ielu owadów,
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Polaków 
pomnik własny

N ie d a w n y  spór o w a rs za w s k i pomnik S p ra w ie d liw yc h , k tó r z y  ratowali Ż y d ó w  w  czasie okupacji, 
t o  tylko n a jn o w s z y  akord toczącej się w  Polsce od lat w o j n y  p o m n ik o w e j. W b r e w  obiegowej 

opinii ta walka nie d o t y c z y  tylko p rze s zło śc i,  ale t e ż  t e g o ,  jacy je s te śm y  d ziś. Tu i te r a z.

Trudno  nie odnieść wrażenia, 
że środowiskom żydowskim 
i filosemickim zależy na kulty­
wowaniu antypolskich kłamstw o od­

powiedzialności Polaków za Holocaust” 
-  pisał oburzony dziennikarz portalu 
Prawy.pl w  reakcji na list otwarty, jaki 
wystosowali na początku kwietnia na­
ukowcy z C entrum  Badań nad Zagła­
dą Żydów. Ten skierowany do m ediów 
dokum ent był protestem  przeciwko 
planom  budow y pom nika Sprawiedli­
wych Polaków, którzy podczas wojny 
nieśli pom oc Żydom.

Badacze skupieni w  C entrum  wy­
powiedzieli się przeciwko pomysłowi, 
aby decyzję o tej skądinąd szczytnej ini­
cjatywie ogłaszać akurat w 70. rocznicę 
wybuchu powstania w getcie, a sam m o­
num ent budować w pobliżu M uzeum  
Historii Żydów Polskich. „Pomnik Spra­
wiedliwych wystawiony akurat w  tym 
miejscu siłą rzeczy będzie odczytywa­
ny jako polem iczne uzupełnienie Mu­
zeum, jako »połski suplement« do »ży- 
dowskiej« historii” -  argum entowali 
naukowcy krytykujący tego rodzaju „ry­
walizację na cierpienie” obu narodów.

Barbara Engelking i inni pracownicy 
Centrum  podkreślali, że stawianie po­
mnika „polskiemu heroizmowi” w miej­

scu „uświęconym krwią i męczeństwem 
setek tysięcy Żydów” byłoby niestosow­
nym „triumfem narodowego samozado­
wolenia”. Uczeni uzasadniali swoją tezę 
twierdzeniem, że postawa Sprawiedli­
wych nie była w czasie okupacji w żad­
nym stopniu typowa dla ogółu Polaków. 
To wystarczyło, by wprowadzić polski 
In ternet w stan wrzenia.

Na autorów posypały się gromy, wzy­
wano ich do opam iętania, dyskutowa­
no z ich tezami, a nieraz prostacko ob­
rażano. I choć wszystko wskazuj e na to, 
że sam list był przedwczesny, bo war­
szawski ratusz oświadczył, że pom nik 
m a w rzeczywistości powstać w innym 
miejscu, widać wyraźnie, że spór jest 
daleki od zakończenia i wciąż budzi 
ogromne emocje.

Polityka zam iast prawdy
Dr Marcin Zaborski, politolog i wykła­
dowca SWPS w  Warszawie, obrazowo 
porów nuje pom niki do znaków drogo­
wych, które pomagają narodom  po ru ­
szać się po krętych szlakach historycz­
nej pam ięci. -  To one przypom inają 
o powodach do dumy, ale też przestrze­
gają przed powtórzeniem  wcześniej po­
pełnionych błędów. Stają się miejscem 
świętowania i scenografią manifesto-

Pomnik Bohaterów 
Getta w  Warszawie. 
To obok niegc mial 
stanąć pomni! 
Sprawiedliwy, .h. 
Władze miasta 
wycofały sięj :dnak 
z te j lokalizac;

wania własnej tradycji czy tożsamości 
-  tłumaczy.

Zaborski dodaje, że pom niki mówią 
wiele nie tylko o tych, którym są poświę­
cone, ale też o tych, którzy je współcze­
śnie pielęgnują lub porzucają. -  Miej­
sca te stają się papierkiem lakmusowym, 
dzięki którem u możemy zbadać stosu­
nek społeczeństwa do wybranych frag­
m entów  historii -  mówi politolog.

Myliłby się jednak ten, kto sądzi, że 
spory i liczne po 1989 r. „pomnikowe 
wojny” toczone są w imię odnalezienia 
prawdy historycznej. Bo, jak podkreśla 
dr Zaborski, pam ięć jest kategorią bar­
dzo polityczną.

-  Liderom partyjnym, przedstawicie­
lom władzy czy środowisk ideowych za­
wsze będzie zależało na tym, by pewne 
elementy w pamięci społecznej utrwalić 
lub poddać mitologizacji, a inne zm ar­
ginalizować. Kiedy przeszłość staje się 
kartą przetargową w bojach politycz-

□ F  Po m niki m ó w ią  w ie le  nie ty lk o  
o ty c h , k tó ry m  są p o św ię c o n e , 
ale t e ż  o ty c h , k tó r z y  je w spółcześnie 
pielęgnują lub p o rzu c a ją .
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Pomnik Braterstwa 
Broni (tzw. czterech 
śpiących) na placu 
Wileńskim 
w  Warszawie. Wielu 
warszaw iaków  
„czerwonego 
monumentu" 
na Pradze nie chce.

P R Z E K R Ó J  numer

nych, nie zawsze idzie w  parze z racjo­
nalnością -  ocenia politolog.

-  Dla polityków pomniki są wyjątko­
wo łakomym kąskiem -  mówi dr Lech 
Nijakowski, adiunkt w Instytucie Socjo­
logii Uniwersytetu Warszawskiego i wy­
kładowca Collegium Civitas. -  Poprzez 
swoją obecność w przestrzeni stają się 
nieustannym, ciągle nadawanym kom u­
nikatem. Jednocześnie politykom  wy­
godnie jest się nim i posługiwać, bo nie 
wymaga to szczególnych kompetencji. 
Do bycia „ekspertem ” od pom ników  
i przeszłości wystarczy historyczna wie­
dza na poziomie gim nazjum  -  zauważa 
socjolog.

Niespokojny sen 
„czterech śpiących"
Ogrom na polityczna m oc pom ników  
sprawiała, że zawsze w historii padały 
one ofiarą przewrotów ustrojowych lub 
obcych potęg przejm ujących w ładzę 
nad innym  krajem. Tak było w Polsce

pod  niem iecką i radziecką okupacją, 
a także podczas transform acji 1989 r. 
Zwijaniu się PRL towarzyszyła masowa 
likwidacja pom ników i miejsc pamięci 
będących reliktami poprzedniego syste­
mu: według obliczeń znanego historyka 
prof. M arcina Kuli z całej Polski w ciągu 
czterech pierwszych lat istnienia III RP 
zniknęło ponad 2 tys. takich obiektów.

„Czyszczenie symbolicznej pam ię­
ci” nie było jednak totalne, tak j ak total­
ne i w pełni radykalne nie było wynego­
cjowane przy  Okrągłym Stole „zerwa­
n ie” z czasami PRL. Choć na warszaw­
ski b ruk  runął Dzierżyński, ze stolicy 
zniknęli też Gomułka, Marchlewski 
i Nowotko, liczne wzniesione w czasach 
realnego socjalizmu pomniki pozostały.

Jednym  z nich był m onum ent Bra­
terstwa Broni w Warszawie, nazywany 
pom nikiem  „czterech śpiących”. Choć 
w 1992 r. na fali „nowego” i on miał znik­
nąć, ostatecznie został i coraz bardziej 
w tapiał się w krajobraz Pragi. „Śpią­

cy” spali spokojnie aż do 2007 r„ gdy 
w ramach planów przebudowy/ placu 
Wileńskiego pojawił się pomysł p®  
niesienia m onum entu  w mniej eks­
ponow ane miejsce. Realnego 1 sztaltt 

plan ten nabrał w 2010 r., gdy w ratuszu 
zapadła decyzja o budowie drugiej nit­
ki metra. Na potrzeby budowy jednej 
z jego stacji konieczne stało się zdemon­
towani e pomnika.

Satysfakcja środowisk prawicowych 
które od dawna nawoływały do oczysz- 
czenia miasta z reliktów  PRU ^  
jednak krótkotrwała. Okazało się,- ^ 
„śpiący” powrócą na Pragę, a co więce) 
pom nik zostanie poddany g r u n t o w n e ]  

(i kosztownej) renowacji. Mieszkańcy 
okolic placu rozpoczęli w tej spra"lf 
protest. „Precz z komuną. Nie dla czte 
rech śpiących” -  głosił przygotowań? 
przez nich transparent.

Z biegiem  czasu opór p r z y b i e g ­

ną sile. „Ten pom nik komunistyczne 
propagandy, sprzeczny z historyc®1.

PAM IĘĆ

p r  liejsce h istorii -  rozum ian ej 
j  kategoriach oficjalnej w ykła d ni 

zajm uje pam ięć. A le  nie je d n a , 
est ich w ie le , a do te g o  c zę sto  
ą ze  sobą s p rze c zn e .

zecz /wistością, jest dla Polaków sym- 
)ole . serwilizmu i hańby” -  głosiła 
jodpisana przez prawie 4 tys. osób pe- 
ycja .kierowana do władz miasta.

Przeciwko „śpiącym” wystąpiły też 
lodowiska kombatanckie i radni PiS. 
'róby zablokowania pow rotu pom ni- 
ca spełzły jednak na niczym za sprawą 
;loso / miejskich radnych z PO i SLD. 
/Vlac e miasta zyskały też kolejny ar- 
lument za tym, żeby pom nik znów 
itana] na Pradze: 72 proc. ankietowa- 
lych w miejskim sondażu warszawia­
ków ( powiedziało się za jego powrotem 
iap!. Wileński. Przeciwnicy tego roz- 
ńąz aia nie złożyli jednak broni i za­
proponowali zastąpienie m onum entu 
tolskich i radzieckich żołnierzy pom ni­
kiem zamordowanej przez UB łącznicz­
ki Af Danuty Siedzikówny „Inki”. Ich 
alk - ;rwa.

‘oirrsikowe wojny
>pory o pom niki Sprawiedliwych 
iiCZCTech śpiących” są tylko dwiema 
>itw, nii w ogromnej pomnikowej woj- 
be, ] a k a  toczy się na ziemiach polskich 
>d l  /g ę  r. U jej źródeł tkwi odzyskanie 
'rz e z  Polaków wolności w dom enie 
upomnień. Obszary pamięci, które 
'rz e z  lata spowijało wym uszone mil- 
-zenie, jak było np. w przypadku po ­
s t a n i a  warszawskiego, mogły w końcu 
tjrzeć światło dzienne.

Dr Zaborski zwraca jednak uwagę 
la n'e°czywiste konsekwencje takie- 
i° "Uwolnienia przeszłości”: -  Miejsce 
ń sto rii -  rozumianej w kategoriach ofi- 
jalnej wykładni -  zajmuje pamięć. Ale 
1'c jedna. Jest ich wiele, a do tego często 
3 ze s°bą sprzeczne, wykluczające się 
awzajem -  mówi. Te różne opowieści 

-aczynają ze sobą rywalizować na wol­

nościowych i pluralistycznych zasa­
dach, co nieuchronnie prowadzi jednak 
do konfliktu.

-  Pomniki zawsze wyrażają „wła­
ściwą”, „prawdziwą” tożsamość gru­
py, w im ieniu której „przemawiają”. 
Są znakiem panowania nad danym te­
rytorium , dlatego tak trudno stawiać 
je obok siebie -  dodaje dr Nijakowski 
i tłumaczy, że nawet jeśli nikt nie wpi­
sał w nie intencjonalnie polemicznego 
charakteru, m onum enty toczą ze sobą 
symboliczną walkę.

Czasem kończyło się na szyderstwie, 
jak było w przypadku wysypu interne­
towej twórczości dotyczącej gigantycz-

Pomnik Romana 
Dmowskiego 
w  Warszawie. 
Nieznani sprawcy 
kilkukrotnie oblali 
go farbą.

nej figury Chrystusa w Świebodzinie. 
Innym razem kontrowersje okazywały 
się na tyle ostre, że dochodziło do ręko­
czynów i niszczenia pomników. Tkki los 
spotkał nie tylko monument w Jedwab- 
nem, ale i figurę Romana Dmowskiego 
w Warszawie, którą kilkukrotnie niezna­
ni sprawcy oblali farbą. Światopoglądo­
we walki toczono też o pom nik Ukra­
ińców z UPA w Hruszowicach, bolsze­
wickich żołnierzy poległych w 1920 r. 
w Ossowie czy o miejsca pamięci o żoł­
nierzach W ehrmachtu na Śląsku Opol­
skim. Nie m ożna też zapominać o spo­
rach wokół sposobu upamiętnienia kata­
strofy smoleńskiej, która choć wydarzyła
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->  „ B R Ą Z O W Y  Ż O Ł N I E R Z "  W  T A L L I N I E

się niedawno, jest bardzo mocno uwikła­
na w dyskusje o istocie „polskiego losu”.

2 6  kw ietnia 2 0 0 7  r. w ła d ze  stolicy Esto n ii p o stan o w iły prze nie ść po ło­
ż o n y  w  centrum  m iasta pom nik W yzw olicieli Tallina w ra z z  ciałami p o­
chow anych w  jego okolicy radzieckich żo łn ie rzy  na w o js ko w y  cm e n ta rz. 
W yw o ła ło  to  p ro te s ty  rosyjskiej m niejszości, k tóre w  nocy p rze ro d ziły  
się w  za m ie s zki. Zg inę ła jedna o s o b a , p o nad 50 było rannych. Ko nflikt 
zn a c zn ie  za o s tr z y ł d yp lo m a tyczn e  relacje m ię dzy R osją a byłą republi­
ką radziecką.

- »  A U S T R I A C C Y  D E Z E R T E R Z Y
W e w rze śn iu  2 0 0 9  r. w  sam ym  sercu W iednia stanął pom nik u p am ię t­
niający austriackich żo łn ie rzy, k tó rzy  w  czasie II w o jn y  św iato w e j zd e ­
ze rte ro w a li z  W eh rm ach tu. W  A u s trii, w  której sp ory o n a zis to w sk ą  
p rze s zło ś ć  kraju w c ią ż są ż y w e , decyzja ta  w yw o łała spore k o n tro ­
w e rsje . Dla lew icy d e ze rte rzy  to  b o h a te ro w ie , dla prawicy -  zdrajcy. 
P o  p ro te stach  skrajnie praw icow ej partii F P O  pom nik zd e m o n to w a n o .

->  B U Ł G A R S K I  S U P E R M A N

W  czerw cu 2 0 1 1  r. nieznani sp raw cy pom alow ali stojący w  Sofii pomnik 
Arm ii Czerw o ne j -  ^ c h a r a k te r y z o w a li' p rze dsta w io n ych  na nim żo łn ie ­
r zy  na Superm ana, Joke ra i innych bo h ate ró w  ze  św iata amerykańskich 
ko m iksów . D zie ło o p a trzo n o  podpisem  „N a d ą ża jm y  za  czase m ". Akcja 
podzieliła B ułgarów  -  jedni uznali ją za  profanację, inni za  ciekaw ą ar­
ty s ty c zn ą  inicjatyw ę. Pom nik u m y to , jednak incydent w yw o ła ł dyskusję 
o p rzyszło śc i radzieckich m o n um e n tó w  na terenie Bułgarii.

M itycznie, heroicznie, narodowo
Pośród bitewnego zgiełku pom niko­
wych starć ostatnich 20 lat, w którym 
m ożna było dosłyszeć głosy różnych 
opcji politycznych, regionalnych spo­
łeczności lub mniejszości etnicznych, 
dom inowała jednak pew na nuta. Jak 
twierdzi dr Nijakowski, większość po ­
wstałych w tym  okresie pom ników  
podporządkow ana była budowie h e­
roicznej, homogenicznej i wykluczają­
cej wspólnoty narodowej, definiowanej 
w opozycji do innych narodów.

-  Pomniki, które nie w pisują się 
w heroiczny nurt mówienia o przeszło­
ści, należą do rzadkości i zawsze budzą 
opór. Choć są ważnym, m oralnym  ge­
stem świadomej siebie wspólnoty po ­
litycznej, są kontestowane przez zwo­
lenników  mitycznej wizji narodu. Nie 
jest przypadkiem, że często niszczy się 
je i profanuje, jak miało to miejsce w Je- 
dwabnem -  mówi dr Nijakowski.

Katrin van Cant, specjalizująca się 
historii Europy Środkowo-Wschodniej 
badaczka z belgijskiego uniwersytetu 
w Leuven, w swojej pracy o warszaw­
skich pom nikach szacuje, że między 
1989 a 2007 r. w stolicy powstało ok. 80 
monumentów. 90 proc. z nich dotyczy 
m ilitarnych i politycznych aspektów 
polskiej historii, a niemal jedna trzecia 
upam iętnia wydarzenia II wojny świato­
wej. Tylko jeden z nich odnosił się do hi­
storii polskich Żydów, a jedynie cztery 
portretow ały kobiety. Trzy powstałe 
w  tym okresie pom niki przedstawiały 
cudzoziemców. Dane te dobrze świad­
czą o dom inującym  kształcie pamięci 
zaklętej wwarszawskichmonumentach.

Dla jednych taki sposób budowania 
polskiej pam ięci jest czymś oczywi­
stym, u  innych w zbudza wątpliwości. 
Chyba najwyraźniej przeciwko pom ni­
kowej „żarłoczności” Polaków zaprote­
stowała Elżbieta Janicka w  książce „Fe- 
stung Warschau”. Autorka bezpardono­
wo i z pasją obnażyła liczne przejawy 
polsko-żydowskiej rywalizacji o p rze­
szłość, wyrażającej się w zakrojonym 
n a  szeroką skalę symbolicznym „za­

garnianiu” przestrzeni dawnego g 
przez sławiące polskich bohateró vp0. 
mniki, tablice i nazwy ulic. Jej zda nien 
(w czym Janickiej blisko chyba do auto­
rów listu w sprawie pom nika Sprawie­
dliwych) tego typu działania to 1 vyraz 
chęci „przykrycia” pamięci żydor/skiej 
pamięcią polską.

Dyskusja z  kamienia
Niezależnie od tego, czy w Pols< e rze­
czywiście dom inuje dziś jedna histo­
ryczna wizja, czy -  jak sugeruje Zabor­
ski -  mamy wciąż do czynienia z mniej 
lub bardziej rozbudowaną polifoi riąpa- 
mięci, pewne jest jedno: kluczow i staw­
ką we wszelkich dyskusjach w tym ob­
szarze odgrywa odpowiedź na pytanie 
o to, kto jest „prawdziwym Polaldem’. 
Jej znaczenie wykracza zaś poza oce­
nę wydarzeń z przeszłości, definiując 
absolutnie współczesną, polską tożsa­
mość. Tu i teraz.

-  Spotkania wokół monumentównie 
powinny sprowadzać się jedynie do roz­
drapywania ran i rozpamiętywania do­
znanych lub zadanych cierpień. Jeśli 
pom niki mają w 100 procentach speł­
niać swoje zadanie, m uszą zapraszać 
do twórczego myślenia. Chodzi więc 
o aktywne wspominanie, czyli uwzględ­
nianie przeszłości w kreowaniu nowej 
rzeczywistości -  mówi politolog- Takiej 
konstruktywnej roli pomników zagra­
ża jednak sytuacja, w której ich rytualny 
kult zdejm uje z nas obowiązek odpo­
wiedzialności, pamięci i myśleń a.

W  tym kontekście dr ZaborsI i pr^' 

tacza opinię profesora Jamesa E. Youn- 
ga, który twierdził, że zamiast tworzyć 
centralne miejsce pamięci o Zagładzk 
Żydów, należy bez końca organizow®0 
konkursy na projekt takiego miejsc®- 
-  Uważał, że więcej pożytku przywe' 
sie nieustająca debata niż zamknie0 
w kamieniu ikona. Zwolennicy takie?0 
podejścia przekonują, że już samady5 
kusja staje się quasi-pomnikieni -  ffloW1 
politolog. Warto się więc chyba zastano 
wić, czego pom nikiem  stała się nieda" 
na polska dyskusjawokół sposobu up® 
m iętnienia Sprawiedliwych.
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Jakub Żulczyk

D rżą c y  w rza s k  M ich ała Bajora
zapytać przeciętne go P o la ka  o rdzenną polską muzykę, 

en z  ipewne bez wahania wskazałby disco polo. Niby 
est c o ś  na rzeczy, ale tak naprawdę disco polo również 
est a lalgamatem, konkretniej -  weselnej, polskiej przy- 

,ki z wpływami zachodniej m uzyki tanecznej, naj- 
ler italo disco, a następnie siermiężnego dance’u  zza 
dry. Disco polo jest na pozór naszą m uzyką narodową, 

le ja w  tym miejscu przyznam  się skromnie do pewne- 
o oT nienia. Wydaje mi się, że jest inny rodzaj muzyki, 
n teg  alnie zrośnięty z kulturą polską, wymykający się 
icisł; m  ramom gatunkowym, ale mający pewne wspól- 
e cc-: Iiy dystynktywne. Tą m uzyką jest szeroko pojęta 
ios oka aktorska.

ozn :sm tego olśn ie n ia , słuchając zespołu Dr Misio, dowo- 
zo) ego przez aktora Arkadiusza Jakubika, zespołu, któ- 
pt mimo usilnego reklamowania się j ako pełnokrwisty 
I  Troll brzm i raczej jak n ieślubne i lekko otępiałe 

dtr ymania w beczce dziecko Pidżamy Porno, Swietłi- 
ów Yugotonu. Stylistycznie wszystko by się zgadzało, 
r A- i sio z innym wokalistą grałby pewnie przez następ- 
e 2( lat supporty przed Happysad, no ale w Dr. Misiu 
ik: ifon dzierży Jakubik. Otóż Bogdan z „Drogówki” 

nter- iretuje na tym  ciu t kartonow ym  m uzycznym  tle 
teksty Krzysztofa Vargi, wcielając się w rolę lekko oble- 
n ego , skacowanego życiem faceta w klinicznej fazie wie- 

sredniego, który realizuje swoje odwieczne marzenie 
ioi -odzeniu rockowym bandem  z impetem, nie przy- 
ierzając, Tomka Karolaka z „39 i pó ł”. Dziennikarze 
uzyczni twierdzą, że Dr Misio to rock. No cóż, może 
• względu na obecność gitary elektrycznej ta muzyka 
achowuje jakieś pozory rocka, ale tak naprawdę to p io­
nk a  aktorska w czystym wydaniu. Płyta Dr. Misio wcale 
le lest rockowym album em  na takiej zasadzie, na jakiej 

est n'm> dajmy na to, „Never M ind the Bollocks”. Jest na- 
lsanym przez zewnętrznego tekściarza recitalem.

“ hcy, nie w ie d zie ć c ze m u , kochają piosenkę aktorską. Ko- 
a)T ją tak bardzo, że jest ona osobnym  przedm iotem  

a Uczelniach aktorskich już od lat 50. Na Zachodzie mu- 
yczna kariera aktora równoległa do jego drogi filmowej 
cst Przynależna raczej osobnikom  kuriozalnym, dzia­

Istnieje ta k i 
g a tu n e k  m u zy k i, 

k tó ry  je s t 
integralnie 

zro ś n ię ty  z  ku ltu rą  
p olską.

T o  nie disco p o lo , 
ale piosenka 

a k to rs k a .

Autor jes t pisarzem, 
dziennikarzem i felietonistą. 

Wydał m.in. „Radio 
Armageddon" (2008) 
i „Świątynię" (2011).

U nas pisze o kulturze 
i show-biznesie.

łającym na granicach popkulturow ej ekstremy -  mam 
na myśli Davida Hasselhoff a, Telly’ego Savallasa, Stevena 
Seagala czy zespół 30 Seconds To Mars, który jest chyba 
jedynym na tym bożym świecie bardziej irytującym ze­
społem od U2. Za Oceanem to raczej muzykom udaje się 
zrobić kariery w filmie, i to raczej w lidze aktorów charak­
terystycznych, vide Tom Waits czy David Bowie. W  Polsce 
jest zupełnie, ale to zupełnie odwrotnie.

Polacy u w ielbiają, gdy aktor wchodzi w rolę wykonawcy sce­
nicznego. Tradycja ta ciągnie się już od czasów Kabaretu 
Starszych Panów. W ierszowano-śpiewane recitale Edyty 
G eppert, Magdy U m er czy M ichała Bajora to tętnicza 
krew polskiej muzyki, i nie ma co ukrywać, że pom pa­
tyczne ekstrawagancje Michała Wiśniewskiego wyrosły 
właśnie na tym gruncie. Polacy tak kochaj ą piosenkę ak­
torską, że dzisiaj od alternatywnych songwriterek i roc­
kowych twardzieli wybierają aktorów, którzy odgrywają 
tychże -  patrz Maria Peszek i Piotr Rogucki.

M o że  p r zy c zy n a  le ży  w  t y m , że Polacy masowo kochają pa­
tos i grafomanię, to nieodłączne dla piosenki aktorskiej 
wysokie C, które może zagwarantować tylko gruntownie 
ukształtow any przez PWST i kilotony wyrecytowanej 
poezji aktor? Bo przecież nieważne, czy słuchamy „elek­
tronicznej alternatywy” w wydaniu Peszek, „progresyw­
nego rocka” Comy czy „prawdziwego, depresyjnego roc- 
k’n ’rolla” Dr. Misio. M entalnie płyty tych wykonawców 
nawet nie stały obok gatunków, które próbują udawać. 
Nad każdą z nich unosi się niezdrowy zapach spełn io­
nej zachcianki. Zresztą wystarczy posłuchać oryginałów 
z każdej z tych stylistyk, aby zrozum ieć, że w każdej 
z tych płyt, pod spodem, poza granicą słyszalności, czai 
się drżący wrzask Michała Bajora. I że Polacy, w ybiera­
jąc się po  płyty do Em piku, nie szukają tak napraw dę 
zbiorów  piosenek z danego gatunku. Platynowe płyty 
nagrane p rzez  aktorów  dow odzą jednego -  m im o że 
dla w ielu antropologów polskiej popkultury  obrazem  
rdzennego, polskiego pieśn iarza jest d iscopolow iec 
w swetrze z golfem i z odłączoną gitarą, Polacy szuka­
ją specyficznych w zruszeń. Takich, które m oże dać im 
tylko aktorski recital. =®

5  k w ie t n ia  2013
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Misjonarze Wikipedii
W ik ip e d ia  je s t c zym ś więcej niż tylko stronę w  Internecie. To idea. Stoi za nią wiara w  m o żliw o ść  
s tw o r ze n ia  o g ó ln o d o s tę p n e g o  k om pendiu m  ludzkiej w ie d z y .

Od kiedy wujek Google wspie­
ra ciotkę Wiki, każdego m ie­
siąca z jej zasobów korzysta 
pół m iliarda ludzi na całym świecie. 

Z kilkudziesięciu edycji językowych 
najstarsza i największa jest angielsko­
języczna z ponad 4 m in opracowanych 
artykułów. Polska edycja ma ich prawie 
milion. W  przeciwieństwie do tradycyj­
nych encyklopedii W ikipedii nie two­
rzy wyselekcjonowane grono eksper­
tów, ale ochotnicy. Teoretycznie każdy 
w dowolnej chwili może stworzyć nowe 
hasło lub  zmodyfikować istniejące. 
W  W ikipedii nie ma redaktorów  na­
czelnych ani szefów. O wszystkich kwe­
stiach spornych decyduje się w drodze 
dyskusji. Niemożliwe? A jednak.

W irtualne mrowisko
-  W idziałaś kiedyś, jak mrówki niosą 
coś dużego do mrowiska? Ciągną w róż­
ne strony naraz, a tylko niewielką prze­
wagę mają te, które ciągną w dobrym 
kierunku. Tak właśnie działa Wikipedia
-  mówi Marek Stelmasik, w sieci znany 
jako Masti, jeden ze 160 adm inistrato­
rów polskiej edycji. Skarbnik Stowa­
rzyszenia W ikimedia Polska. Na wizy­
tówce, którą wyjmuje z portfela, m oż­
na przeczytać: „Wyobraź sobie świat, 
w którym każdy człowiek ma swobod­
ny dostęp do sum y ludzkiej wiedzy. 
To nasz wspólny cel". W ierzysz w  to?
-  pytam. Oczywiście -  odpowiada Ma­
sti. Ma 47 lat, pracuje w amerykańskiej 
korporacji inform atycznej. W ikipedii 
poświęca od kilku do kilkunastu godzin 
dziennie. Śmieje się, że mieszka w sieci.

W ikipedia jest czymś więcej niż tyl­
ko stroną w Internecie. To idea. Stoi za

To wiedza niezbędna na Wikipei ii. Jej 
zawartość z założenia nie jest n.czyją 
własnością, więc nie może zawier ić tre­
ści objętych prawem autorskim. Obo­
wiązują tu  alternatywne wobec niego 
licencje Creative Commons.

A r t jest nieency
Tar Lócesilion poświęca Wikipedii śred­
nio kilka godzin dziennie. Porzpdkuje 
bałagan na zapleczu. Stara się poprawić 
przejrzystość nawigacji po stronach, 
które nie są artykułami, a powstały 
w procesie opracowywania zasac Wiki­
pedii. Są to złogi definicji i instrukcji po­
stępowania, przewodników po katego­
riach, wątków społecznościowy h czy 
pozostałości po akcjach promocy jnych. 
Zaplecze W ikipedii przypomina roz­
budowany labirynt, a klikanie w kolej­
ne odnośniki -  schodzenie do 1* chów 
wirtualnego państwa, jest tu  ws -ystko 
-  zapis każdej dyskusji, decyzji, zmia­
ny i edycji artykułów, listy pożegnalne 
rozgoryczonych członków spok czno- 

ści, kłótnie i pogróżki, wyrazy p ‘ zyjaZ’ 
ni, akty wandalizmu, história suk cesów. 
To gigantyczna księga pamiątkowa. Pa­
jęcza sieć, w której szamoczą się n°' 
wicjusze. Bo wbrew pozorom  nie jest 
łatwo zostać wikipedystą. Po banalnie 
prostej rejestracji -  wystarczy wpisac 
nazwę użytkownika, hasło i adres mej' 
Iowy (a i ten niekoniecznie) -  przycho­
dzi czas na otrzęsiny. Tar Lócesili011 
z empatią oddał ten stan w swoim blog11 
(a błogi wikipedystów poświęcone W1 
kipedii to osobne zjawisko), pisząc, ze 
kiedy już czytelnik się przełamie i 
cyduje napisać własny artykuł, wikipe 
dyści zagrają z nim  w rosyjską ruleta

Marek Stelmasik, 
znany w  sieci jako 
Masti, to  jeden 
z adm in istra to rów  
polskiej edycji 
Wikipedii.
Po prawej:
Paweł Moszyński, 
czyli PawełMM.
Ma 72 lata i jes t 
najstarszy wśród 
adminów.

nią wiara w możliwość stworzenia peł­
nego i ogólnodostępnego kompendium 
wiedzy. W ikipedyści to jej misjonarze. 
Jednym z nich jest Szymon Grabarczuk, 
społeczności Wiki znany jako Tar Ló­
cesilion. Zapytany o to, co ich łączy, od­
powiada bez wahania -  satysfakcja z da­
wania ludziom  wiedzy i służba społe­
czeństwu inform acyjnem u. Ma 22 lata, 
m ieszka w Lublinie, studiuje prawo. 
Odkąd jest w  społeczności Wiki, szcze­
gólnie interesuje się prawem autorskim.
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żonglując herm etycznym i uwagami: 
„art jest nieency, naruszył PUA, NPOV, 
NOR, WER, LZ, CWNJ". Wikislang jest 
częścią wikif olkloru.

Zasadnicza dziura
Pisanie artykułów  „nieency" i „POV” 
(od ang. po in t of view) to najcięższe 
przewinienia nowicjuszy. Encyklope- 
dyczności i neutralnego punktu  w idze­
nia (NPOV) wikipedyści bronią zaciekle 
z dwóch powodów. Po pierwsze, Wiki- 
pedia regularnie obrywa za wszystkie 
błędy, które pojawiają się w artykułach 
i są wykorzystywane jako argum ent 
w dyskusji o wartości m erytorycznej 
całego przedsięwzięcia. I to jest naj­
czulszy punkt w umyśle każdego wiki- 
pedysty.

Po drugie -  zasady zastępują szefa. 
Są jedyną wyższą instancją, do której 
m ożna się odwołać. Przy kilkuset oso­
bach pracujących codziennie nad pol­
ską W ikipedią, kilku tysiącach uży t­
kowników „z doskoku” i kilkuset ty­
siącach wszystkich zarejestrowanych 
trudno  byłoby utrzym ać tego molocha 
w ryzach. Bezrefleksyjne stosowanie 
zasad prowadzi jednak do absurdów, 
z których śmieją się sami wikipedyści. 
„Dziura drogowa -  rodzaj uszkodze­
nia naw ierzchni drogi powstający, gdy 
wskutek zniszczenia ubywa m ateriału 
naw ierzchni i tw orzy się w głębienie”. 
A rtykuł o dziurze drogowej zawiera 
aspekty prawne, uwagi, przypisy z „wia­
rygodnych źródeł”. -  To najlepszy przy­
kład, że m ożna stworzyć idealne hasło 
encyklopedyczne o niczym  -  mówi 
Masti. -  Dlaczego nie? -  pyta Paweł Mo­
szyński, inaczej PawełMM. Za usuw a­
nie z bazy haseł niezgodnych z zasada­
mi został nagrodzony wikimedalem.
-  To sztuka opracować hasło zgodne 
z zasadami W ikipedii.

W łaśnie opublikował artykuł doty­
czący poradnika kucharskiego M arii 
Disslowej z 1931 r. K artkuje reprin t.
-  M nie to bawi -  wyznaje. Ma 72 lata 
i jest najstarszy wśród adm inistrato­
rów. Inżynier elektronik, specjalista

od metrologii. Kiedyś wykładał na war­
szawskiej Politechnice. To -  jak sam 
tw ierdzi -  tłum aczy jego cierpliwość 
wobec młodzieży. Najliczniejszą grupę 
wikipedystów stanowią studenci i m ło­
dzi ludzie w wieku 19-29 lat. Najmłod­
szy adm inistrator w historii polskiej 
W ikipedii miał 13 lat. Dla PawłaMM, 
emeryta, W ikipedią jest zajęciem cie­
kawszym niż siedzenie przed telewizo­
rem. Ceni sobie kontakt z ludźmi. -  Ale 
do Facebooka nie dorosłem. Denerwuje 
mnie, że zajmuje się takimi duperelami
-  przyznaje.

Naturalna selekcja
-  W śród wikipedystów nie ma ludzi 
przypadkowych -  uważa Małgorzata 
Kulbaczewska, w irtualna Loraine, stu­
dentka romanistyki i Studiów W schod­
n ich  na Uniwersytecie Warszawskim. 
Ma 23 lata, zna bardzo dobrze angiel­
ski, francuski, dobrze niemiecki, ro­
syjski, ukraiński, hiszpański, włoski 
oraz podstawy kilku innych języków. 
W  liceum  brała udział w olim piadach 
polonistycznej, historycznej i języka 
francuskiego. Uczenie się sprawia jej 
przyjem ność, podobnie jak dzielenie 
się w iedzą. Jest autorką wzorowych 
artykułów, w ielokrotnie nagradzaną 
przez społeczność wikimedalami. Nie 
angażuje się w  życie społeczności, u n i­
ka dyskusji, które -  jak zauważyła -  im 
bardziej są zaciekłe i rozbudow ane, 
tym bardziej jałowe i nieprzekładające 
się na praktyczne rozwiązania. Lorain 
jest osobą praktyczną. Opracowywanie 
haseł dla W ikipedii jest jednocześnie 
jej sposobem  na przygotowywanie się 
do sesji. Traktuje to również jako okazję 
do szlifowania j ęzyków. Z natury  intro- 
wertyczna i nieśmiała, jest zaprzecze­
niem  tezy, że wikipedysta m usi mieć 
grubą skórę. -  Kto nie potrafi się doga­
dywać i funkcjonować w grupie, p rę ­
dzej czy później odejdzie lub  zostanie 
zablokowany -  mówi Lorain.

Blokada to narzędzie dyscypliny. 
Jednym z tzw. pięciu filarów Wikipedii 
jest wzajemny szacunek użytkowników.
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„W ikiekspedycje”, podczas których 
z grupą ochotników fotografuje zabyt­
ki w wybranym regionie Polski. Dzięki 
W ikipedii stworzył pokaźne portfolio 
swoich prac. Teraz pojawiła się nowa 
perspektywa pracy zawodowej. -  Ale 
zawsze będę w Wikipedii -  mówi CLI. 
Chyba że pojawiłyby się tu  reklamy. 
W tedy by odszedł. To samo mówi Masti.

W ikipedią to ruch społecznyna nie­
spotykaną skalę. Zwraca na to uwa­
gę Mirosław Filiciak, medioznawca 
ze Szkoły Wyższej Psychologii Spo­
łecznej, badacz wpływu cyfrowych me­
diów na kulturę. Skoro wszyscy z niej 
korzystamy, w interesie nas wszystkich 
jest, aby W ikipedią była jak najlepsza. 
NaZachodzie obserwuje się stopniową 
akceptację i otwarcie środowisk nauko­
wych na współpracę z Wikipedią. Jed­
nym z przejawów zmiany nastawienia 
były warsztaty, jakie dla wikipedystów 
zorganizowali pracownicy British Mu- 
seum. Edycję angielskojęzyczną uzna­
je się już za rzetelne źródło informacji. 
-  Ten projekt ewoluuje. Skrajnie nega­
tywne oceny W ikipedii, podobnie jak 
bezkrytycznie entuzjastyczne, są wyra­
zem uprzedzeń -  mówi Mirosław Fili­
ciak. Akceptacja i pozyskanie do współ­
pracy środowiska naukowego jest także 
celem polskiej Wikipedii. O podobień­
stwach tych dwóch środowisk i o dzie­
lących je stereotypach mówił podczas 
obchodów  10-lecia W ikipedii Paweł 
Jochym, jeden z jej współzałożycieli, 
doktor habilitowany Insty tu tu  Fizyki 
Jądrowej PAN.

Jak wikipedyści wyobrażają sobie 
W ikipedię za pięć lat? -  M usim y p o ­
pracować nad przyjaznym  edytorem  
tekstu. Tak żeby osoby „nietechnicz­
n e” mogły tworzyć artykuły, bo  teraz 
na starcie się zniechęcają -  odpowiada 
CLI. Mówi, że Wikipedii łatwo dokopać. 
Kiedyś się tym bardziej przejmował, te­
raz odpowiada, że należy ją traktować 
jak encyklopedię pierwszego kontaktu. 
A szczegółowej wiedzy szukać w  źró ­
dłach, na podstawie których hasła zo­
stały napisane.
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(W 1 Część a rty k u łó w  je s t stale pod n a d zo re m . 
Ten o D o n a ld zie  Tu sku  obserw uje 
7 9  u ż y tk o w n ik ó w , a p o pra w ia n y był 
1 2 0 0  ra zy . Ja ro s ła w a  K aczyńskieg o pilnuje 
9 1 o s ó b , a p o pra w ia n o  go 1 5 0 0  ra zy .

Małgorzata 
Kulbaczewska 
(w sieci Loraine) 
ma 23 lata i jest 
autorką artykułów 
wielokrotnie 
nagradzanych 
wikimedalami.

Kiedy nie mogą się dogadać, do akcji 
wkracza Komitet Arbitrażowy, który 
może zarządzić blokadę konta. T  walą 
lub kilkugodzinną. Formą blokad < jest 
też zabezpieczenie przed możliw iścią 
edycji strony z artykułem szczeg jlnie 
narażonym na działania wandali. Każ­
de wybory i rocznice kontrow/ rsyj-

I y ci :gu pierwszych dwóch tygodni 
I toni fikatu papieża Franciszka arty- 
I ;uł o  nim poprawiało 200 osób. Jedni 
I ysta > iali fragment o współpracy z jun- 
I ą , <1 • Izy go usuwali. W  szczytowych 
I nomentach treść zmieniała się dwa razy 
I ia m; tutę. -  W  takich chwilach serwery 
I jłupi ją. Po krótkiej dyskusji z innymi

nych wydarzeń dla administratorów 
oznaczają czas wzm ożonej czujności 
Część artykułów jest stale pod specjał' 
nym nadzorem. Ten o Donaldzie Tusku 
obserwuje 79 użytkowników, a popra 
wiany był 1200 razy. Jarosława Kaczyń 
skiego pilnuje 91 osób, a poprawiane 
go 1500 razy, tyle co „aborcję”. Kub'c 
W ojewódzkiem u regularnie co kił 
ka miesięcy ktoś usiłuje dopisać sin 
wa na „ch”, Palikot został przerobieni 
na Palikotka. Historia zmian w artyku 
łach W ikipedii to fascynująca lektura

ikipedystami zabezpieczyłem tę stro- 
? ~ opowiada Tar Lócesilion. Masti 
odaje: -  To nie cenzura, tylko gaszenie 
mocji. Jak tylko opadają, blokada jest
dojmowana.

szyscy piszmy Wikipedię
kMikipedii pracuje się społecznie. 

Dobrze mi to robi na psychikę. Ludzie 
I Dc I ą się na takich, którzy ze wszyst- 
1 'ego robią biznes, i na takich, któ- 
I Tm pomaganie sprawia frajdę -  mówi 

I  arn Miczek „CLI”. Zanim  zaanga-
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żował się w Wikipedię, opiekował się 
zwierzętami w  schronisku, pomagał 
w nauce dzieciom z biednych rodzin. 
Ma 30 lat, z wykształcenia jest elektro­
nikiem  akustykiem, pracuje w jednej 
z głównych stacji telewizyjnych. Jego 
działką na W ikipedii są zdjęcia do arty­
kułów. Zajął się tym, bo nie było komu. 
Specjalnie zapisał się na kurs fotogra­
ficzny. Z czasem stał się dyżurnym fo­
tografem. Na hasło W ikipedią bez pro­
blem u otrzym uje akredytacje na kon­
certy i festiwale. Organizuje wakacyjne
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MICHAŁ CESSANIS

Kemping 
w stylu glamour
C z a s  n a  g la m p in g , czyli połączenie biw aku z  luksusem s u p e r w y p o s a żo n y c h  k a m p e ró w , mongolskich jurt 
czy n a w e t cygańskich, kolorow ych w o z ó w .  N a  kempingach chcą dziś w y p o c z y w a ć  bogaci turyści, zn u d ze ni 

o fe rtą  giga ntycznych  hoteli all inclusive.
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P O D R O Ż Ę

Przed m odą n a  luksusow y 
biwak na łon ie n a tu ry  nie 
ma ucieczki. Po Afryce i Am e­
ryce j rzyszedł czas na Europę, a ośrod­

ków do glam pingu ciągle przybywa, 
/tle nie ma tam miejsca na turystycz- 
ie krzesełka czy stoliki z nam alowa- 
ią si ..chownicą, z którym i przez lata 
Polar y jeździli n a  wakacje. Na luksu- 
iowt 'h kempingach turyści wypoczy­
wają w nam iotach przypom inających 
3okc,e z najlepszych pięciogwiazd- 
cowt ch hoteli. Zam iast m ateraców  
śpię orówmają do dyspozycji ręcznie 
■obione królewskie łoża z najwyższej 
das\ pościelą. Są m ahoniow e meble, 
:zęs. i też antyki, do tego pufy, dywany 
mu dinowe woale. O sobne łazienki 
klimatyzacja. Jakby tego było mało, 
o dyspozycji m am y obsługę nam io- 
owa która spełni każde nasze życze- 
ie. Bo w glam pingu turysta m a tyl- 
o c: tonąć naturę, podziwiać w idoki 
zrt ksować się, a nie z m enażką biec 
o w idę czy gotować obiad na biwako- 

gazowym palniku. Jak to wygląda, 
oz ma przekonać się na własne oczy 
a si onach goglamping.net czy www. 
lar iinggirl.com.

y p d y  pod chmurką
SA Wielka Brytania, Hiszpania, Fran- 

ja, lochy, Portugalia czy Szwajcaria 
o ki i je, w których glamping ma się co- 
az I piej. Każdego roku powstają tam 
ank agi miejsc w stylu glamour, do któ- 
cb *2arto się wybrać. I zapłacić fortunę 

a w; poczynek.
C amping powstał z myślą o tych, 

órzy chociaż bez luksusu podczas 
tlopu nie mogą się obejść, to jednak 
ają dość hoteli molochów. Ten spo- 

ób na wakacje wymyślono na począt- 
b w., kiedy popularne stało się sa- 

1 '• chodziło o zaspokojenie potrzeb 
amożnych podróżników. W  obozo- 
'iskach mieli oni do usług kucharzy, 
agarzy i przewodników. Pokoje bądź 
arnioty były wyposażone w łóżka, per- 

e dywany i antyki.
TUI i Michelle Braddock prowadzą 

a,npingowy ośrodek Lanzarote Re- 
eats-^nalazł się wśród 10 najlepszych

tego typu miejsc w Hiszpanii. Zainwe­
stowali w niego sześć lat temu. Oferu­
ją ekologiczny wypoczynek w okolicy 
wioski rybackiej Arrieta, nie pozba­
wiając przy tym gości wygód. -  M iesz­
kańcy wyspy, a także nasi przyjaciele 
namawiali nas, abyśmy rozwinęli naszą 
ekoturystykę i przyciągnęli na Lanza­
rote więcej turystów. Dzisiaj dajemy 
im kontakt z naturą, mieszkanie w luk­
susowych mongolskich jurtach albo 
willach z basenami. W szystko mamy 
ekologiczne -  nawet samochody, któ­
re wynajmujemy gościom, są hybry­
dowe -  opowiadają. Ekowakacje nie są 
jednak tanie. W  ośrodku Braddocków 
trzeba za nie zapłacić nawet 2 tys. euro 
za tydzień.

W  Alozainie (Andaluzja) możemy 
zaś zamieszkać w przyczepie kem pin­
gowej w stylu retro. To miejsce również 
znalazło się wśród najlepszych w H isz­
panii. Z zewnątrz srebrna przyczepa 
z lat 30. wygląda zwyczajnie. W  środku 
kryje zaś sypialnię z małżeńskim łożem, 
pokój gościnny, w pełni wyposażoną ła­
zienkę oraz kuchnię, sprzęt AGD i RTV 
najlepszych marek. Nie brakuje też 
wanny z hydromasażem. -  Czy to nie 
przyjemne leżeć sobie w wannie z bą­
belkami i patrzeć na rozgwieżdżone 
niebo? -  pyta retorycznie Trevor, który 
prowadzi Glamping Airtstream Anda- 
lucia. Ten nietypowy hotel położony 
jest 3 km od miasta. -  To idealne m iej­
sce, by wypocząć z dala od miejskiego 
hałasu, ale nie w spartańskich w arun­
kach -  zachęca. Koszt takiej przyjem ­
ności -  800 euro za tydzień.

W  USA i Wielkiej Brytanii m oda 
na glamping zapanowała wśród gwiazd, 
które upodobały sobie wyjazdy m.in. 
do Afryki, do bajecznego ośrodka Wol- 
wedans na pustyni w Namibii, gdzie 
propaguje się ekologiczną turystykę. 
Tamtejsze luksusowe namioty-wille 
stają się też tłem do sesji zdjęciowych 
do magazynów modowych, wesel i fil­
mów przyrodniczych. -  Luksusowe wa­
runki nie przeszkadzają w kontakcie 
z naturą -  piszą właściciele Wolwedans. 
Taki styl wypoczynku preferują m.in. 
modelka Kate Moss, aktor George Clo-

Wyposażenie Safari 
Camp w  Massai Mara 
w  Kenii przypomina 
luksusowe obozy 
brytyjskich 
podróżników 
z początku XX w.

oney czy znany z telewizyjnych progra­
mów kucharz Jamie Oliver.

Zdjęcie po lewej: 
Pierwszy w  Polsce 
glampingowy ośrodek 
Glendoria w  Ględach 
na Mazurach.
Według jego 
właścicieli to  hotel, 
ale pod gołym 
niebem.

Jadą w o zy kolorowe
Jak podaje na swoich stronach in terne­
towych stacja Deutsche Welle, we Fran­
cji każdy kto chce, może spędzić także 
wakacje wglampingowym, kolorowym 
cygańskim wozie, przez którego p rze­
szklony dach nocą m ożna oglądać 
gwiazdy. Taką ofertę m a firma Ruolot- 
tes de Campagne, która ustawiła swoje 
wozy już na ponad 60 francuskich kem ­
pingach i planuje kolejne lokalizacje.

Aj eśli nie pięciogwiazdkowy namiot, 
przyczepa czy cygański wóz? M ożemy 
zamieszkać w ekologicznych półokrą­
głych domach w angielskim Glouce- 
stershire. W  położonym  w lesie Dome 
Garden jest 10 kopuł do zamieszkania, 
w których zarówno woda, jak i wentyla­
cja czy ogrzewanie napędzane sąbateria-
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strony dochodzi do małego jeziorka, 
z drugiej otoczona jest lasem. Kur- 
m in  zaznacza jednak, że według n ie­
go glam ping n ie  m a nic wspólnego 
z kem pingiem. -  Bo jest jakhotel, tylko 
na powietrzu, bez wspólnej kuchni czy 
łazienek. W yposażenie w  nam iotach 
jest z najwyższej półki -  podkreśla.

Ale czy w Polsce znajdą się chęt­
n i na taki wypoczynek? -  Otwierając 
nasz ośrodek w ubiegłym  roku, m ie­
liśmy wiele obaw. Okazało się jednak, 
że obłożenie wyniosło ponad  90 proc. 
Teraz jesteśmy przed  otwarciem kolej­
nego sezonu i już jest w ielu chętnych. 
Przyjeżdżają do nas najczęściej m ene­
dżerowie dużych firm, rodziny z dzieć­
mi, nie brakuje też znanych osób, które 
chcą tak odpoczywać -  wyjaśnia A rtur 
Kurmin.

Do Ględ Kurm inowie trafili 20 lat 
tem u. K upili w arm ińskie gospodar­
stwo. Przez długi czas kursowali m ię­
dzy  W arszawą a w iejskim  domem. 
W  końcu w  2010 r. podjęli decyzję
0 rozstan iu  ze św iatem  korporacji
1 agencji reklam owych, z którym  byli 
związani, i przenieśli się n a  wieś.

Zm ienili zawody. Co praw da p la­
ny psycholożki i polonisty, aby zostać 
rolnikami, się nie powiodły, ale okazało 
się, że m ieli talent hotelarski.

-  Tak powstała Glendoria, miejsce 
z autentycznym  wiejskim klimatem 
i dziką naturą wokół. Staraliśmy się 
zachować charakter przedwojennego 
warm ińskiego gospodarstwa, v pro­
wadzając jednocześn ie niezbędne 
modyfikacje, które pozwalają gościom 
wypoczywać na wsi, na końcu świata, 
na poziom ie dobrego hotelu -  t- umą­
czą. Główna zaleta pobytu  w Tlen- 
dorii? Święty spokój, i to za znacznie  
m niejsze stawki niż w podobnych 
miejscach w Europie.

A ktor Karol Strasburger, od ponad 
30 lat m iłośnik w ypoczynku na kem­
pingu (najczęściej w sierpniu, v Gre­
cji lub  w Chorwacji), do glam oingu 
podchodzi j ednak z rezerwą. -  To tal, 
jakby n a  grzyby pojechać lim uzyną  
i z lokajem. W edług m nie to zab u rze ­
nie sensu wypoczywania na k em pin ­
gu, k tóry  odstraszy już  pierwszego 
dnia albo wciągnie na lata. Co więcej, j 
to nie jest tani wypoczynek. Pamiętam, 
jak przed  laty z zazdrością patrzyłem  
na Niemców, k tórzy  na kem pingi 
p rzy jeżdżali kam peram i albo cią­
gnęli w ielkie przyczepy. Było w nich 
wszystko, o czym wtedy my z przycze­
pam i Niewiadów mogliśmy tylko po­
marzyć. Byli niedoścignionym  Ha nas 
wzorem. Ale i Polacy przez tyc i kilka 
lat się wzbogacili, zainwestowa- i w do­
bry sprzęt i dzisiaj też wypocz wamy 
w dobrych kam perach czy przycze­
pach -  mówi.

Strasburger przypom ina, n czym 
polega wypoczynek na łonie natury- 
-  Na pewnym  luzie. To urlop w klap 
kach i krótkich spodenkach. Kłóci 
m i się to z m ahoniow ym i m ebla®  
w nam iotach i lokajem  na k a ż d e  za­
wołanie. Chociaż m oże to być ofertJ 
dla tych, którym  kem ping kojarzy się 
ze spartańskim i warunkami. A o n®° 
śnikach tej form y wypoczynku myśl? 
że ro bią to z oszczędności. Tak jedn 
nie jest. Kiedy liczę, ile już pieniędzy 
zainwestowałem  w kempingowani 
(m.in. zakup kam pera, paliwo, op $
autostradowe, kem pingi w Europa
to mogę mówić, że to forma luksuso"'3 
A więc na swój sposób jestem glanlPe 
rem -śm ie je  się.
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Ekologiczne 
gospodarstwa 
z Feather Down 
Farm w  Wielkiej 
Brytanii to  raj dla 
glampingowców.

mi słonecznymi. Turyści maj ą tu  głównie 
odpoczywać. „Rano pobudka, w  po łu ­
dnie wypoczynek, a wieczorem przy­
gotowanie do snu” -  taki plan dnia obo­
wiązuje w  ośrodku. M iędzy kopułam i 
biegają kury i kozy. Jednak w Dome 
Garden nie ma miejsca dla psów. -  Nie­
stety, gdyby goście przyjeżdżali z psami, 
musielibyśmy zamykać naszych 20 kur. 
A tego nie chcemy. Zrobiliśmy raz wyją­
tek dla niewidomych. Nasze kury były 
w klatkach przez tydzień i bardzo źle 
to zniosły -  tłum aczą właściciele tego 
niezwykłego miejsca.

Glampingowcy mają też na swoich 
m apach ośrodek w  szwajcarskich Al­
pach. W  W hitepod rów nież m ieszka 
się w półokrągłych nam iotach. Są roz­
stawione na drewnianych platformach, 
na wysokości 1400 metrów. Dla gości 
są stok narciarski, restauracja oraz spa. 
Ceny: od 13 50 zł za noc!

Polski glamping
-  W rażenia z poby tu  w W hitepod  są 
niezwykłe. Chcemy, by u  nas było p o ­
dobnie -  mówi A rtu r K urm in, który 
wraz z żoną założył pierwszy i jedyny 
w Polsce ośrodek glampingowy G len­
doria w Ględach na M azurach. Daleko 
stąd do cywilizacji. D om inują h arm o­
nia, spokój i cisza. Posiadłość z jednej

Michał Szeftel, prezes Polskiej Fe- 
jerat ji Campingu i Caravaningu, przy­
giąć że ten rodzaj turystyki wciąż się 
gnie ia .-W  Polsce mamy ok. 200 kem- 

ping! w. Ich jakość jest różna, chociaż 
;ora więcej jest tych bardzo dobrych. 
A? ci a gu roku wypoczywa na nich nawet 
nilion osób. Kampery wypierają przy- 
:zepv kempingowe. Coraz rzadziej moż- 
la z< raczyć rozbity namiot. Kiedyś była 
o forma wypoczynku dla studentów, 
iczi 'ów, mówiło się nawet o turystyce 

l ocja nej. Ale dzisiaj na kem pingach 
:hc£ ypoczywać także bogaci. Dlate­
go gl nping jest rozwiązaniem dla osób 
vyg inych i ceniących naturę, które 
-hc,t dpocząć z dala od miasta, ale nie 

I wyzbywając się pewnych dóbr -  uwa- 
I :a S eftel. I chociaż w Polsce glamping 
lirciąż raczkuje, to będzie o nim  mowa 
I la 7 Międzynarodowym Zlocie Cam- 
I )ing . i Caravaningu, który w tym roku 
lidb izie się w Sławie (Lubuskie).

Współczesne 
kampery w  niczym 
nie przypominają 
swojskich przyczep 
z Niewiadowa.
Ten ze zdjęcia 
ma kształt słynnej 
opery w  Sydney.

P O D R Ó Ż E
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Polacy mają swoje wyobrażenie 
raju: palma, plaża, leżak i widok 
na błękitne morze. Co robi m i­
lioner w reklamie Lotto, który właśnie 

zgarnął fortunę? Zakłada kolorową ko­
szulę i słomkowy kapelusz, pakuje wa­
lizkę i wyjeżdża na nieustające wakacje. 
Nie trzeba wygrać fortuny, żeby spełnić 
ten polski sen o przedłużających się wa­
kacjach.

W ystarczy w yjechać z Polski do 
Azji Południowo-W schodniej. W yna­
jęcie na miesiąc dom ku z dwoma po ­
kojami, łazienką, kuchnią i wielkim ta­
rasem  z widokiem na morze kosztuje

przeprow adzają się do Tajlandii, aby 
otaczać się m łodym i dziew czynam i 
(za kilka dolarów) i czuć się jak m ło­
dzi bogowie. Anglojęzyczni studenci 
korzystają z rządow ych program ów  
w  Chinach, w  Tajlandii i Indonezji, 
uczą angielskiego za państwowe p ie­
niądze, wiodąc życie na wysokim p o ­
ziomie.

Azja Południowo-W schodnia to 
prawdziwy raj za pół darmo. Wystarczy 
sprzedać pralkę i lodówkę, spakować 
walizkę i lecieć do najtańszych krajów 
świata: do Tajlandii, Indonezji, W ietna­
m u, Kambodży, Laosu i na Filipiny.

ER YZIEMACKI

lieustające 
trak acje

zj P o łu d n io w o -W s c h o d n ia  j e s t  s ł o n e c z n a , p ię k n a  i b a r d z o  t a n ia .
ieistające wakacje pod palmami m o żn a  mieć za  7 0 0  złotych miesięcznie, 
aty rok. Całe życie. Py ta n ie : czy w  raju da się długo w y tr z y m a ć ?

myna Seri 
^donezji 

a Pierwszym 
anie) od marca 

w Polsce języka 
osa. Ma już ponad 

*9  uczniów.

300-500 złotych. Jedzenie jest tanie. 
Wielki obiad w restauracji: owoce m o­
rza, ryż, św ieży sok z m ango m ożna 
kup ić  za 2 złote. K ilogram  kokosów 
kosztu je k ilkadziesią t groszy. Życie 
w Azji jest tanie, lekkie i przyjemne.

Azjaci wyjątkowo szanują i podzi­
wiają Europejczyków . Przybyszom  
z Europy robią zdjęcia (czasem z ukry­
cia) . Każdego traktują jak gwiazdę Hol­
lywood. W  pow szechnym  w yobra­
żen iu  m ieszkańców  Azji P o łudnio­
wo-W schodniej m ieszkaniec Europy 
jest bardzo bogaty, bardzo kulturalny 
i bardzo  seksowny. Tę naiw ność wy­
korzystu ją głów nie starsi panow ie 
z N iem iec i W ielkiej Brytanii, k tórzy

Tanie bilety
Choćby zaraz. Jest ku temu dobra oka­
zja. Bilety do Azji tanieją. W  lutym, 
z okazji uruchom ienia lotów z Polski, 
linia Emirates przygotowała atrakcyjne 
promocje. Można było polecieć i wrócić 
za 1200 zł: do Dubaju, do Chin, Malezji, 
a dzięki tanim przesiadkom praktycz­
nie wszędzie: Nepal, Kambodża, Laos, 
Filipiny. Ale nawet bez prom ocji nie 
jest drogo. Średnia cena lotów do Azji 
z Warszawy to około 2000 zł. Sprytni 
szperacze potrafią znaleźć wśród tysię­
cy ofert prawdziwe gratki.

-  Czasem zdarzają się błędy cenowe. 
Na przykład włoskie linie lotnicze Ali- 
talia potrafią przez kilkanaście godzin

sprzedawać loty za 200-300 złotych, 
bo mylą im się zera. Bilet jest dziesięć 
razy tańszy, niż miał być. Ten, kto kupi 
tani bilet z błędną ceną, nie m usi się 
obawiać, że przewoźnik anuluje zawar­
tą umowę -  mówi Marcin Janiszewski 
z portalu mlecznepodroze.pl, który zaj­
m uje się wyszukiwaniem najtańszych 
połączeń lotniczych oraz informacji 
o podróżniczych okazjach. Działalność 
Mlecznych Podróży na Facebooku śle­
dzi ponad 40 000 Polaków. Każdy polu­
je na swoją okazję.

Twórcy Mlecznych Podróży przyzna­
ją, że Azja to od kilku lat najpopularniej­
szy kierunek eskapad. Również dlatego, 
że najtańszy. -  Byłem dotychczas w Azji 
dwa razy. W  Chinach z promocją Aero- 
flotu za 1000 zł i w Wietnamie w ramach 
promocji Szalone Środy LOT-u za 1400 zł 
-  chwali się Janiszewski. Podpowiada, że 
do Azji najlepiej latać między styczniem 
a marcem, kupując bilet w dwie strony 
(bilet w jedną stronę wychodzi o wie­
le drożej, zwłaszcza między czerwcem 
a sierpniem). Często bardziej opłaca się 
kupić bilet w obie strony i nie skorzystać 
z powrotnego.

Asian Dream
Co robić z wolnym czasem na tych n ie­
ustających wakacjach? Jeśli do miesięcz­
nego budżetu dorzuci się drugie 700 zł, 
m ożna podróżować w nieskończoność. 
Tajlandia, Indonezja, Wietnam, Filipiny 
to olbrzymie kraje o bogatej tradycji i h i­
storii. Jazda taksówkami jest tam tańsza 
niż jazda polskim autobusem . Pociąg 
z Warszawy do Krakowa kosztuje tyle, 
co 1000 kilometrów trasy w Indonezji.

Do tego masaże, joga, tai-chi -  tuż 
za rogiem. G odzinny masaż tajski, k tó­
ry leczy ciało i duszę, pozwala osiągnąć 
najgłębszy poziom  relaksu, kosztuje 
10-20 zł. Lekcje jogi i tai-chi często są 
prowadzone przez wolontariuszy.

-  Zakochałam  się w Azji. M ogła­
bym podróżować po niej nieustannie. 
To kulturowy, etniczny i religijny ty­
giel. Bogactwo i różnorodność Azji za­
chwyca -  mówi Magda Rejnert, która 
w 2008 r. sprzedała mieszkanie w War­
szawie, aby przez trzy i pół roku j eździć
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po swoim ukochanym  kontynencie. 
Mieszkała przez dwa lata na Bali, gdzie 
uczyła się technik  tajskiego m asażu, 
zgłębiała tajemnice tarota, ćwiczyła jogę 
i odpoczywała od dotychczasowego ży­
cia. Do tej pory mieszkała w  Warszawie, 
całe dnie spędzała w  biurze.

Jako nastolatka była w Azji z w uj­
kiem himalaistą. Zachwycił ją egzo­
tyczny świat. Jako osoba dorosła chcia­
ła wrócić do Azji, ale życie potoczyło 
się inaczej: założyła rodzinę, urodziła 
syna. Nie miała czasu na dalekie woja­
że. Dopiero gdy syn stał się pełnoletni, 
dokładnie kilka tygodni po jego 18. u ro­
dzinach, Magda rzuciła wszystko i wy­
prowadziła się na drugą stronę świata,

W 2 00 8  r. Magdalena 
Rejnert sprzedała 
mieszkanie 
w  Warszawie 
i przez trzy  i pół 
roku podróżowała 
po Azji. Po powrocie 
o tw orzyła  własny 
biznes: masaż tajski 
i ta ro t.

do Azji Południowo-W schodniej. Po­
żegnanie z pracą nie było dla niej bo­
lesne. W reszcie wyrwała się z kieratu. 
Jej prawdziwą pasją jest podróżowanie.

Po miesiącu w Indonezji miała już 
wynajęty dom, a w domu własnego kota 
i kochanka Azjatę. Miała być rok, była 
prawie cztery lata. -  Wiem, że kupiłam 
sobie ten czas. Przez kilkadziesiąt m ie­
sięcy nie pracowałam, uczyłam się ma­
sażu, medytowałam, zwiedzałam, od­
krywałam Azję i samą siebie, wiodłam 
życie szczęśliwej osoby. Odzyskałam 
siły -  mówi Rejnert, która do Polski wró­
ciła kilka miesięcy temu.

Teraz rozkręca w Warszawie ory­
ginalny biznes: masaż tajski, terapia 
czaszkowo-krzyżowa i tarot. Dobrze

się i będzie ich stać na to i na tamto. Ale I 
dopiero w przyszłości.

Bogaczem w Azji m oże poczuci 
się brytyjski bezrobotny z zasikienil 
(1400 euro) albo właściciel dwupoko-j 
jowego mieszkania w Warszawi 
Krakowie, które wynajmie za 1600 zt| 
miesięcznie.

Expating, czyli emigracja bog itych I 
ludzi, nasilił się pod koniec XX /. Ry. 
nek pracy stał się rynkiem  globa- nym, I 
a przy tym dzięki rozwojowi komu­
nikacji, przede wszystkim Internetu, 
uwolnionym  od geograficznej lokali I 
zacji. Wiele zawodów m ożna wy żony-1 
wać w dowolnymi miejscu świata, nająć I 
ze sobą tylko komputer. Wyjazdradru-1 
gą stronę świata, m ieszkanie w oko-

(W  Ż y c ie  w  A z ji  je s t ta n ie , lekkie i p rzy je m n e . W ynajęcie 
na m iesiąc d o m ku  z  w ie lkim  ta rase m  z  w id o k ie m  na morze 
k o s ztu je  3 0 0 -5 0 0  zło ty c h . O b ia d  m o żn a  kupić za  2 złote.

jej idzie. Ma już zadowolonych klien­
tów. W schodnie m etody pracy z ciałem 
zaczynają być przez wielu Europejczy­
ków cenione wyżej niż zachodnia m e­
dycyna. Zarobione pieniądze Magda 
Rejnert chce przeznaczyć na powrót 
do Azji. Woli żyć tam  niż tutaj.

Emigracja
Ponad 200 m in ludzi na świecie żyje 
poza swoją ojczyzną. Powodów m i­
gracji do innych krajów jest nieskoń­
czenie wiele. Ludzi, którzy przybywa­
ją z krajów biedniejszych do krajów 
bogatszych, nazywa się imigrantami. 
Natomiast ludzi wyjeżdżających z bo ­
gatych krajów do miejsc uboższych na­
zywa się expartiates. Sami o sobie mó^ 
wią w skrócie: expat. Imigranci i expaci 
nie różnią się od siebie: wybierają życie 
poza krajem urodzenia. Jednak expaci 
wciąż czują wyższość nad imigrantami. 
Dlaczego? Powodów jest wiele: przede 
wszystkim pieniądze.

Expaci czują, że stać ich na wszyst­
ko. Im igranci przybywający do boga­
tych krajów mają nadzieję, że dorobią

licach dżungli, pozostawanie w sta­
łym kontakcie z rodziną, pracodawcą | 
i przyjaciółmi jeszcze nigdy nie t 
tak łatwe. Z roku na rok na expati ng 
cyduje się coraz więcej Europejczyków. I 
Są wśród nich również Polacy. Po fali | 
emigracji do Europy Zachodni j jako 
imigranci zaczynają wybierać A ję P°' 
łudniowo-Zachodnią, już na p- 'wach | 
zamożnych, europejskich expat- iw.

Pomaga im  w tym na przykład Mi­
nisterstwo Edukacji i Kultury Indone­

zji, które funduje Polakom stypendia- 
Co roku  do Indonez ji wyjeżdża po­
nad setka studentów. W  Azji uczą sK 
języka lu b  reg ionalnego  rzemiosła: 
na przykład sztuki batiku. Po powrocie 
mają szansę kontynuow ać naukę ję 
zyka bahasa, którym  w Azji P o łu d n ic  

wo-W chodniej mówi ponad  400 mb 
ludzi. -  Przyjechałam do Polski na f 
czątku marca. Byłam mile zaskoczona: 
że Polacy tak chętnie uczą się bahasa- 
Mam ponad setkę uczniów  -  mówi Er 
myna Seri, nauczycielka z Indonezji-

Razem z drugą nauczycielką prZf 
słaną przez indonezyj skie ministerst"

I prowadzi lekcje na trzech poziomach: 
I pod ławowym, średnim i zaawansowa- 
Inyn Podczas lekcji w najlepszej gru- 
I pie ' ilacy dyskutują w  języku bahasa 
| o uri ikach i problemach Azji Południo- 
|wo-Wschodniej. Zajęcia odbywają się 
I w ar basadzie kraju, na uniwersytetach 

i w kołach wyższych. Dobra znajo- 
I mość języka otwiera Polakom wspaniałe 
I moż ■ i wości: nie tylko podróżnicze i kul- 
Iturowe, ale również biznesowe. Nauka 
|  jęz a to w wielu przypadkach kolejny 
1 kro? io wsiąknięcia w Azję głębiej. Wie- 
I lu p skim uczniom Ermyny Seri marzy 
|się: ■ iłypobytwAzji.

Anna Jaklewicz zaraz po studiach pojechała 
do Azji i została przewodniczką w  Chinach.
Po dwóch latach wróciła, ale każdy urlop spędza 
w  Wietnamie, Laosie albo w  Chinach.

Pre /dziwę życie
- W Azji najwspanialsze są rzeczy naj- 

|pro -sze:klimat,jedzenie,uśmiechnię- 
I te  t\ arze. W  Polsce brnę przez śniegi, 
Iprz linam błoto, jest mi zimno. Czu- 
I ję, ż raj jest tam, na pewno nie tu  -  tłu- 
ma y Anna Jaklewicz, autorka książki 

lo  C: mach, i dodaje: -  Jednak za długo 
|  wra j u żyć nie można.

erwszy raz do Azji poleciała zaraz 
|po rudiach. Została przew odniczką 
|w ( linach, pracowała dla brytyjskiej 
Ifin y. W róciła do Europy dopiero 
Ipo lwóch latach. W  Polsce zaczęła 
Ipra- ować w agencji eventowej. Na po- 
|cz :u to było ciekawe. Ale z czasem 
Izm- żyła ją rutyna. Każdy wakacyjny 
|url > (zwykle trzy -cz tery  tygodnie), 
l spę zała w W ietnam ie, Laosie, Chi- 
Inat } lub w Kambodży. Potem wracała

do biura i odkładała pieniądze na ko­
lejny wyjazd.

W  końcu rzuciła pracę. Wymyśliła 
koncept książki podróżniczej i ruszyła 
do Chin. Apotem  do Indonezji. Książkę 
napisała: „Niebo w kolorze indygo. Chi­
ny z dala od wielkiego miasta” (2013). 
Jej barwna relacja z południowych pro­
wincji chińskich okazała się bestselle­
rem wydawnictwa Bezdroża.

Anna skończyła trzydziestkę. Ma po­
czucie, że stoi w życiowym rozkroku po­
między Polską i Azją. Nie wie, gdzie chce 
żyć. Kocha Azję, ale zna jej wady: nawet 
mieszkając tam kilka lat, każdego dnia 
traktowanym j est się j ak turysta, brakuj e 
prywatności i poczucia anonimowości. 
Jest głośno: Brytyjczycy zwykle zwie­
dzają Azję z zatyczkami w uszach.

-  Samolot przenosi człowieka 
w dobę do innego świata. Człowiek za­
czyna budować tam swoje życie: wy­
najm uje mieszkanie, skuter, poznaje 
znajomych, zawiązuje przyjaźnie, za­
kochuje się, zmienia przyzwyczajenia. 
Gdy wraca do Polski, zaczyna się zasta­
nawiać, gdzie j est jego prawdziwe życie 
-  opowiada pisarka. I dodaje: -  Chyba 
jednak tutaj. Z masą obowiązków, które 
czynią życie trudnym, ale nie pustym. 
Azja to tylko tymczasowa bajka.-=E

(RS: 0000097123
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JOANNA ĆWIEK, KAMILLA GĘBSKA, ILUSTRACJE KAROLINA KOTOWSKA

Choroby
niegrzecznych dzieci
Wielu ro d zic ó w  s k a rży  się dziś na n a d p o b u d liw o ść  m a lu c hó w  i nie stety z b y t  s z y b k o  akceptuje d iag no zy  
p sy c h o lo g ó w . T y m c z a s e m  p r zy c z y n ę  złe g o  za c h o w a n ia  najm łodszych sę najczęściej nie jakieś psychiczne 
za b u r z e n ia ,  ale z a n ie d b a n ia  r o d z i c ó w .

Jeszcze kilkanaście lat tem u dziec­
ko, które n ie  mogło usiedzieć 
na miejscu czy ciągnęło za ogon 
kota, uważano po prostu za niesforne. 

W  rodzinie mawiano, że jest jak żywe 
srebro. Dziś takie zachowanie budzi 
już podejrzenia. M aluch wiercipięta, 
który bez przerwy biega, rozrzuca za­
bawki i nie potrafi nawet na chwilę się 
skoncentrować, m oże kwalifikować 
się do leczenia. Przypadłość? ADHD, 
czyli zespół nadpobudliwości psycho­
ruchowej z deficytem uwagi, określa­
ny czasem rów nież jako zaburzenie 
hiperkinetyczne. Choroba ta od lat 70. 
budzi wśród lekarzy spore kontrower­
sje. Szacuje się, że dzieci z ADHD sta­
nowią około 5 proc. populacji, tymcza­
sem liczba m aluchów  z orzeczeniem  
tej choroby, co niekoniecznie oznacza 
rzeczywistą przypadłość, jest wielokrot­
nie większa. N iektórzy lekarze biją więc 
na alarm i przestrzegają przed  zbyt p o ­
chopnym  diagnozowaniem  zaburzeń 
psychicznych u  dzieci. Ich zdaniem  
w wielu przypadkach najmłodszym po ­
trzebna jest po prostu uwaga zagonio­
nych na co dzień rodziców, a nie terapia 
farmakologiczna.

-  Chociaż nie należy kwestionować 
choroby, bo z pewnością istnieje grupa 
dzieci, która ma problem y z nadpobu­
dliwością psychoruchową, to na pewno 
nie jest ona tak liczna, jak się powszech­
nie uważa -  tłum aczy prof. M ariusz Ję-

drzejko, pedagog i psycholog. -  Zwłasz­
cza że w ostatnich latach liczba takich 
diagnoz wzrosła kilkakrotnie. W  przy­
padku chorób generycznych, a do takich 
zalicza się właśnie ADHD, jest to po pro­
stu niemożliwe -  dodaje ekspert.

Problem  zauważyli również Am e­
rykanie. -  To mało praw dopodobne, 
żeby co p iąty chłopiec w USA miał 
ADHD -  argum entuje w artykule opu ­
blikowanym kilka dni tem u w dzienni­
ku „New York Times” James Swanson, 
profesor psychiatrii na Florida Inter­
national University, jeden z głównych 
badaczy zajmujących się ADHD. We­
dług am erykańskich statystyk proble­
m y z nadpobudliwością m a tam obec­
nie 15 proc. chłopców i 7 proc. dziew­
czynek. To aż o 53 proc. więcej niż 10 
lat tem u. A  wszystko wskazuje na to, 
że pojawiła się kolejna choroba „nie­
grzecznych dzieci”, której diagnozo­
wanie m oże się stać równie powszechne 
co w przypadku ADHD.

Najnowszym zaburzeniem  psy­
chicznym  u  dzieci, odkrytym  przez 
am erykańskich  psychiatrów , jest 
DMDD (Disruptive M ood Dysregula- 
tion Disorder), czyli zespół destrukcyj­
nego rozregulowania nastroju u  dzieci, 
które już w  przyszłym  miesiącu trafi 
do oficjalnego spisu zaburzeń psy­
chicznych DSM-5. Objawy nowej cho­
roby brzm ią znajom o dla większości 
rodziców. To niekontrolowane i częste

histeryczne napady złości, od krzyku, 
tarzania się po  podłodze po rzi canie I 
przedm iotam i. W edług naukowców, 
aby mówić o przypadku DMDD ataki 

niekontrolowanej wściekłości pow in­
ny zdarzać się w sytuacjach, w których 
trudno jest je racjonalnie w y tłum aczy ć , j 
powinny występować co najmni j trzy I 
razy w tygodniu i utrzymywać się mini­
mum przez rok. Przy tej kategorii cho­
robowej m uszą zdarzać się w różnych 
okolicznościach, miejscach i w obecno­
ści różnych osób, nie tylko rodziców czy 
opiekunów. Polscy lekarze, dla których 
amerykańska klasyfikacja nie je t  wią­
żąca (obowiązuje ich Międzym rodo­
wa Statystyczna Klasyfikacja Chorób 
i Problem ów Zdrowotnych ICD-10) 
mają spore wątpliwości. -  U ważam , 

że przy  stawianiu diagnozy trzeioa byc 
ostrożnym. Etiologia tej choroóy nie 
jest jeszcze do końca znana. "Wie le z jej 
objawów występuje też w ADHD czy j 
w zespole Aspergera. Należy pamiętać, 
że często zmieniające się emocje, w ty® | 
złość, krzyk, to norm a u dwu-, trz y b 1' 
ków. Obawiam się też, czy rodzice nie | 
będą wykorzystywać DMDD do u sp ra 
wiedliwiania złego zachowania swoich 
dzieci -  zastanawia się dr Dorota Jabł®1 | 
ska, psycholog kliniczny z Warszawy

Leczenie zam iast wychowania
Prof. Jędrzejko dostrzega trzy zasa 
nicze przyczyny złego zachowa®3
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u maluchów. -  Po pierwsze, jedzenie, 
a w drugiej kolejności kontakt z m e­
diami cyfrowymi i brak miłości -  mówi 
pedagog. Jego zdaniem  dziecko, które 
żywi się głównie wysoko przetworzoną 
żywnością i cukrem, a w dodatku po ­
chłania znacznie więcej takiego jedze­
nia n iż  powinno, gdzieś nadm iar ener­
gii m usi wyładować. Poza tym dzieci 
spędzają mnóstwo czasu przed szkla­
nym ekranem telewizora łub kom pute­
ra. -  Dlatego są agresywne, łatwo wpa­
dają w  złość i są kłótliwe. Nie potrafią 
też sam odzielnie myśleć, analizować 
i wydaje im  się, że świat wygląda tak 
jak w kom puterowych grach -  mówi 
prof. Jędrzejko.

-  Brakuje miejsca na myślenie, więc 
wydaje im się, że cel najłatwiej osiągnąć 
przemocą -  dodaje profesor. Jędrzejko 
przyznaje jednak, że wina za taki stan 
rzeczy leży po stronie rodziców. -  Małe 
dziecko korzysta ze zdobyczy w spół­
czesnej techniki nie tylko dlatego, że j est 
ona dla niego atrakcyjna, ale też z tego 
powodu, że nie m a co ze sobą zrobić
-  tłum aczy profesor.

W spółcześn i rodzice sp ęd za ją  
poza dom em  co najm niej 10 godzin 
dziennie, a po  pow rocie m ają czas 
na wykąpanie dziecka i po łożenie go 
spać. -  W  dodatku w Polsce wiele dzie­
ci wychowywanych jest na odległość, 
bo  np . rodzice wyjechali do pracy 
za granicę. Znam  też przypadki, k ie­
dy rodzice pracu ją w  kraju, ale od  8 
do 20, a dzieci całe dnie są p o d  op ie­
ką niań. Często są to oczywiście w y­
kwalifikowane opiekunki, z wykształ­
ceniem  psychologicznym , ale naw et 
najbardziej kom peten tna op iekunka 
nie zastąpi bliskości w  relacji dziecko
-  rodzic -  m ówi dr Tomasz K rasow ­
ski ze stołecznej poradni Centrum-Ja, 
specjalizujący się w dziedzin ie psy­
chiatrii, i dodaje: -  Problem  ten  doty­
ka nie tylko dzieci z rodzin biednych, 
wielodzietnych, w których panuj e p ro ­
blem  uzależnienia od alkoholu. W  kło­
poty  wpadają, wcale nierzadko, dzieci 
z tzw. dobrych domów, których rodzi­
ce są wykształceni i dobrze sytuowani 
ekonom icznie, mają prosperujące fir-
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my, robią kariery naukowe, podróżują 
po świecie, ale w dom u są gośćmi -  tłu ­
m aczy dr Krasowski. Nic dziwnego, 
że coraz więcej rodziców  miewa z wy­
chowaniem  dzieci poważne problemy. 
-  Przed świętami mieliśmy wykład dla 
rodziców w  jednej z podwarszawskich 
szkół. W  ciągu dwóch tygodni zgłosi­
ło się do nas aż ośm ioro z tych rodzi­
ców, którzy byli na wykładzie, z proś­
bą o pom oc w  rozw iązaniu kłopotów  
z dziećmi. W szyscy byli bardzo do­
brze sytuowani -  przyznaje z kolei 
prof. Jędrzejko.

Organizowane w  szkołach wy­
kłady to z jednej strony garść so­
lidnych inform acji dla rodziców
0 tym, jak rozw ija się ich dziec­
ko, ale z drugiej strony  to  tak­
że czasem pokusa, żeby przy  
pom ocy  specja listy  łatw o
1 szybko rozw iązać p ro ­
b le m y  w ychow aw cze .
A  zapracow ani rodzice, 
zajęci robieniem  kariery 
i skoncen trow an i tylko 
na bezpieczeństw ie m a­
terialnym  rodziny  p rę­
dzej czy później n a  nie 
napo tykają . -  W tedy  
p rzy p ro w ad za ją  dziec i 
do psychiatry lub  psycholo­
ga dziecięcego, skarżąc się, że 
„nie jest takie, jak  być po w in ­
n o ” i oczekując, że da się w  łatwy 
sposób  „napraw ić” -  opow iada 
dr Krasowski.

Teoria plus zd ro w y rozsądek
Jednak z diagnozow aniem  zaburzeń  
psychicznych u  dzieci trzeba bardzo 
uważać, bo  nie m ożna ani z góry zało­
żyć, że z dzieckiem  jest coś nie tak, ani 
że jego zachowanie to wyłącznie wina 
rodziców.

-  Psychika, stany em ocjonalne, 
szczególnie dzieci, to bardzo delikat­
na  materia. Znaczenie diagnostyczne 
ma tutaj nie tylko aktualne zachowanie 
osoby badanej, ale też jej tem peram ent 
-  m ówi psycholog A nna Kubis z war­
szawskiej poradni Centrum-Ja. Jej zda­
n iem  diagnoza stawiana we wczesnym

okresie życia wpływa na obraz tego 
funkcjonow ania psychospołecznego 
w kolejnych okresach jej życia.

-  W ierzę, że każdy specjalista sta­
wia rozpoznan ie  n ie  tylko w oparciu 
o teo rię  i obow iązu jące  go no rm y  
d iagnostyczne, ale też odw ołuje się 
do własnej intuicji. Takie wszechstron­
n e  działan ie ogranicza w znacznym  

sto p n iu  liczbę zbyt p o ch o p n ie  sta­
wianych diagnoz -  dodaje psycho­

log Kubis.
Należy pam iętać, że to, co 

odbieram y jako „złośliwość” 
dziecka, jest na pewnym eta­
pie jego rozwoju czymś n a­
turalnym. -  Napady złości, 

okazywanie negatywnych 
emocji p rzez dzieci m oże 

służyć zw róceniu na sie­
bie uwagi, zasygnalizo­
w aniu swoich potrzeb. 
To prawda, m oże być 
też przejawem patolo­
gii. Z tego powodu za­
lecany jest zdrowy roz­

sądek i duża ostrożność 
w procesie diagnostycz­
nym  -  przypom ina Ku­

bis i dodaje, że nie m ożna 
postawić diagnozy wyłącz­
nie na podstawie obser­

wacji samego dziecka. Po­
trzebne są także informacje 

o jego najbliższym  otoczeniu 
rodzinie, rówieśnikach -  oraz 

dane o ewentualnych niesprzyja­
jących czynnikach okołoporodowych.

Tabletka zam iast miłości
Polscy eksperci zwracają także uwagę 
na jeszcze jeden aspekt wprowadzania 
do am erykańskiego klasyfikacji coraz 
to  now ych jednostek chorobowych.

-  W  Stanach Z jednoczonych za­
uw ażalna jest tendencja do stosowa­
nia farm akoterapii u  coraz m łodszych 
dzieci z zaburzen iam i psychiczny­
m i -  m ów i dr Krasowski. Dlaczego? 
-  Prawda jest b ru talna, ale z ekono­
m icznego p u nk tu  w idzenia farm ako­
terapia dziecka jest po prostu znacznie 
tańsza n iż  systemowe leczenie całej

jego rodziny, gdzie często konieezne| 
jest zaangażowanie nie tylko psych 
try  dziecięcego, ale także psychote­
rapeutów  rodzinnych , pedagogów, 
psychologów szkolnych lub spc lecz- 
nych. A poza tym podanie tablet ki jest 
łatwiejsze i mniej kłopotliwe dla rodzi­
ców -  tłum aczy dr Krasowski.

A by jednak  zaordynow ać cziec-J 
ku  tabletki, po trzeb n a  jest ofic alnieI 
stw ierdzona choroba. W  U S A  sys­
tem y odszkodow aw czy i k o n tro ln y !  
w zakresie rejestracji leków w nc wych I 
w skazaniach, zw łaszcza u  dzi< ci, s 
bardzo restrykcyjne i m uszą b y ć  po­
parte  odpow iednim i badaniam i me­
dycznymi. -  Być m oże wynajdywanie I  
now ych jednostek chorobowyc h „dla I 
niegrzecznych dzieci” jest p o trz e b n e  I 
do badań  naukowych, a następnie re­
jestracyjnych sponsorow anych przez 
firm y farm aceutyczne. Nowe, rozsze­
rzone na najm łodszych pacjentówre- 
jestracje otworzyłyby drogę do zwięk­
szen ia sp rzedaży  n iektórych leków, 
a tym  sam ym  pom n o żen ia  zysków 
firm  farm aceutycznych  -  zauważa 
dr Krasowski.

Jego zdaniem  m oże to być przypa­
dek DMDD. W pisanie tej now ej jed­
nostki chorobowej do Klasyfikacji Za­
burzeń Psychicznych Amerykai skiego 
Towarzystwa Psychiatrycznego to we­
dług dr Krasowskiego początek badań 
leków na takie właśnie schorzenie- 
A problem ów wychowawczych, które 
zdarzają się wszystkim rodzicem, me 
powinno się łączyć z zaburzenia rnips)'-j 
chicznymi dzieci.

-  Nie jesteśmy w  stanie przepis*0 
cudownej tabletki, która spraw, *e 
dziecko będzie grzeczne -  argumentu­
je dr Krasowski. -  Jeśli sprawia kłopoty 
wychowawcze, po trzebna jest profe­
sjonalna interwencja w jego rodzinie- 
Dziecko z zaburzeniam i zachowani* 
stanowi często najsłabsze ogniwo, trze 
ba więc uzdrowić sytuację np. migd*? 
skłóconymi rodzicam i, udzielić i* 
wsparcia, a to czasem wystarczy, by1 
pociecha „wyzdrowiała” z histerycZ I 
nych napadów  złości -  podsumowuj |  

dr Krasowski. °w
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KULTURA
MIKE URBANIAK

Perfekcja 
jest 

tylko teorią
Wybrali chyba jeden z  najtrudniejszych z a w o d ó w  ś w ia ta . M ó w i się, ż e  ich kariera 

tr w a  ta k  krótko jak życie m o ty la .  Ale  nie w y o b r a ż a j ą  sobie, 
ż e  robią coś innego. Właśnie p r z y g o t o w u j ą  kolejny p o k a z  swoich m o żliw ości. 

T a n c e r z e  P o ls k ie g o  B a l e t u  N a r o d o w e g o .

To nie jest zawód, to  narkotyk 
-  mówi Renata Smukała, balet- 
m istrzyni Polskiego Baletu Na­
rodowego (PBN). A dobrze wie, co mówi, 

bo przebyła długą drogę: od uczennicy 
szkoły baletowej do pierwszej solistki 
baletu Teatru Wielkiego -  Opery Naro­
dowej w Warszawie. -  Pracę tu  zaczęłam 
zaraz po szkole w  1966 r. i tańczyłam 
przez 20 lat. Potem przeszłam  na eme­
ryturę, bo byłyjeszcze wtedy takowe dla 
tancerzy baletowych, i zaczęłam pracę 
najpierw jako asystentka choreografów, 
a potem  baletm istrzyni, którą jestem 
do dzisiaj. Ostatnio, kiedy szłam do pracy, 
spojrzałam na pięknie oświetlony gmach 
Teatru W ielkiego i pomyślałam sobie: 
„Mój Boże, tyle lat tańczyłam na tej sce­
nie. Spędziłam tu całe życie”. Bo balet, 
musi pan wiedzieć, jest bardzo zaborczy. 
Trzeba m u się oddać całkowicie.

Nie m a w  tym cienia przesady. Wy­
branie zawodu tancerza baletowego 
to wybranie stylu życia. To żmudne, nie­

kończące się lekcje, ćwiczenia i próby. 
Ciało m usi być ciągle w najlepszej for­
mie. Specjaliści stawiają balet na jednej 
półce ze sportam i wyczynowymi. Re­
nata Smukała: - 1 słusznie, bo tancerka, 
oprócz nieustannego trenowania, musi 
pilnować tego, jak się odżywia, musi 
trzym ać w  ryzach swoją wagę i nawet 
kiedy wychodzi z teatru, nie m oże so­
bie od tak zabalować do rana, jeśli tań­
czy na drugi dzień, bo to się odbije na jej 
formie. To jest Polski Balet Narodowy, 
nie ma tu  miejsca na fuszerki.

Z  Krakowa do W arszaw y
W  Polsce balet -  w form ie baletów 
dworskich -  pojawił się mniej więcej 
w  tym samym czasie co w całej Europie. 
Zaum ow nypoczątektej dziedziny tań­
ca uznaje się koniec XVI w. W tedy też 
kolejne żony Zygm unta III Wazy, tego 
samego, który przeniósł stolicę z Krako­
wa do Warszawy, sprowadzały do kraju, 
na Wawel, tancmistrzów. Ale pierw ­

szy profesjonalny polski balet powstał 
200 lat później. W  1785 r. ostat ii król 
Polski Stanisław August Poniatowski 
wielki mecenas kultury, powoła, do ży­
cia 30-osobowy balet, który s k ład a ł s 
z rodzimych tancerzy. Zespół nazywano 
Tancerzami Narodowymi Jego Królew­
skiej Mości, a prowadzili go „ojcowie 
polskiego baletu” -  Franęois GabrielL{ 
D oux z Paryża i Daniel Curz z 'Wenecji 

Przez niem al pół w ieku b a le t  war­
szawski (bo tak go nazywano p o  znik­
nięciu Rzeczypospolitej z mapy świata) 
występował na deskach Teatru Nar° 
dowego przy placu Krasińskich. Kied) 
w 1833 r. ukończono budowę m01111 
mentalnego gmachu Teatru W ielki0 
autorstwa Antonia Corazziego, tancerce 
przenieśli się do niego i są tu do dzb 
choć nie bez przerwy. S p o w o d o  

ją w ybuch drugiej wojny światowi 
Wówczas balet przestał działać, a 
dymek Teatru Wielkiego legł w g ruz^  
Po wojnie tancerze tułali się po różny1
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granic ani narodowości transfery. Pa­
stor: -  My i tak jesteśmy wyjątkowi, 
bo trzy czwarte tancerzy stanowią Po­
lacy, a tylko jedną czwartą osoby z za­
granicy. W  czołowych, światowych ba­
letach jest kompletny narodowy miks. 
Kiedy zapytałem Johna Neumeiera, ilu 
ma Niemców w swoim Balecie Hambur- 

J j d  skim, to się roześmiał.
W  Polskim Balecie Narodowym są 

tancerki i tancerze z Anglii, B iałoru­
si, Australii, Ukrainy, Francji, Rosji, 
H iszpanii, G ruzji, Szwajcarii, a n a ­
wet Japonii. -  Na początku słyszałam 
ze strony w idow ni jakieś negatyw ne 
głosy, że Japonka w naszymi n aro d o ­
wym balecie? Dzisiaj ludz ie  się już  
chyba przyzw yczaili -  m ówi Yuka 
Ebihara, solistka PBN.

Urodziła się w Tokio, ale kiedy 
' tóg miała sześć lat, rodzice przenieśli się 

~  z powodu biznesowej działalności ojca■ ■  O
|  do Chin. Tam uczyła się baletu w Beijing 
|  Dance Academy. Chińskie szkoły znane 
I  są z wielkiej, żeby nie powiedzieć mor- 
s  derczej, dyscypliny, co dzisiaj Ebihara 

sobie chwali. Po czterech latach rodzi­
na wróciła do Japonii, co marzącej tylko 
o tańcu dziewczynce nie było w  smak.

-  Japońskie szkoły baletowe nie 
są dobre, dlatego nie byłam zadowo­
lona z decyzji rodziców, ale wpływu 
na nią nie miałam -  opowiada. Skoń­
czyła szkoły, chodziła na balet trzy razy 
w tygodniu i poszła nawet na uniwersy­
tet studiować komunikację. Zrezygno­
wała po pierwszym semestrze i szybko 
uciekła do Vancouver do Kanady, gdzie 
Goh Ballet Academy przyj ęła j ą w  swo­
je progi, choć miała już 18 lat. -  Byłam 
bardzo zdeterminowana. Chciałam tań­
czyć, nic więcej. W  Europie, o której m a­
rzyłam, żadna szkoła baletowa by m nie 
nie przyjęła w  tym  wieku. A w  Vanco- 
uver to nie był problem. Udało się.

W  2008 r. Ebihara leci do Oslo 
na audycję do Norweskiego Baletu Na­
rodowego. Audycjam i (od angielskie­
go audition -  przesłuchanie) w świecie 
baletowym nazywa się castingi. Dosta­
je angaż, od razu jako solistka. Potem

nym zadaniem jest służenie polskiej 
publiczności, ale i reprezentowanie 
Polski za granicą, a zespół mamy na­
prawdę dobry.

Byle do Europy
Dobry i międzynarodowy. Świat bale­
tu  działa bowiem podobnie do świa­
ta sportu. To nieustanne, nieznające

Na górze (od lewej): 
Sergey Popov, Yuka 
Ebihara i Ashley 
Page (choreograf) 
na próbie baletu 
Page'a „Century 
Rolls". Poniżej Yuka 
Ebihara w  balecie 
„A rtifact Suitę" 
z choreografią 
Williama Forsythe'a.

la l a  : i aż do 1965 r., kiedy uroczyście 
l a k o  lczono odbudowę Teatru Wiel- 
Bieg -  Opery Narodowej. Zespół wró- 
| i k  wojej przedwojennej, podniesio- 
■ej: uin siedziby.
I  V- roku 2009 balet, na prośbę dyrek- 
■>ra i featru Wielkiego W aldemara Dą- 
fi'o kiego, został podniesiony przez 
łin is tra  kultury Bogdana Zdrojew- 
Bdego do rangi Polskiego Baletu Naro- 
lowego. Jego szefem został Krzysztof 
1 asl ą choreograf Holenderskiego Ba- 
I  -tu I Jarodowego. Zapytany, czy zmiana 
I  a zw y  to tylko kosmetyka, odpowiada: 
I  To prestiż, ale przede wszystkim uzy- 
I -fanie autonomii artystycznej. Wcze- 
I  hej bowiem balet nie był samodziel- 
IX- Ciągle w niego ingerowano, był wła- 
I  -iwie podporządkowany dyrektorowi 
■iystycznemu opery. Teraz jesteśmy 
■'Wnorzędnym partnerem . Sami pro- 
1  tuiemy sezony i walczymy o p rze­
l a ń  dla nas, co nie jest łatwe, ale tak 
■ st na całym świecie. Naszym głów-
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Soliści Adam Kozal 
i Aneta Zbrzeźniak 
w  balecie „Moving 
Rooms" (choreografia: 
K rzysztof Pastor).

dzą, że to szczyt formy, a nie żaden ko­
niec. -  Różnie to bywa z tym końcem 
kariery. Jedni odchodzą wcześniej, 
drudzy później. Ja chciałbym jeszcze 
trochę potańczyć, bo jestem w dobrej 
formie. Oczywiście myślę, co będę ro­
bił po, i nie mogę uwierzyć, że ten czas 
tak szybko przeleciał.

Kozal u rodził się Poznaniu. Jest, 
jak sam mówi, najprawdziwszą pyrą. 
Od małego był zwinny, elastyczny 
i hiperaktywny. Rodzice nie wiedzieli, 
co z nim  zrobić, i w końcu wymyślili, że 
wyślą go do szkoły baletowej. -  Pierw­
szą opcją była szkoła muzyczna, ale się 
nie dostałem. Podobno z braku miejsc. 
Padło więc na balet, bo tam  też była m u­
zyka, no i dużo ruchu.

Szkół baletowych jest w Polsce 
pięć: w Warszawie, Poznaniu, Łodzi, 
Gdańsku i Bytomiu. Idzie się do nich 
po trzeciej klasie podstawówki, nauka 
trwa dziewięć lat i kończy się maturą. 
To połączenie liceum  ze szkołą tańca. 
Uczniowie mają norm alny program 
nauczania (język polski, matem aty­
kę, biologię itd.) plus taniec klasycz­
ny, współczesny, ludowy, rytmikę. Ko­
zal: -  Ze m ną szkołę zaczęły 32 osoby, 
a skończyło sześć. Łatwo nie jest.

Szczególnie zniechęcający jest p o ­
czątek. To niekończące się nudne ćwi­
czenia. W  dodatku pochłaniające cały

tańczy na kilkum iesięcznych kontrak­
tach w Londynie, Charleville-Mezieres 
we Francji i w The Suzanne Farrell Bal- 
let w W aszyngtonie w USA. -  Uwiel­
białam  m oją pracę i te ciągłe zm iany 
m iejsca zam ieszkania, ale zaczęłam  
myśleć o jakiejś małej stabilizacji. Po­
leciałam  więc do Zagrzebia na audycję 
do Chorwackiego Baletu Narodowe­
go. Przyjęli m nie i spędziłam tam  dwa 
sezony. Od 2011 r. jestem  w W arsza­
wie. Bardzo się cieszę, bo jako m ała 
dziewczynka marzyłam , żeby tańczyć 
w jakimś europejskim  balecie, i proszę 
-  m arzenie się spełniło.

Dzisiaj już nie jest jedyną Japonką 
w Polskim Balecie Narodowym. W  sezo­
nie 2012/2013 do zespołu dołączyło aż 
trzech jej rodaków: Simon Yoshida, Ta- 
keshi Watanabe i Shunsuke Mizui. Czy 
jest jej teraz raźniej? -  Szczerze mówiąc, 
to nie ma dla m nie znaczenia. Skupiam 
się wyłącznie na tańcu, to moje życie. 
Choć zaczynam się powoli zastanawiać, 
bo mam 26 lat, co będę robiła, kiedy 
przestanę tańczyć. Trochę się tego boję.

Jeszcze chcę potańczyć
-  Boję się to mało powiedziane. Jestem 
raczej przerażony -  śmieje się Adam 
Kozal, solista PNB. Ma 3 5 lat, co w świe­
cie baletowym w ielu uważa za wiek 
emerytalny, choć są tacy, którzy twier­
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czas, więc nie było zbyt dużo biegania 
z kolegami po podwórku. Przełoi i na­
stąpił, kiedy Adam zajął w Ogólno­
polskim Konkursie Tańca w Gd; isko 
najpierw  trzecie, a dwa lata później 
-  pierwsze miejsce. -  W tedy zg -zęlo 
mi się podobać. Poczułem, że balot jest 
czymś, co chcę robić w życiu. Dzis aj nie 
j estem sobie w stanie wyobrazić, że zaj­
muj ę się czymś innym.

Kiedy w  1997 r. skończył ,zko- 
łę, m arzył o w yjeździe za gra nicę. 
W szyscy tancerze baletow i marzą, 
by wyjechać za granicę. Bez względu 
na to, w j akim kraju się urodzą. Te i takie 
zbiorcze, branżow e m arzenie. Adam 
Kozal chciał oczywiście na Zachód 
To prestiż i inne, lepsze pieniądz e. Za­
nim  to się jednak stało, tańczył przez 
jeden sezon w  balecie Teatru W elkie- 
go jako koryfej. I tu  wyjaśnienie świat 
baletowy jest bardzo zhierarchizowa­
ny. Najpierw jest się członkiem coprs 
de ballet, czyli zespołu, potem kory- 
fejem (dostaje się wówczas bardziej 
znaczące role w mniejszych grupach! 
a następnie solistą i pierwszym solistą. 
Baleriny (nie mówi się baletnice!' miały 
jeszcze kiedyś szansę na zostanie pri­
m abaleriną (tą jedną, jedyną, n ijważ- 
niejszą), dzisiaj to tytuł w zaniki .

Kozal po roku wyjeżdża do Niemiec, 
do legendarnego Baletu H am b-irsk ie- 

go prowadzonego przez jeszcze bar­
dziej legendarnego Johna Ne .meie- 
ra. Po dwóch latach odchodzi i zostaje 

solistą Fińskiego Baletu N a r o d o w e?0 
w Helsinkach. Na pytanie, dlacz- go ob­
szedł z prestiżowego zespołu Ne umeie' 
ra do Helsinek, odpowiada: -  W Nie®' 
czech byłem tancerzem, w Finlandii so­
listą. Poza tym  to zespół narodowy- 2°' 
sada planowania kariery baletowej jeSl 
bardzo prosta: idziesz tam, gdzie ma® 
lepszy repertuar, lepszą pozycję i lePszE 
pieniądze. To cała filozofia.

W  2006 r. przenosi się do Króle"' 

skiego Baletu Flandrii w Antwerp® 
Dzisiaj mówi, że potrzebował nowy® 
wyzwań, no i zmęczył go trochę zin®. 
fiński klimat. Po trzech latach w 
gii i ponad dziesięciu za granicą w®c‘ 
do Polski. -  Kiedy balet opery

:n Baletem Narodowym i jego 
Ueft n został Krzysztof Pastor, pom y­
ślałem, że to czas na powrót do kraju, 
fob', abardzo dobra decyzja. Nie mam 
jowodów do narzekań. Dostaję dużo 
fajny h ról, a to jest najważniejsze.

N. pytanie, czy zdarzyło mu się upu- 
icić balerinę, odpowiada: -  Nigdy, ale 
liera są takie figury, że człowiek czuj e 
hres: uzyk emocji.

[łowione talenty
- Mr : na szczęście nikt nigdy nie upu- 
cił.: hociaż nie, raz kiedyś na próbie, 
to b Jo bolesne lądowanie. Na scenie 
lie zdarzyło mi się to nigdy. Miałam 
,a to In n e  wypadki. Kiedy robiłam pi- 
u e t zahaczyłam o partnera i złam a­
łam >bie mały palec u dłoni. Palec so- 
>ie \ i siał, a ja tańczyłam dalej -  opo- 
iac Aleksandra Liaszenko, pierwsza 
oli kaPBN.

L odziła się, wychowała i szko- 
ę b  ietową skończyła w Charkowie 
a l  rainie. Tańczyć zaczęła napraw­
ię w ześnie. -  U nas jest tak, że peda- 

lodz y ze szkół baletowych chodzą już 
fo przedszkolach i wypytują o utalen- 
pw?;ie dzieci. Wytypowano mnie. Za- 
pęb .n naukę, oczywiście na począt- 
u I zez zabawę, kiedy m iałam trzy 
Pr> oku.

K ała Aleksandra była bardzo wy- 
po ■ owana. Trenowała jednocześnie 
im astykę artystyczną, ale po  kilku 
ta' musiała wybrać: albo balet, albo 

|im astyka. Wybrała to pierwsze. Kie- 
y miała dziesięć lat, zaczęła tańczyć 

I  pi-entach. Na początku skórę miała 
[czywiście startą do krwi, ale potem  

° p y  się przyzwyczaiły. Od 15. roku 
l/cia pracowała w teatrze w Charkowie, 
jużo też jeździła z zespołem po świe- 
j c- Kiedy skończyła szkołę, dostała 
Iropozycje pracy i z Doniecka, i z Kijo- 
I- - h ciała jednak, jak każda balerina, 
^yjeehać za granicę. Zaczęła od baletu 
jPery Bałtyckiej w Gdańsku. Tam zo-

czył ją Emil Wesołowski, znakomity
|io:

1I I  le°^ra ’̂ ^ l y  był wówczas dyrek- 
' I I rem aitystycznym Teatru Wielkiego

(W  W s zy s c y  ta n c e rze  b ale to w i m a rzą  o ty m , 
by w yjechać za  granicę. B e z  w zg lę d u  
na t o , w  jakim  kraju się u ro d zą . 
T o  ta kie  zb io rc ze , b ra n żo w e  m arze nie .

W  2009 r. Liaszenko dołączyła jako 
solistka do Polskiego Baletu Narodo­
wego. Po roku została pierwszą solist­
ką. Dość szybko zaaklimatyzowała się 
w teatrze i Polsce. -  Języka polskiego 
nauczyłam się w garderobie, rozm a­
wiając z koleżankami. Mam ich teraz 
naprawdę wiele. A pamiętam, że kiedy 
tu  przyjechałam, nie miałam komu dać 
zaproszenia na „Dziadka do orzechów", 
w którym tańczyłam.

Takich problemów nie miał 22-łetni 
Patryk Walczak, który szkołę baletową 
skończył niedawno, bo w 2010 r. Pierw­
szą klasę w Gdańsku (pochodzi ze Sta­
rogardu Szczecińskiego), a resztę już 
w Warszawie. Podobnie jak Aleksandra 
został zwerbowany przez krążących 
po szkołach łowców talentów. -  Nie 
mam pojęcia, dlaczego moja wycho­
wawczyni wskazała akurat mnie. Może 
dlatego, że chodziłem na kurs tańca to ­
warzyskiego? -  zastanawia się Patryk. 
-  W  każdym razie myślałem, że to będą

Na górze: Aleksandra 
Liaszenko z zespołem 
w  balecie „Kurt 
Weill" (choreografia: 
Krzysztof Pastor). 
Poniżej: Patryk 
Walczak jako Puk 
w  balecie „Sen nocy 
letniej" (choreografia: 
John Neumeier).

B A L E T

po prostu jakieś dodatkowe zajęcia. Pa­
miętam, że kiedy się dowiedziałem, że 
w szkole baletowej nie ma WF, to się ob­
raziłem na cały świat. Potem się okazało, 
że balet to jeden wielki WF.

Edukacja, jak u  każdego, była okre­
sem wzlotowi upadków, fascynacji i sło­
mianego zapału. Nie było też właściwie 
czasu na nic poza baletem. Ale ciężka 
praca się opłaciła. Od razu po szkole 
Walczak został przyjęty do Polskiego 
Baletu Narodowego. Na pytanie, czy 
trudno  wejść do zespołu, odpowiada: 
-  Szkoła nie przygotowuje do tego, jak 
się pracuje w teatrze, jakie są oczekiwa­
nia wobec tancerzy. Uczy techniki tańca 
i tyle. Dlatego mój pierwszy sezon był 
ciężki. Musiałem się wiele nauczyć, 
zderzyć z rzeczywistością. Szkoła pro­
m uje uczniów na solistów, a solistą nie 
zostaje się przecież od razu. Tu trzeba 
walczyć, żeby zaistnieć, wykazać się, 
co zresztą mi się podoba.

Wykazywanie się idzie Patrykowi 
Walczakowi całkiem dobrze. W  stycz­
n iu  został koryfejem. Mimo to John 
N eum eier powierzył m u zatańczenie 
Puka w „Śnie nocy letniej”, czyli w roli 
dla solisty. Dopytuję, czy nie czuł za­
wiści kolegów solistów. -  Wręcz p rze­
ciwnie, dawali mi dobre rady, konstruk-

f  Pozn;amu. Przygotowywał „Romea 
» u K - JuliązostałaAleksanda.

P R Z E K R Ó J nume M kwietnia 2013
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1ywne uwagi. Wszystko po to, żebym 
zatańczył jak najlepiej. Czułem wspar­
cie, a n ie zazdrość. I tak pow inno być. 
W  końcu jesteśmy zespołem.

Paszport do przyszłości
Potw ierdza to Paweł Koncewoj, soli­
sta PBN, który u rodził się jako Pavel 
Kantsavy w B erezynie na Białorusi. 
Pawłem jest od 14 lutego 2012 r., kie­
dy prezydent Bronisław Komorowski 
nadał m u polskie obywatelstwo. Dobra 
data na wyznanie miłości do nowej oj­
czyzny. Koncewoj (perfekcyjnie mówi 
po polsku) uśm iecha się tylko i p rzy ­
znaje, że polski paszport, w odróżnie­
n iu  od białoruskiego, bardzo ułatw ia 
życie. Szczególnie kom uś, kto chce, 
a wręcz m usi podróżować po świecie.

Szkołę baletową (jedyną w kraju) 
skończył w M ińsku, gdzie przeniosła 
się jego rodzina. Wysłała go tam mama, 
choć ojciec m arynarz też nie m iał nic 
przeciwko. Egzam iny były bardzo 
trudne, trwały trzy dni. O jedno miejsce 
ubiegało się ponad 30 osób. Ale się uda­
ło. Kończąc szkołę, Koncewoj myślał, 
jak uciec z Białorusi, bo nie chciał tań­
czyć w tamtej szym Narodowym Teatrze 
W ielkim O pery i Baletu, który do naj­
lepszych nie należy. Polska publiczność

B A L E T

Na górze: Paweł 
Koncewoj jako 
Błazen w  balecie 
„Kopciuszek" 
(choreografia: 
Frederick Ashton). 
Poniżej:
Krzysztof Pastor, 
dyrektor Polskiego 
Baletu Narodowego, 
z tancerzami 
po próbie generalnej 
„Tristana".

mogła się o tym przekonać w grudniu 
zeszłego roku, kiedy białoruski balet 
zaprezentow ał na deskach naszego 
Teatru Wielkiego koszm arną „Aniutę” 
na podstawie „Anny na szyi” Antoniego 
Czechowa w  reżyserii i z choreografią 
W ładymira Wasiliewa.

Azylem dla Koncewoj a okazał się 
balet prowadzony w rosyjskim Krasno- 
darze przez Jurija Grigorowicza, tan ­
cerza i choreografa, który przez ponad

trzy dekady, do połowy łat 90., kierował 
słynnym Teatrem Bolszoj w Moskwie,
-  To była świetna szkoła prowadzona 
przez wielkiego artystę -  wspomina ^ BaLA 
Koncewoj. -  Ale plan był oczy wiście 
taki, żeby wyjechać gdzieś na Zachód 
i z piątką tancerzy (z tej piątki czwór­
ka jest dzisiaj w PBN) wyj ech Jiśmy 
w 2007 r. do Lublina, by tańczyc w  ba­
lecie tamtejszego Teatru M uz, czne- 
go. To było jednak nieporozumienie 
i szybko uciekliśmy na audycje ci o  War­
szawy. Jak się okazało -  udane. ] szcze 
w tym samym roku dołączyłem do ze­
społu Polskiego Baletu Narodowego, 
a po dwóch latach zostałem solis1 ą.

Paweł Koncewoj przyznaje, że wraz 

z partnerką M artą Fiedler (pif rWSZł 
solistką PBN) zaczynają coraz c :ęście] 

myśleć o tym, co będzie, jak przestaną  

tańczyć. -  Teraz mam 26 lat, ale zaraz 

będzie 35 i koniec -  mówi. -  Myśli®)' h  
z Martą o założeniu rodziny, ale trzeba ■  
ją przecież jakoś utrzymać. P y ta n ie : jak H
to zrobić, k ie d y  p r z e s ta n ie m y  tańczyć

Może więc nie było warto? -  Nie)e 
stem sobie w stanie wyobrazić, że r° 
bię coś innego. Mimo że łatwo nie jest 
Ćwiczenia i próby mam y codzienni 
od rana do wieczora, potem  występu)e 
my. Często się zdarza, że wolne ma®) 
tylko poniedziałki. Ale i tak nie zaffl>e 
niłbym baletu na nic.

-  ’ak mówi każdy, kto tańczy w ba- 
I lecie, bo balet to miłość na całe życie, 

choć rudna -  dodaje Renata Smukała. 
-  Ja pewnym momencie zdałam so­
bie s rawę, że nie mam przyjaciół spoza 
tego wiata. Bo przyjaźnie trzeba pielę- 

I gnov ać, poświęcić im czas, a jak tu  zna- 
I leźć v olne przy takim trybie życia? Na- 
I wet j sój mąż, bo wiecznie nie było mnie 
I w do nu, był zazdrosny o balet.

Kre joniści
I Wiosną, oprócz regularnych prób 
do spektakli, zespół Polskiego Bale- 

I tu K rodowego uczestniczy od kilku 
I lat w warsztatach choreograficznych 
„Kreacje”. Pomysł, by tancerze i tancerki 

Isam wymyślali choreografię, dobiera- 
I li m, zykę i produkowali cały spektakl, 
I przy wiózł z Amsterdamu do Warsza- 
| wy rektor Krzysztof Pastor: -  Kiedy 
Iw 2009 r. zacząłem kierować baletem,

C P ^  N ie  je ste śm y je s zc ze  b ale to w ym  
centrum  ś w ia ta , ale m am y bardzo 
do b ry, a m b itn y, d yn a m iczn y ze sp ó ł 
i interesujący repertuar.

zauważyłem, że nie ma tu  żadnej twór­
czości choreograficznej. Postanowiłem 
wypełnić tę lukę przez wprowadzenie 
do naszego repertuaru „Kreacji”. Powie­
działem nawet, że jeśli w ciągu kilku lat 
z Polskiego Baletu Narodowego wyj­
dzie j akiś choreograf, to będę spełniony. 
Spełniony nie jestem, ale kilku utalen­
towanych choreografów się pojawiło.

Jednym z nich jest Robert Bondara, 
koryfej PBN, którego balet „When You 
End and I Begin” do muzyki Pawła Szy­
manowskiego, przygotowany na pierw­
szych „Kreacjach”, został włączony 
do repertuaru Polskiego Baletu Narodo-
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wego. Obecnie Bondara pracuje nad ba­
letem „Ćiurlionis” Giedriusa Kuprevi- 
ćiusa, który za miesiąc będzie miał pre­
mierę w Litewskim Narodowym Teatrze 
Opery i Baletu w Wilnie. Jak widać, idea 
przeflancowania na nasz kraj owy grunt 
holenderskich patentów sprawdziła się 
świetnie, polski balet ma się coraz lepiej.

-  Nie ma co ukrywać, nie jesteśmy 
jeszcze baletowym centrum  świata 
-  mówi dyrektor Krzysztof Pastor. -  Ale 
mamy bardzo dobry, ambitny, dyna­
miczny zespół i interesujący repertuar. 
Cały czas pracujemy nad tym, żebyśmy 
rozwijali się i byli najlepsi, ale jak po­
wiedział Michaił Barysznikow: „W ba­
lecie perf ekcj a jest tylko teorią”.

Polski Balet Narodowy, „Kreacje V", choreografa: Wctor 
Banka, Barbara Bartnik, Michał Chróścielewski, Joanna Drabig, Anna 
Hop, Lachlan Phillips, Kurusz Wojeński, pokazy: 1 9 ,2 0  i 21 kwietnia 
20 13  r. w  Teatrze Wielkim -  Operze Narodowej w  Warszawie.

/
' W -  r  

TH IR TY  S E C O N D f  fÓ

MARS
PARAM0RE STERE0PH0NICS NEWSTED

A S K I N G  A L E X A N D R I A

| l T v h  n g n o n  ) am s l a i F DEEZER  Gtoreyaa

IAMX NEGRAMARO >

hock o n e t



MA
RC

IN
 

M
AK

OW
SK

I/M
AK

UF
LY

FILM

OZ AWIA KAROLINA SULEJ

)fiara dla Oriany
est podobna do wybitnej dziennikarki, nie tylko fizyc znie . Lubi Polskę. Ży je  i pracuje na pełnych obrotach, 

r r  w  filmie „W ałęsa" A n d rze ja  Wajdy opow iada M a r ia  R o s a r ia  O m a g g i o .

rając )rianę Fallaci w  film ie „W a łę s a " , 
ie pic w s zy  ra z s ty k a  się pani z  po stacią 

ej sły:.nej d zie n n ik a rk i. Kilka la t te m u  
zytai pani fra g m e n ty  k s ią żk i „K a p e lu s z 
aly w  zereśniach", t e r a z  za m ie s zc zo n e  

a ofi alnej stro n ie  in te rn e to w e j Fallaci. 

iost żeniec Fallaci, Edoardo Perazzi, 
oprosił mnie, abym przeczytała frag­
ment'/ tej książki w czasie jej oficjalnej 
rezentacji zorganizowanej w Medio- 
nie Ten sam klip, który pani widziała, 
obaczył mistrz Wajda, zanim zaanga- 
OW3: mnie do filmu. Mieliśmy oka- 
ję poznać się już wcześniej, wiele lat 
mi; na Festiwalu Filmowym w Sor- 

ento, na którym gościli wybitni artyści 
Po! ki: oprócz Andrzeja Wajdy Beata 
sz: iewicz, Jan Englert, Kazimierz 

-utz Daniel Olbrychski. Fallaci od za- 
:sze była jedną z moich ulubionych 
isar ki marzyłam, by kiedyś ją zagrać, 

cz rsie Festiwalu Filmowego w Rzy- 
ie, ziękiMassimo Cantiniemu Parri- 

iemi (późniejszy konsultant wizerun- 
u i iany Fallaci w filmie), poznałam 
essandro Leone, włoskiego produ- 

pracującego w Polsce, m.in. przy 
Bitw ie pod W iedniem”. Kilka dni póź- 
’ei Alessandro spotkał się w Warsza- 
rj'e z producentem Michałem Kwieciń- 

ffl, który powiedział mu, że Andrzej 
ajdaposzukuje włoskiej aktorki Marii 
°sa i ii Omaggio, żeby zaproponować 
j rolę Oriany Fallaci, na co Leone od- 
0wiedział: „Poznałem ją dwa dni temu 
Rzymie”.

stać Oriany Fallaci w  film ie  s p ra w ia ,

Wałęsa się u człow ie cza  -  nie je s t j u ż  je dy- 
e °9iądaną w  „W ia do m o śc ia c h " fig u rą .

ywiad Oriany z Wałęsą był niewąt- 
lvv'e wywiadem proroczym . Jeste-

Oriana Fallaci 
(powyżej) mówiła 
o sobie, że jest 
raczej historyczką 
niż dziennikarką -  
przypomina Maria 
Rosaria Omaggio 
(po lewej), która 
wciela się w  postać 
zmarłej w  2006  r. 
gwiazdy.

śmy w m arcu 1981 r. Wałęsa jest już 
wtedy liderem „Solidarności”, ale jesz­
cze nie tak rozpoznawalnym . Pytania, 
które O riana zadaje Lechowi, odpo ­
wiadają zaś dokładnie kolejnym  eta­
pom  zm ian, jakie potem  miały m iej­
sce nie tylko w Polsce, ale także na linii 
W schód -  Zachód. O riana dyspono­
wała bowiem ogrom ną w iedzą geo­
polityczną. Określała siebie zresztą 
nie jako dziennikarkę, lecz jako histo­
ryczkę. W  czasie spotkań z wielkimi 
przywódcami O riana starała się więc 
jednocześnie odkryć ich ludzkie obli­
cze, nie ukazywać ich tylko jako figur 
„ducha dziejów ”, ale też próbow ała 
pokazać, jak wiele robią, aby u trudn ić 
dojście do prawdy, na której poznaniu 
jej zależało.

Z  W ałęsą było jej o ty le  tru d n o , że  m iał on 
dla niej b ard zo  m ało c za s u , a na d o d a te k  nie 

tra k to w a ł jej z  n a le ży ty m  re s p e k te m , do k t ó ­
rego była p r zy zw y c za jo n a . O ria n a  zalic za ła  

te n  w y w ia d  do najba rdzie j nieudanych. 

Wałęsa rzecz jasna wiedział, z kim 
ma do czynienia -  znał reputację Oria­
ny. Na początku rozmowy nie czuł się 
swobodnie. Był zwyczajnym, prostym 
robotnikiem, którego siłą były proste 
idee, a miał się spotkać ze sławną dzien­
nikarką, która rozmawiała z wielkimi 
tego świata -  na pewno wywoływało 
to u  niego skrępowanie. Nie jest jednak 
prawdą, że Oriana uważała tę rozmowę 
za jedną z mniej udanych.

To był m om ent dla niej szczególny. 
Oriana właśnie opublikowała książkę 
„Un uom o” (Człowiek), którą poświęciła 
swojemu życiowemu partnerowi, grec­
kiemu rewolucjoniście Aleksandroso- 
wi Panagoulisowi, zmarłemu w tragicz­
nych okolicznościach, przez wielu, 
w tym i przez samą Orianę, uznanych 
za nieprzypadkowe. W  oczach ukocha­
nej Aleksandros stał się męczennikiem 
za sprawę. Po kilku chwilach złośliwej 
wymiany zdań z Wałęsą Oriana zaczy­
na się do niego przekonywać właśnie 
z uwagi na pam ięć o Aleksandrosie. 
W idzi w jego historii podobieństw o 
do losu ukochanego. Zdaje sobie spra­
wę, że Lech ryzykował życie, że walczy
0 wolność. To bohater jak Panagoulis.
1 to właśnie starałam się pokazać w fil­
mie, tę emocjonalną przem ianę w sto­
sunku do Wałęsy, który także w czasie 
rozmowy zmienia nastawienie do Oria­
ny. Istnieją trzy słowa, tylko trzy, ale 
za to niezwykle ważne, które w m oim 
odczuciu łączą Orianę Fallaci, Lecha 
Wałęsę i dzieło Andrzeja Wajdy, a są to:
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„wściekłość”, „wolność” i „sprawiedli­
wość”. To wspólny mianownik filmów 
Wajdy, historii życia Wałęsy i Oriany 
Fałlaci.

P o ja w ia ły  się je d n a k  p rzeciek i z  te g o  w y ­
w ia d u , w e d le  k tó ryc h  O ria n a  m iała określić 

W ałę sę  ja k o  n a d ę te g o  b u fo n a , a on sam  m iał 
o niej p o w ie d zie ć , ż e  je s t n a m o ln a . O ria n ie  
z a le ża ło  je d n a k  na t y m , ż e b y  „S o lid a rn o ś ć " 

b yła  p o s trze g a n a  na Z a c h o d zie  ja k o  coś w a ż ­

n e g o . N ie  chciała p o k a zy w a ć  słabości jej naj­
b a rd zie j c h a ry zm a ty c zn e g o  p rzy w ó d c y . 

Jedyne znane w  Polsce fragmenty 
wywiadu pochodziły  z podsłuchów  
w dom u Wałęsy. Po jakimś czasie ukazał 
się wywiad w prasie podziemnej, ale źle 
przetłumaczony. Dopiero niedawno wy­
szła w Polsce książka „Wywiad z władzą” 
zawierająca oryginalny tekst tej rozmo­
wy. Ja z kolei przywiozłam na plan zapis 
wywiadu, stenogram wykonany ręką sa­
mej Fallaci. W  filmie znajdą się prawdzi­
we notatki z rozmowy.

Kiedy Oriana poznała Wałęsę, wła­
śnie w tych notatkach zapisała, że jest 
podobny do Pancho Villi, meksykań­
skiego przyw ódcy chłopskiej party­
zantki, obdarzonego równie charakte­
rystycznymi co Lech wąsami. W  samej 
rozmowie jednak, żeby sprowokować 
Wałęsę, posłużyła się porównaniem  
z inną politycznie istotną postacią. Po­
wiedziano jej, że rozmawiając z Wałęsą, 
nie powinna wspominać o Związku Ra­
dzieckim, a ona otwiera wywiad słowa­
mi: „Tak na pana patrzę i myślę sobie, 
że wygląda pan jak Stalin, te same wąsy, 
profil, postura”. Wałęsa jest poruszony. 
Zrobiła to celowo, aby wydobyć od niego 
jakieś deklaracje. Z pewnością nie m o­
gło się to Wałęsie podobać. Pyta zaraz: 
„Co mogę zyskać na tym wywiadzie?” 
Na co Fallaci odpowiada: „Wywiad prze­
prowadzam ja, rezultat jednak zależy 
od tego, co pan powie, a nie ode m nie”.

W  o s ta tn im  zd a n iu  w y w ia d u  W ałę sa  s tw ie r­

d z a  je d n a k , ż e  m a n a d zie ję , ż e  r ó w n ie ż  

d la O ria n y  Fallaci z n a jd zie  się m iejsce w  raju.

Tak, wywiad kończy się wzajemnym 
podziw em . O statnie słowa Lecha 
brzmią: „Dała m i pani wiele do myśłe-

M A R IA  R O S A R I A
O M A G G IO
Urodziła się w  1957 r. 
w  Rzymie. Jest 
aktorką teatralną, 
telew izyjną i filmową. 
Dała się poznać rów­
nież jako pisarka. Jej 
kreację w  film ie „Wa­
łęsa" (w roli ty tu łow e j 
Robert Więckiewicz, 
na zdjęciu powyżej 
wraz z Omaggio) 
będziemy mogli podzi­
wiać jesienią.

nia. Nigdy o pan i nie zapom nę. I jeśli 
polska cenzura pozwoli opublikować 
pani książkę, to ją przeczytam. Będzie 
to pierwsza książka w moim  życiu. Zo­
baczymy się jeszcze? Jeśli trafię do raju, 
zajmę pani miejsce”. Kiedy rok później 
Lech jest internowany, poruszona tym 
faktem Oriana wraca do Polski, aby p o ­
rozmawiać z M ieczysławem Rakow­
skim, i zadaje m u bardzo ostre pytania 
o stan wojenny, o czołgi w Warszawie, 
a przede wszystkim o Wałęsę, widząc 
w  tym uw ięzieniu niebezpieczeństwo 
dla Lecha. Mogłabym nawet nieśmiało 
powiedzieć, że trochę mi szkoda, że nie 
będzie o tym mowy w filmie, bo miało 
to swoją wagę na poziomie międzynaro­
dowym. W  książce „Wywiad z władzą” 
rozmowy te zostały zamieszczone obok 
siebie. I wobec Rakowskiego Fallaci 
wcale nie jest uprzejm a, ani na począt­
ku, ani na końcu rozmowy. Relacja z Le­
chem była dla Oriany odkryciem. Zdała 
sobie sprawę, że uosabiał on nie tylko 
walkę o wolność Polski, ale i otwarcie 
w rót m iędzy kom unizm em  a kapita­
lizmem. Była piekielnie inteligentna. 
M ożna powiedzieć o niej wszystko: że 
była straszna, miała okropny charakter, 
ale na pewno była szalenie przenikliwa.

Jest jeszcze jedna kwestia, która wy­
daje mi się bardzo istotna. W iadomo

wszystkim, że Fallaci miała poglądy 
antyklerykalne i była zdeklarowaną 
ateistką. Lecz w czasie wywiadu z Wa­
łęsą zdała sobie sprawę, jak ważną rolę 
odgrywał Kościół w Polsce w zaistnia­
łej sytuacji. To też bardzo ważny mo­
m ent filmu. Oriana pyta: „Chciałabym 
wiedzieć, dlaczego nosi pan wizeru­
nek Matki Boskiej w klapie”, a on wy­
jaśnia jej, że Kościół w Polsce jest zu­
pełnie czymś innym  niż w Włoszech, 
bo zawiera w sobie dążenie do w o ln o ś ć  

i do sprawiedliwości.
I jeszcze jedna ciekawost a . Pa- 

nagoulis dał O rianie ikonę z Czarną 
M adonną, k tó rą  ona zawsze nosiła 
p rzy  sobie. Tak więc dla niej nie byl 
to tylko w izerunek religijny, a coś wię­
cej. Kiedy pierwszy raz przyjechała® 
do Warszawy, postanow iłam  kup|f 
m ałą sreb rn ą  ikonę z Matką Boską 
Częstochowską, k tórą podarowała® 
siostrzeńcow i O riany Fallaci. W®!21 
się z tym  pew na anegdota. To zł 
okoliczności, ale szczególny. Wiele'al 
tem u, kiedy w ychodziłam  po prób'1 
w teatrze, trafiłam n a  mały targ- Jâ  
m łody ch łopak  z Polski s p r z e d a " 3 

tam  kilka skrom nych rzeczy: ik01,t 
dwie filiżanki. Powiedział do nu'® 
„Potrzebuję pom ocy”. W  odpowie 2 
zapytałam : „Ile chcesz za tę ikonC

L on:, 'le pani da”. Otworzyłam portfel
d a ł a m  m u wszystko, co akurat m ia­

łam przy sobie, nawet najdrobniejsze 
nono y. Dopiero później, kiedy wzię­

łam udział w filmie A ndrzeja Wajdy, 
łdałam sobie sprawę, że to w izerunek 
datk Boskiej Częstochowskiej.
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w  staw ieniu d o  s p ra w  zw ią za n y c h  z  re- 

ligią jest pani bliżej do O ria n y  c z y  do Le ch a?

nterc suje mnie istnienie ludzkie, któ- 
■e po: zukuj e siebie samego, więc wolę 
lówić o duchowości, a nie o religii. 
Jeże dlatego, że wiem, iż słowo „re- 

iigia” wiąże się ze słowem „relegare”, 
żyli zamykaniem się, podczas gdy 
uchowość jest otwarciem. W  czasie 
dtwarzania roli O riany napotkałam  
ieWuą trudność. Fallaci, w przeci- 
ieri twie do mnie, n ie  darzyła sym- 
latią oapieża. W  mieszkaniu Wałęsów 
fisia portret Jana Pawła II, na który 
f pe wnym momencie O riana spoglą- 
la z , ieszaniną niechęci i drwiny. Nie 
iylo o dla mnie łatwe zadanie. Darzę 
Jbr: /mim szacunkiem  tradycję i są- 
żę, :e należy szukać swojej ducho- 
rnśr w „genetycznym” dziedzictwie, 
ton w naszym przypadku wiąże się 
tradycją katolicką. Oczywiście trud- 
iej ednak pow rócić do znanych 

I d dzieciństwa modlitw, niż nauczyć 
|ię  r wych. Egzotyka sprawia, że czu-

tPty się swobodniej, podczas gdy to, 
CZ- tn wyrastaliśmy, wywołuje w nas 
rępowanie. Jednak właśnie nad tym 
ale: y pracować, jeśli poszukujem y 

|am h siebie.
Duchowość Oriany w relacji z inny- 

|  b lu dźmi w pewnej mierze przypomi- 
a moją. Fallaci była bardzo szczodra, 
omimo trudnego charakteru wielką 

I *dość sprawiało jej, kiedy mogła kogoś 
I szczęśliwie. Z pewnością to nas łączy. 
I Widzieć kogoś szczęśliwym to niemal 
| 'k  modlitwa.

i ri3na t0  nie ty lk o  ikona d zie n n ik ars k ie j e ty - 
ale także figura n ie u s tra s zo n e j fe m in is tk i. 

I  -th nie byt p r zy zw y c za jo n y  do takich  k o b ie t.

dana nie była feministką, była anar- 
1istką. Nie stała po niczyjej stronie. 

,chęjakWałę sa.

W  ty m  w y w ia d zie  m o żn a  odczuć n as tró j 
dam sko-m ęskiej gry.

Podobnie jak we wszystkich wywiadach 
Oriany. Fallaci uwodziła i używała ko­
biecej intuicji, aby jak najdogłębniej 
przedstawić osobowość rozmówcy. Ro­
biła tak nie tylko w stosunku do m ęż­
czyzn, ale i kobiet. Wywiad Fallaci z Gol- 
dą Meir, który zainspirował ostatnio 
przeze mnie reżyserowaną sztukę Wil­
liama Gibsona „Golda’s Balcony” (Bal­
kon Goldy), nie ukazuje jej tylko jako 
męża stanu, ale również jako kochankę, 
babcię, żonę. Nikt nie jest przecież jed­
nowymiarowy. Wszyscy staraj ą się poka­
zywać ludzi według jakiegoś schematu, 
bo tak jest łatwiej, ale przecież nikt nie 
jest tylko piękny lub tylko zły. Na tym 
polega złożoność człowieka. To dobrze, 
jeśli w kobiecie jest trochę z dziwki i tro­
chę ze świętej. Na tym polega właśnie 
kobiecy czar. Jest we mnie jednocześnie 
wiele z aktorki i wiele z Marii nieaktorki. 
Trudno jest odciąć życie od kariery.

(W° O ria na  nie była fe m in is tk ą , 
była anarchistką. N ie  stała po niczyjej 
stro n ie . Trochę ja k W ałę sa .

C zy  t e r a z , gd y je s t pani a k to rk ą  d o jrza łą , 

o trzy m u je  pani c ie k aw sze  o fe r ty  ról?
Każdy etap życia ma swój urok. W  wie­
ku 30 lat pracowałam z Erlandem Jose- 
phsonem, dziś pracuję z Wajdą. Kłopot 
polega na tym, że zwłaszcza we W ło­
szech -  nie jest tak we Francji czy w An­
glii -  i trochę też w Stanach Zjedno­
czonych nie m a historii o kobietach 
po czterdziestce. A przecież najważ­
niejsze role w społeczeństwie odgrywa­
ją kobiety między 40. a 60. rokiem życia! 
Głupotą z mojej strony byłoby, gdybym 
próbowała się odmładzać. Oriana była 
w moim  wieku, gdy przeprowadzała 
wywiad z Wałęsą. To zarazem jej naj­
bardziej znany wizerunek i najbardziej 
charakterystyczny moment w karierze. 
Oriana-ikona to Oriana-kobieta, a nie 
O riana-dziewczyna czy Oriana-sta- 
ruszka. Jeśli myślimy o Orianie, pojawia 
nam  się przed oczami kobieta w śred­
nim  wieku.

Ja  w y o b ra ża m  sobie życ ie  b e z m ę żc zy zn y , 
ale nie b e z mojej pracy.

Być może dlatego Oriana opłaciła swo­
ją wielką karierę głęboką samotnością. 
Kiedy wżyciu zostaje się samemu, tylko

J a k  pani w id zi w ła s n e  em ploi?

Przede wszystkim grałam kobiety silne. 
Medeę, George Sand, Dydonę. Nawet 
w filmach komediowych były to kobie­
ty z charakterem, kobiety silne. Nigdy 
nie zagrałam ofiary.

z pracą, w człowieku wyzwala się pewna 
oschłość. Chyba coś takiego przydarzy­
ło się właśnie Orianie.

W  pani k a rie rze  t e ż  b y w a ły  z  pe w nością  m o ­

m e n ty , kied y miała pani dosyć.

Nigdy nie miałam dosyć pracy. Zaczę­
łam pracować jako 16-latka i do dziś nie 
przestaję działać na pełnych obrotach. 
Zadebiutowałam na dużym ekranie, 
grając z Tomasem Milianem i wystę­
pując równolegle w filmie „La Lozana 
Andalusa” wyreżyserowanym przez 
Yincente Escriva.

S tarała  się pani u po do bn ić do O ria n y  Fallaci 

nie ty lk o  p o p rze z  środki w y ra zu  a k to rs k ie g o , 
ale t a k ż e  uciekając się do s p o s o b ó w  w rę c z 

m a g ic zn yc h . Z a ło ży ła  pani jej f u t r o , p rzyp ię ła  
jej k a m e ę .

W iedząc, z jaką dokładnością m istrz 
Wajda stara się odtworzyć realia epo­
ki, dokonałam prawdziwej dokum en­
tacji. M oże także w tym  p rzypom i­
nam  Orianę, że drążę, jestem  bardzo 
dokładna, staram  się zawsze dojść 
do sedna. Przywiozłam do Polski ory­
ginalne przedm ioty należące do O ria­
ny Fallaci; poza dyktafonem , fu trem  
i kameą udało mi się też zdobyć czer­
w one papierosy  Lark, które O riana 
paliła w latach 80. Paliłam je w czasie 
zdjęć, choć były bardzo m ocne i gorz­
kie. Robert W ięckiewicz miał jeszcze 
gorzej, bo palił papierosy bez filtra, ta­
kie jak Wałęsa. Oboje ponieśliśm y tę 
ofiarę z przyjemnością, a
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Nowy od nowa
D e k a d ę  te m u  z  prowincjonalnego te a tru w  W ałbrzychu zrobił jednę z  najw ażniejszych polskich scen. Dzisiaj kieruje 
T e atre m  N o w y m  w  Po zn an iu  i ma p o d o b n y  plan. P i o t r  K r u s z c z y ń s k i .

N ie  m a s z biurka?
Jakoś się nie dorobiłem. Ale nie brakuje 
m i go. Nie jestem dyrektorem gabineto­
wym, spędzam czas, chodząc po teatrze. 
Lubię być blisko sceny.

T ru d n o  się robi t e a t r  w  ta k im  n u dn y m  m ie­

ście ja k  P o zn a ń ?
Spodziewałem się tego pytania. Tak, trud­
no. Poznań jest nudny  i mieszczański, 
a ja sam j estem nudnym  mieszczuchem.

A  p o w a żn ie ?
Trudno być prorokiem  we własnym 
kraju. Nie mam tu  takiego dystansu do 
miasta, jaki miałem, kiedy tworzyłem te­
atr w W ałbrzychu. Tam byłem obcym, 
przybyszem  z innego świata, zafascy­
now ałem  się miastem, robiłem  o nim 
teatr. W  Poznaniu żyję czterdzieści 
parę lat i mam to miasto w genach. Te­
raz m uszę zapraszać ludzi z zewnątrz, 
żeby mi opowiedzieli, co się tu  ich zda­
niem  dzieje.

C zyli je d n a k  coś się d zie je ?
Myślę, że jakby podnieść te porzund- 
ne dywany, to znalazłoby się trochę fa- 
fołów, czyli paprochów. Zastanawiam 
się nad tym, czy Poznań nie potrzebuje 
swojej Elfriede Jelinek, która by pogrze­
bała w naszych pruskich duszach.

I?
Wyciągnęłaby z nich jakieś demony.

A le  c zy  p o zn a ń s k a  publiczno ść je s t na t o  g o ­

to w a ?  Z a o b s e rw o w a łe m , że  p o ru s ze n ie  na w i­

d o w n i w y w o łu je  z w y k łe  ściągnięcie p r z e z  

a k to ra  s p o d n i. D o d a m , m ającego m a jtk i.

Majtki w wielu miejscach w Polsce wy­
wołują poruszenie, a tym bardziej ich

brak. W  Poznaniu mamy raczej do czy­
nienia z aplauzem  dla różnych aktor­
skich gestów. W kurzam się, gdy widow­
nia akceptuje tanie komediowe chwyty. 
Ale jeszcze bardziej wkurza mnie bez­
refleksyjny aplauz dla hermetycznej ar­
tysto wskiej wypowiedzi. A są reżyserzy, 
którzy się w tym specjalizują.

P ije s z  do K r z y s z t o f a  G arb a c ze w s k ie g o  i je go 

głośnej o s ta tn io , w y w o łu ją c e j k o n tro w e rs je  

w  P o zn a n iu  „B a lla d y n y "?

Ktoś piszący o teatrze wyraził na Face­
booku  pogląd, że gdyby był dyrekto­
rem  teatru, to zbudow ałby piwniczkę 
dla wybranych reżyserów. Mogliby się

G I T  Z a s ta n a w ia m  się nad t y m , 
c zy  P o zn a ń  nie p o trze b u je  sw ojej 
E lfrie d e  Je lin e k , k tó ra  by p o g rze b a ła  
w  n a szyc h  pruskich d u s za c h .

w niej komfortowo zamykać na dowol­
nie długi czas ze swoimi ulubionym i ak­
torami, ale pod jednym warunkiem: wi­
dzów by się tam nie wpuszczało wcale. 
Tak, irytują mnie skrajności w polskim 
teatrze. Nie godzę się na to, by za p u ­
bliczne pieniądze produkować w te­
atrze komedyjki i farsy. Ale nie ma też 
we m nie zgody na robienie spektakli, 
które wynikają z chwilowej potrzeby 
w yrażenia siebie w sposób n iezrozu­
m iały dla odbiorców.

W y c zy ta łe m  g d z ie ś , ż e  je s te ś  k o n s e rw a ty ­

s t ą . T o  p ra w d a ?

Nie. Jestem za tym, żeby teatr by ł' omu- 
nikatywny, żeby twórcy starali się na­
wiązać kontakt z widownią, podejmo­
wali z nią istotny dla obu stron dia 
Zamiast tego mamy często buńcz uczne 
prowokacje. Też byłem młody i chcia­
łem opowiedzieć o wszystkim, co siedzi 
w mojej głowie, rozumiem taką potrze­
bę. Jednak jako dyrektor publicznego 
teatru staram się dbać o wzajemną in­
spirację między sceną i widownią.

D la c ze g o  po m a tu r ze  p o s ze d łe ś  na architek­

tu rę ?
Dlatego, najprościej mówiąc, ż e  jestem 
poznaniakiem . U rodziłem  się w  ro­
dzinie, w której był i lekarz, i adwokat, 
i inżynier. A  że przejawiałem talent 
artystyczny -  dokładnie rzecz biorąc 
plastyczny -  to trzeba było mnie posłać 
na jakieś przyzwoite studia, g o d n e  ro­
dziny z inżynierami i adwokatami. Sko­
ro rysuje, niech już rysuje, ale chociaż 
coś pożytecznego.

C zyli t o  nie był t w ó j w y b ó r?
Dokonywałem go, kiedy miałem 16 
lat, bo o dwa lata wcześniej poszedłem 
do szkoły. Trudno więc mówić w  ty® 
wieku o świadomych wyborach. Zna- 
jomy rodziny był architektem, uczył 
rysunku. Przekonał moich rodzico'* 
i mnie, że m ożna się spełniać artysty®  
nie przy projektowaniu mostów.

D la c ze g o  p o s ze d łe ś  d w a  lata  wcześniej 

do s zk o ły ?
Uznano, że j estem wybitnie uzdolnić®

S p ra w d ziło  się?
Jak widać nie. Na uczelnię posze* 
jako nieświadomy 17-łatek. Mi^cn

d łe ®
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pam ętam, taki tymczasowy, czerwony 
pow- d osobisty, z orłem bez korony.

[ubi! ; te  studia?

pardzo. Wszyscy byli starsi ode mnie. 
Pyłe i takim beniaminkiem . Oczywi- 
fcie cpijąeym i niepalącym.

•czy-iście?

ijący i palący nieletni w Poznaniu? Nie 
■° Pomyślenia. Na studiach poznałem  
twariowanych profesorów-artystów, 
którzy zburzyli m ój pogląd n a  u p o ­
rządkowaną edukacj ę inżynierską. Byli 
ppaniali, nieco „przedw ojenni”. Po­
lem, już w szkole teatralnej, też miałem 
zczęście do starych dobrych nauczy- 
:ieli. Byli wśród nich i H oloubek, i Za- 
1asiewicz. To znaczący ludzie w moim 
-yciu.

Jedy pojawił się te a tr?
rak na poważnie wraz z Jerzym Gu- 
p w s k im ,  który uczył na architekturze 
|a 0 Scenograf Grotowskiego był czło-
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wiekiem świetnie zorientowanym w te­
atrze. Anegdotami o Grocie sypał jak 
z rękawa.

A  p rze d  stu diam i miałeś jakieś te a tra ln e  

ciągoty?

Oczywiście były am atorskie p róby  
teatralne. Pam iętam  trudne  rozm owy 
dyrektorki liceum  z m oją mamą, k tó­
ra usłyszała, że mam talent i pow inno 
się m nie wysłać na wydział aktorski. 
No i zaczął się dramat. Matka porząd­
na, ojciec porządny, a syn aktor? Tra­
gedia.

Posłuchałeś ro d zic ó w .
Tak, ale już po pierwszym roku archi­
tektury pojechałem potajemnie do war­
szawskiej szkoły teatralnej. Przesłuchał 
mnie Jan Englert i powiedział, że jestem 
okej. Chciałem nawet złożyć papiery, ale 
akurat w tedy mój ukochany dziadek 
dostał zawału i wylądował w szpitalu. 
Poszedłem go odwiedzić i on na szpi­
talnym łożu szepnął: „Tylko nie bądź

Piotr Kruszczyński, 
kierując Teatrem 
Nowym, chce 
poszturchać trochę 
zachowawczą 
poznańską widownię.

aktorem, proszę cię”. Nie pojechałem 
na egzaminy.

N a p ra w d ę  ta k  p o w ie d zia ł?

Przysięgam, choć sam był dość niestan­
dardowym adwokatem, bo pisał wiersze 
i malował obrazy. Myślę, że w gruncie 
rzeczy to on zasiał we mnie tak zwaną 
artystyczną wrażliwość.

D la c ze g o  ta k  b a rd zo  nie chciał, że b y ś  z o s ta ł 
a k to re m ?

Widocznie uważał, że to nie jest wystar­
czająco twórcze, samodzielne. Dzisiaj 
się z nim  zgadzam. Za dużo jest w zawo­
dzie aktora przypadku i skazania na de­
cyzje innych.

D zia d e k  p rze ży ł te n  p o b y t w  s zp ita lu ?

Jasne. Żył jeszcze wiele lat, a ja skończy­
łem architekturę.

Ja k i b ył te m a t tw o je g o  d yplom u ?

„Analiza historyczna układów p rze­
strzeni teatralnej z przykładem jej ada-
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ptacji w w arunkach współczesnych. 
Dom -  Teatr”.

Skąd ten pom ysł?
Moi dziadkowie ze strony ojca mieli 
dom  na poznańskiej W ildzie. Nazywał 
się „Willa H elena”, bo był zbudowany 
na cześć mojej prababci. Stwierdzi­
łem, że jestem  w stanie przeistoczyć 
ten dom w miejsce teatralne, i zrobiłem 
taki projekt.

Udało s ię ?
Na projekcie? Fantastycznie. W  środ­
ku było miejsce na scenę kam eralną 
z widownią na 100 osób, a na zewnątrz 
300-osobowy amfiteatr. Zaprojektowa­
łem też świątynkę Melpomeny. Dyplom 
złożyłem na ręce rodziców i wyprowa­
dziłem  się z dom u, żeby zamieszkać 
w komunie. Najfajniejsze w tym moim 
buncie i ucieczce z dom u było to, że 
codziennie rano m am a przywoziła 
mi do tej kom uny kanapki.

Co to była za kom una?
Różni, bardzo kolorowi ludzie kręcą­
cy się wokół teatru. Była w śród nich 
dziewczyna, której bogaci rodzice od­
dali do użytku willę, no i myśmy w niej 
zalegli. Robiliśmy różne teatralne wy­
darzenia i w końcu z parom a osoba­
m i pojechałem  zdawać na reżyserię 
do Warszawy. M iałem p o d  pachą „Pe- 
epshow ” George’a Taboriego. Tą sztu­
ką zainaugurow ałem  niedaw no moją 
dyrekcję w  Teatrze Nowym. Historia 
zatoczyła koło.

Jak  było na studiach w  W arszaw ie?
Jako jedyny na roku człowiek spoza 
stolicy próbowałem  się wkomponować 
w stołeczne realia, co nie było łatwe, 
bo  pierwszy raz w  życiu wyjechałem 
z Poznania. Od razu, na dzień dobry, 
usłyszałem  od pan i w szkolnym bufe­
cie, że mówię z poznańskim  akcentem.

Szkoła teatralna  była tym , czym sobie w y­

obrażałeś, że będzie?
Ja sobie w ogóle niczego nie wyobraża­
łem, bo jak m ożna sobie wyobrazić coś 
tak abstrakcyjnego jak reżyseria? To, 
mam wrażenie, w ogóle nie jest zawód.

PIOTR
KRUSZCZYŃSKI
Urodził się w  1 967  r. 
Jest ro do w itym  
poznaniakiem , ab­
so lw en tem  W ydziału 
A rch itek tu ry  Poli­
techniki Poznańskiej 
i W ydziału Reżyserii 
D ram atu P aństw o­
wej W yższej Szkoły 
Teatra lne j (dzisiaj 
Akadem ii Teatralnej) 
w  W arszaw ie. Jako 
reżyser deb iu tow a ł 
w  1 99 7  r. sztuką 
„Fernando Krapp 
napisał do mnie ten  
lis t" Tankreda Dorsta 
na deskach Teatru 
Polskiego w  Po­
znaniu. Z rea lizował 
ponad 30  spektakli 
w  polskich m iastach 
oraz w  Niemczech 
i USA. W latach 
2 0 0 2 -2 0 0 8  był 
dyrekto rem  a rty ­
stycznym  Teatru 
Dram atycznego im. 
Jerzego Szaniawskie­
go w  W ałbrzychu, 
z któ rego  zrobił 
jedną z najlepszych 
i najciekawszych pol­
skich scen. Laureat 
w ie lu  nagród ku ltu ­
ralnych. Od jesieni 
2011 r. je s t dyrek to ­
rem Teatru  N ow ego 
im. Tadeusza Łom ­
nickiego w  Poznaniu.

A  co?
Potrzeba opowiadania własnej historii 
i zarażania nią innych. Reżyseria jest 
przede wszystkim pasją i świetnie, kie­
dy ta pasja przynosi jakieś profity, które 
pozwalają z niej żyć. Ale nie zawsze jest 
tak różowo.

Po reżyserii wróciłeś od razu do Poznania. 

Dlaczego?
Mam to miasto we krwi. Jeszcze pod­
czas studiów uciekałem ze szkoły w ja­
kieś poznańskie asystentury, bo tu  m o­
głem praktycznie współuczestniczyć 
w  robieniu teatru. Taką możliwość w Te­
atrze Nowym dał mi jego ówczesny dy­
rektor Eugeniusz Korin.

Ale dlaczego akurat w ybrałeś Nowy?
Bo jest wyjątkowy.

Dlaczego?
Na nim  się wychowywałem. Tu była 
Izabella Cywińska, wielka osobowość 
teatralna. Tu oglądałem pierwsze spek­
takle. Pamiętam, jak wielkie wrażenie 
zrobiła na m nie „Balladyna” w reży­
serii Janusza Wiśniewskiego. Miałem 
wówczas 13 lat. Na tej scenie widziałem 
w czasach Peerelu rzeczy ważne i od­
ważne. O d zawsze lubiłem  być w  tym 
teatrze. Tu mogłem jeszcze przed stu­
diami podglądać na scenie próby z Ta­
deuszem  Łomnickim. A  poza wszyst­
kim, jako człowiek porządny, wygodny 
i nielubiący się przemieszczać, wybra­
łem rodzinne miasto.

Nielubiący się  przem ieszczać? Przecież 
po skończeniu reżyserii jeździłeś nieustan­
nie. Robiłeś spektakle w  teatrach Gdyni, 
Gdańska, Kalisza, Gniezna, Jeleniej Góry, 
W arszawy, Krakowa, Wrocławia.
Taki jest los reżysera.

Co to był za czas, ta  tułaczka po kraju?
Po szkole czekałem rok na debiut. 
W  końcu zrobiłem sztukę „Fernando 
Krapp napisał do mnie ten list” Tankie- 
da Dorsta w Teatrze Polskim w Pozna­
niu. Spektakl w idziała Julia Wernio, 
która kierowała wtedy Teatrem Miej­
skim w Gdyni, i zaproponowała mi pra­
cę. Pamiętam to uczucie: jadę do Gdy­
ni, m am  niesamowity zapał i energię, 
poznaję nowych aktorów, coś wspa­
niałego. Dostałem do tego wszy 
piękny pokój w Orłowie. Pień* 
poranka wyszedłem na balkon -  słonce, 
morze... I pomyślałem sobie: kurczę, tak 
chcę żyć. Ale sielanka szybko się skoń­
czyła, bo przenieśli m nie do D o m u  Ak­
tora, gdzie miałem pokój w piwnic®* 
ze śmierdzącą wykładziną i g rz y b e m -

Skąd się  w ziął w  twoim życiu W ałb rzych ?

Z nieba. Zadzwonił do mnie 
Głomb i powiedział, że potrzeba dytfk 
tora artystycznego w Teatrze DraniatycZ 
nym w Wałbrzychu i czy bym nie chci

Dlaczego zadzwonił do ciebie?
Nie mam pojęcia, naprawdę. Myśmy51 
wtedy znali raczej słabo. Może p0®? 
ślał, że inżynier z menedżerską ĝ 0'
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o dobra opcja? W  każdym razie poje­
bałem najpierw ten Wałbrzych zoba- 
;zyć. Ruszyłem instynktownie w kie- 
unku Katowic, bo przecież wiedzia- 
em, e węgiel i kopalnie, choć nigdy 
am n e  byłem. Na szczęście coś mnie 
knęl i zerknąłem na mapę. Wjechałem 
o in : ego świata. Bida tam była potwor- 
ia. N deski sceny kapała deszczówka 
śmierdziało stęchlizną. Uznałem, że 
onaerawdę fajne wyzwanie, żeby się 
ym miejscem zaopiekować. Zanim 
:szc:- e podpisałem umowę, wymyśli­
ło festiwal Wałbrzyskie Fanaberie Te- 
tralne. Chciałem najpierw zobaczyć, 
ak ludzie zareagują na teatralne świę­
ci. Z; reagowali super, przyszły tłumy, 
ckie ly Majka Kleczewska zrobiła „Lot 
;ad l dkułczym gniazdem”, to już wie- 
ział m, że mogę zwieźć tam z Pozna­
ła s-- oje kartony i walizki.

żyli i e byłeś dyrektorem dojeżdżającym ?
lie, 1 rzeprowadziłem się z całym maj- 
ant m do pokoju teatralnego na pod­
asz teatru. Miałem wspólną łazienkę 
kuc mię z aktorami. Tak żeśmy sobie 
yli przez sześć lat.

ostt sś dyrektorem podupadłego teatru 
zdc radowanym mieście na końcu św iata, 

kąd ziąłeś pomysł na podźwignięcie
ij SC Ty?

uli.y. Chodziłem po mieście i rozma- 
iałc n z ludźmi, a mieszkańcy Wał- 
rzy ;ia byli bardzo otwarci i kom uni­
sty ni. Nazwałbym ten ich styl życia 
eer ;Owskim: wszyscy mają kupę cza- 
u i mtegrują się przeciw siermiężnej 
oczywistości wokół. Gadałem w skle- 
acL w  aptekach, na stacjach benzyno- 
tych i szybko zrozum iałem  potrzebę 
ałbrzyszan do opowiadania historii, 
lerunek stał się jasny: trzeba tym lu- 
ziom, w mieście z wieloma proble- 
larni, przywrócić godność przez teatr, 
°°powiadać o nich ze sceny. I zaczęło 
? kręcić, ludzie zaczęli przychodzić 
0 teatru, uważać to miejsce za swoje 
wyjątkowe. To było bardzo uzdrowi- 
clskle dla Wałbrzycha. Zauważono, że 
"ucjscu o dość dramatycznym stop- 

iu beznadziei pojawiło coś, co za- 
-yna być tego miejsca wizytówką.

Teatr Dramatyczny w Wałbrzychu sta ł się 
ogólnopolskim fenomenem. Zaczęło się o nim 

mówić i pisać, do m iasta zjeżdżali krytycy 
teatralni, powstawały głośne i ważne spek­
takle. Jak  to przyjąłeś?
A jak mogłem przyjąć? Fajne to było, ale 
dla m nie niezbyt istotne. Istotne oka­
zało się za to dla zespołu aktorskiego, 
którego członkowie nagle stali się roz­
poznawalni, j eździli na festiwale, dosta­
wali nagrody. Przestali być anonimowi, 
a to jest chyba w gruncie rzeczy istotą 
tego zawodu. Planu na sukces nie było, 
robiliśmy po prostu swoje. Dla mnie to, 
co się wydarzyło, było naturalne, bo jak 
ktoś robi coś uczciwie, to w końcu ktoś 
inny może to zauważy.

N ie  chciałem być p o c ho w an y na c m e n ta rzu  
junikow skim  w  P o zn a n iu  z  napisem : 
„T u  le ży  P io tr  K ru s zc zy ń s k i, ale pow inien 
leżeć w  W a łb rzyc h u ".

Teatr sta ł się pieszczochem władzy?
Trochę tak, i zacząłem się nawet tego 
bać, bo to ryzykowne.

Dlaczego?

Teatr zawsze m usi iść wspak, wobec 
obowiązującego porządku. Na szczę­
ście zadowolenie i pochwały właściciela 
teatru, czyli samorządu Dolnego Śląska, 
zrównoważyły prawicowe środowiska 
Wałbrzycha, część miejskich radnych 
i niektórzy księża, którzy nas zaatako­
wali z ambon, na przykład za kalanie 
imienia Matki Boskiej w teatrze.

Zrezygnowałeś z funkcji dyrektorskiej u szczy­
tu potęgi wałbrzyskiej sceny. Jaki był powód?
Zadecydowało zagrożenie oczywisto­
ścią działań, bo po latach nasyciła się 
we mnie potrzeba opowiadania o mie­
ście. Tę opowieść uznałem  za zakoń­
czoną. Nałożyły się też na to sprawy 
prywatne. Wróciłem do Poznania.

Rozstanie z Wałbrzychem było trudne?

Nie, bo  bardzo potrzebow ałem  już 
nowego środowiska, nowych wyzwań.

T EA TR

Kiedy dyrektor zbyt wiele lat siedzi 
z tym  samym zespołem , to m a coraz 
większą trudność w odkrywaniu jego 
nowej energii, znajdow aniu nowych 
znaczeń. Zmiany są dobre. Poza tym 
mam dziwną tendencję do uciekania 
od sukcesów. Kiedy odebrałem nagro­
dę m inistra ku ltu ry  za spektakl zro­
biony w Teatrze Polskim w Warszawie 
w 2002 r., uciekłem od reżyserowania. 
Kiedy zaczął mi doskwierać sukces 
wałbrzyski -  też zwiałem. Nie chcia­
łem  być pochow any na cm entarzu  
junikowskim  w  Poznaniu z napisem: 
„Tu leży Piotr Kruszczyński, ale powi­
nien leżeć w W ałbrzychu”.

Niezwykłe było też płynne przejęcie schedy 

po tobie. Niespotykane w naszym kraju.
Ktoś napisał, że było to „pierwsze po ­
kojowe przejęcie w dziejach polskiego 
teatru”. Nie zdecydowałbym się odejść 
z W ałbrzycha bez dobrego następcy. 
I tu  wielki ukłon w stronę władz, które 
bez mrugnięcia okiem przyjęły moją 
propozycję, by stery teatru przejął Se­
bastian Majewski.

Który przez ostatnie cztery lata św ietnie nim 

kierował. Wyobrażam sobie, że kiedy zrezy­
gnowałeś z Wałbrzycha, zostałeś zasypany  
ofertami pracy z całej Polski.
Owszem, od aktorów. Zespoły aktor­
skie chciały, żebym u nich zrobił taki 
teatr jak w Wałbrzychu. Ale nie m ożna 
być skutecznym dyrektorem, kiedy jest 
się nominowanym przez pracowników.

Nie było propozycji od sam orządów?

Nie, politycy n ie  śledzą p iln ie  tego, 
co się dzieje w  życiu ku ltu ra lnym . 
W  N iem czech , k iedy  się od n iesie  
sukces w m niejszym  teatrze, dostaje 
się propozycję poprow adzenia więk­
szego, w ędru je  n ieu stan n ie  w  górę, 
aż do najbardziej prestiżow ych scen. 
U nas tak się n ie  dzieje, oferty się więc 
nie posypały.

Zaskoczyło cię to ?

Tak, ale we frustrację nie popadłem. Za­
brałem się za reżyserowanie, bo jestem 
przede wszystkim reżyserem. Dyrekto­
rem tylko bywam.

l e t n i a  2 0 1 3
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N a s tą p ił p o w r ó t  d o  w a lize k ?

Jasne. I czasem na niedzielny obiad 
u poznańskiej babci.

O d  p ó łto ra  ro ku  je s te ś  d y re k to re m  T e a tr u  
N o w e g o  w  P o z n a n iu . T e g o  s a m e g o , 

w  k tó r y m  p r ze s ia d y w a łe ś , kie d y byłe ś 
n a s to la tk ie m .

To trochę taka historia od pucybuta 
do milionera, a raczej od widza do dy­
rektora. Pierwsze spotkanie z aktora­
mi było dla m nie wielkim przeżyciem. 
Stanąłem przed ludźmi, których podzi­
wiałem na scenie, kiedy byłem dziecia­
kiem. Ale są też i tacy, których nie wi­
działem  nigdy w żadnych znaczących 
rolach. Dlatego postanowiłem, że każ­
dy dostanie szansę zagrania ważnej roli. 
To był rok demokracji.

De m o krac ja  w  te a tr z e ?  D o ś ć  o ryg in a ln ie .

Na krótko. Ten czas się już kończy i te­
raz bierzemy się za wyzwania.

Ja k ie ?

No właśnie. Ten teatr jest bardzo har­
m onijną instytucją. Bilety się sprzeda­
ją, widownie (bo m amy trzy sceny) są 
pełne, ludzie przychodzą na swoich 
ulubionych aktorów, biją brawo, często 
na stojąco.

W c zo ra j na „ D w u n a s tu  gn iew n ych  lu d zia c h " 
R a d o s ła w a  Rychcika w s ta li.

Cieszę się.

słynną przedsiębiorczością i dobrym 
wychowaniem.

N a  a fis zu  N o w e g o  je s t  ju ż  sp o ro  n a zw is k  

z  te a tra ln e j m łodej c zo łó w k i re żyse rsk ie j: 
M o n ik a  S t r z ę p k a , M arcin Lib e r, R a d o s ła w  
R yc h c ik. O n i się do p o zn a ń s k ie j d u s zy  nie 
d o s zp e ra li?

Nie takie było ich zadanie. Zaprosiłem 
ich, żeby poznańscy widzowie mogli 
się zapoznać z życiem teatralnym Pol­
ski, topowymi nazwiskami, bo nasz po ­
znański światek teatralny był dotąd dość 
herm etyczny i trzeba go było otworzyć. 
Teraz mamy już nawet Garbaczewskie- 
go, ale w sąsiednim teatrze.

J a k  są p rzy jm o w a n e  te  go rące n a zw is k a ?

Jak to w Poznaniu, gościnnie. Czyli 
pokojąco bardzo dobrze.

nie-

A  m o że  t o  je s t t a k , ż e  p u b liczn o ść k la s zc ze  
i m ó w i, ż e  b a rd zo  fa jn ie , bo je s t -  ja k  t w ie r ­

d z is z  -  d o b rz e  w y c h o w a n a , ale p o te m  w raca  

do  d o m u  i nie z o s ta w ia  na t y m , co z o b a c zy ła , 
suchej n itk i?

I tu  trafiłeś w sedno duszy poznania­
ka, który jest nad wyraz gościnny. Po­
dejrzewam , że trochę ze strachu przed 
now ym , n ieoczekiw anym , zaskaku­
jącym.

W  ty m  roku T e a tr  N o w y  o b c h o dzi naciągany 
ju b ile u s z 90-lecia p o w s ta n ia  i nienacią any 
ju b ile u s z 40-lecia re ak ty w ac ji sceny pr ez 
Iza b e llę  C yw iń s k ą .

Ten pierwszy rzeczywiście jest śr dnio 
interesujący, ot, w 1923 r. w m i  jscu 
w którym obecnie jesteśmy, pc wsta­
ła scena dramatyczna. Niedług > po­
tem  zresztą zbankrutowała. Blis d  jest 
mi natomiast drugi jubileusz, bc <vieni 
w 1973 r. Izabella Cywińska r: akty­
wowała ten teatr i zrobiła z nieg ) bar­
dzo ważną scenę. Warto przypomnieć 
poznaniakom , jaką rolę odgryw ał 
we współczesnej historii Teatr Sfowy. 
Tu działy się rzeczy niepokorne, awan­
gardowe, zajmowano się sprawa ni ak­
tualnymi, a nie żadnym  teatr lnym 
m uzealnictwem. To był zawsze teatr 
obywatelski, kształtujący okreśło ne po­
stawy społeczne w Peerelu. Tu się mówi­
ło aluzyjnie o ustroju i otwarcie o wy­
padkach czerwcowych. Dlaczego nie 
mielibyśmy tej tradycji kontynuować 
w nowych, współczesnych o d słon ach ?

T ak i m a s z plan?

Tak właśnie chcę nasz teatr programo­
wać. Odcinanie kuponów  od su! cesów 
z przeszłości uważam za śmierć zawo­
dową. W  Nowym zaczynam od nowa.

I w id o w n ia  była rze c zy w iś c ie  pe łn a , 
a b ył w to r e k .

No właśnie, a bilety nie są takie tanie. 
Dzięki wpływom z kasy m ożem y pro­
dukować tyle premier, żeby 40-osobo- 
wy zespół miał w czym grać.

N o  d o b r z e , lu d zie  p r z y c h o d z ą , p ro d u k u je ­

cie ko le jn e  p re m ie ry , b ile ty  się s p rze d a ją .

T o  co t o  z a  w y z w a n ia ?

*W tym całym układzie brakuje czegoś, 
o czym mówiliśmy na początku -  pro­
wokacji, zajrzenia pod  poznańskie dy­
wany, czasami nawet foliowane, żeby się 
nie zabrudziły. Chciałbym w tym  po ­
grzebać, spróbować znaleźć poznańską 
duszę, wejść do niej, zobaczyć, co się 
kryje pod wszystkimi pozorami, naszą
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Fiskus kradnie czas

Gaza: do akcji wkracza 
dyplomacja
BUSKI WSCHÓD

Do dyplomatów usiłujących powstrzymać konłltkl patestyńsko- 

Kraełski pr/ylącza się Hillary Clinton.

Prezydent Egiptu Mohamed Mtirsi ogłosił we worek wieczorem 

“zakończenie izraelskiej agresji* i osiągnięcie porozumienia o 

przerwaniu ognia. Wcześniej izraelski rząd potwierdził, że na razie 

nie podejmie ołenąywy lądowej przeciwko Hamasowi, aby dać 

szansę rozmowom pokojowym w Kairze. We wtorek intensy wność

B ra w o d la  służb . Ale po  co  ta 
p okazó w ka

FINANSE

| Rozliczenia podatkowe polskich Firm trwają wciąż zbyt długo -  

j alarmują Bank Światowy i PwC.

Podatki są  na ty le skomplikowane, że zajmują rodzimy m 

I przedsiębiorcom rekordow o dużo czasu -  aż 286 godzin 

: rocznie. Pod względem przyjaznośri podatkowej Polska zajmuje 

| kompromitujące 114. miejsce w  świecie na 185 badanych. W 

Kuropie gorzej jest ty lko w Czechach i Bułgarii.

MICHAŁ SZUtORZYŃSKI

Rok zam achowca 
pod okiem  służb

[ BEZPIECZEŃSTWO

j W spraw ie Brunona K. 

i ABW działała 

! właściwie. Wątpliwości 

[ dotyczą tego. ja k  swój 

! su  kees ogłosiła.

5 Chemikiem

Brunatna
przeszłość
wypędzonych
NIEMCY
Nie ma już wątpliwości 

że niemiecki Związek 

Wypędzonych <BdV> 

założyiagrupa 

nazistów.

Z akup gazet w 
sieci opłaca się też 
podatkowo
PfT/CIT

Wydatki na 

prenumeratę 

internetową mogą być 

kosztem podatkowym 

dla Firmy -  potwierdza

Sas  WytUawila Opinie Ekonomia I Rynek Prawo co dnia CywiSacja Sport A

□
V u

G d z ie k o lw ie k  je s t e ś ,  korzystaj z najświeższych 
informacji o Polsce, współczesnym świecie, prawie 
i gospodarce.

Pobierz aplikację w App Storę i Google Play już dziś.

RZECZPOSPOLITA
0rp .p l/zakupy



F E L IE T O N

Maciej N o w ak

Śmiercisyn

-  A le  m a s z  na sce nie s p o d n ie  na zm ia n ę ?  -  w  tę m roźną 
w iosnę zatroszczyłem  się o zdrow ie Sam bora D u­
dzińskiego, k tóry  spektakl „M orrison/Sm iercisyn” 
w  reż. Pawła Passiniego w  Teatrze Lalki i A k to ra 
w O polu  rozpoczyna niczym  m artw y M arat w  w an­
n ie pełnej wody. -  N iby mam , ale nie um iałbym  ich 
założyć. M okre ciuchy dają m i siłę do końca p rze d ­
staw ienia, szczegó ln ie  w  scen ie finałowej, k iedy  
po  śm ierci M orrison  prze istacza  się w  w ęża. W il­
gotne spodn ie  zam ieniają się w  gadzią łuskę, op a­
lizująca i śliską.

D u d z i ń s k i  w  ro lę  M o r r is o n a  w łożył cały swój ta len t 
m u zy czn y  i wokalny, dawne, w yniesione jeszcze 
ze szkoły  w e W rocław iu, um ie ję tności la lkarsk ie 
oraz szaleństw o człow ieka w ychowanego w  ro d z i­
n ie artystycznej. I jeszcze tę wyjątkową wrażliw ość 
i k ruchość , charak teryzu jącą  tylko najw yb itn ie j­
szych. Jeszcze zan im  rozśw ietli się scena i zo b a ­
czym y m artwego M orrisona w  łazience paryskiego 
ho te lu , Sam bor D udzińsk i czaru je w idzów  czeka­
jących w  foyer sw oim i in te rp re tac jam i kaw ałków  
Doorsów. Jest w ciśnięty z instrum entam i w m alu t­
ką p rzestrzeń  za pó łuchy lonym i drzw iam i n a  w i­
dow nię. By na n ią wejść, m usim y się niem al otrzeć 
o rozw ibrow anego wokalistę. A  tam , w  ciem ności, 
w ostatn im  rzędzie  targa już stru n y  gitary basowej 
sam reżyser. G łosem  kreatora otw iera przedstaw ie­
nie: -  W szystko zaczęło się w Paryżu.

A  p r z e c ie ż  ta m  w s z y s t k o  s ię  s k o ń c z y ł o . Spektakl Pas­
siniego to  n ie  b iografia M orrisona. To pejzaż  jego 
um ierania, w którym  postaci realne, rodzice (Mario­
la Ordak-Świątkiewicz), Doorsi, p roducen t, zabity  
na autostradzie Ind ian in , ostatnia dziew czyna Pam,

S p e k ta k l 
P a ssinie go  

t o  nie b io grafia 
M o rris o n a .

T o  p e jz a ż  jego 
um ie ra nia , 

w  k tó ry m  postaci 
realne m ie sza ją  

się z  fig u ra m i 
w y k re o w a n y m i.

A u to r jes t teatro log iem , 
szefem Instytu tu  

Teatralnego, smakoszem, 
autorem  barwnych recenzji 

kulinarnych. U nas pisze 
o premierach teatralnych.

mieszają się z figurami wykreowanymi. Strażi dkiem 
(Zygm unt Babiak) z „Procesu” Kafki, przybyszami 
z k rainy  O z (A leksandra M ikołajczyk, Krzysztof 
Jarota, M iłosz Konieczny) oraz Śm iercią (Barbara 
Kucharska), wijącą się w  perw ersyjnym  tańcu nagą 
kobietą z rozłożystym i b iodram i i długim , ptasim 
dziobem , w yciętą z rysunków  Franciszka Staro­
wieyskiego. I teatralnym i lalkam i, w szak w teatrze 
lalek jesteśmy. Ale to nie lalki niosą przedstat rienie, 
one są tylko pałubam i, n ieu d o ln ą  m ateria izacją 
ludzk ich  m arzeń . N ajbardziej przejm ująca scena 
w p lan ie  lalkow ym  to koncert, podczas k órego 
żywy M orrison-D udzińsk i n iesie na sobie pozo­
stałych Doorsów, uczepionych  jego nóg, rąk, głowy. 
Z kolei w śród  sytuacji aktorsk ich  najmocniejsze 
w rażenie pozostawiają te z Pam, graną przez : ielenę 
Sujecką, przem ieniającą się w  zastraszone, p szczą- 
ce z przerażen ia zwierzątko. A  kiedy dochodzi juz 
do śpiewania, mój Boże, brakuje słów, by opisać ten 
dźwięk dobywaj ący się z samych trzewi, h ip r oty®- 
ny  i obezwładniający.

M o rris o n  u s ta w io n y  w  p o rz ą d k u  e s c h a to lo g ic zn y m  mito­
logicznym  to  n iew ątpliw e osiągnięcie Passinieg0 
i A rtu ra  Pałygi, k tó ry  nap isał tekst do opolskiego 
spektaklu . A le ep izody  z kariery  lidera Doorso" 
gnają też m yśli i skojarzenia ku tem u, jak funkcjo 
nuje show-biznes w wymiarze bardziej doczesny® 
Grana p rzez  Łukasza Bugowskiego postać Dani® 
'ego Sugerm ana to  kw intesencja wszystkich estr 
dow ych oszustów  świata, k tó rzy  ta len t artysto" 
p rze rab ia ją  n a  kom ercyjny  tow ar, odpowied®0 
sform atow any i przycięty, by  łaskotliwie bulwę®0 
wać i zarazem  przynosić godziwe zyski. WszystJd® 
tylko nie tym, którzy  oddają za to życie.

„M orrison/Śm iercisyn "
teks t A rtur Pałyga 
reż. Paweł Passini 

Teatr Lalki i Aktora w  Opolu 
prapremiera 23.02 

spektakle: 4, 5.05, godz. 18 
(od lat 18)
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C hwila! Moje piosenki nie są 
mroczne, one są prawdziwe” 
-  powiedziała artystka w jed­
nym z wywiadów. Dodała też, że ból, 

strach, sm utek to część naszego życia, 
czy tego chcemy czy nie, trzeba więc 
sobie z tym jakoś radzić. Jej sposobem 
na udźwignięcie ciężaru egzystencji jest 
tworzenie muzyki. Kogoś zatem dziwi, 
że w jednej z najnowszych piosenek 
„Atheists Have Songs Too” do pokrzy­
kiwań przywodzących na myśl bojowe 
okrzyki indiańskich wojowników wy­
śpiewuje wersy pokroju „Cierpienie 
to jak przechodzenie na drugą stronę”? 
Trzeci solowy krążek Rykardy, noszą­
cy wyzywający tytuł „Against the Sun”,

Ten skromny akom paniam ent szybko 
schodzi na trzeci plan, gdy sły zymy 
głos. Wyrazisty, niski, oscylujący wciąż 
m iędzy ciepłem i szorstkością wokal 
wykorzystywany w takim repertuarze 
sprawia, że Rykarda Parasol nazywa­
na jest Nickiem Cave’em w spódnicy. 
Niektórzy zachodni krytycy pis tli na­
wet, że to jego lepsza, bo spotęgowana 
przez ten kobiecy, bardziej emocjo­
nalny styl, wersja. I w dodatku działa 
sama, co wpołączeniu z outsiderstwem 
ukształtowało ją jako artystkę.

Ł y żw y , gust i samotność
A zaczynała od łyżew. Pochodząca 
ze Szwecji matka za punkt hononi

DOMINIKA WĘCŁAWEK

Nick Cave 
w spódnicy
„Ż y j ę  sa m o tnie  i sam otnie idę" -  śpiewa na nowej płycie 
p io s e n k a r k a  i te k ś c ia r k a  R y k a r d a  P a r a s o l. Po ch o d zi 
z  Kalifornii, ale w  jej żyłach płynie s z w e d z k a  i polska krew. 
Pe w n ie  dlate go ta k  ła tw o  p rzyc h o d zi jej p rzeku w anie mroku 

w  piękne piosenki.

właśnie na tę drugą stronę zagląda. 
Światła nie ma tam wiele. Co nie znaczy, 
że nie jest fascynująco.

„To potężne i miłe miejsce, jeśli nie 
przeszkadza ci sam otność” -  kusi wo­
kalistka w „Island of Dead”, przewrotnej 
balladzie opartej na głębokich brzm ie­
n iach p ian ina i przeciągłym  basie.

postawiła sobie, by jej córka ro zw ija ł- 

sportową karierę. Był tylko jeden kl° 
pot. O ile Rykarda przyzwoicie radził- 
sobie na tafli, o tyle jej gust i ch a rak tf 

za mocno dawały się we znaki inny11 
„Nienawidziłam łyżew i muzyki 
sycznej, sędziowie podczas zawód0' 
nienawidzili muzyki, którą wybifl‘

P R ZEK R Ó J numef
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Czyżby wyścig do tytułu płyty roku już się zakończył? 

Niewykluczone. James Blake nagrał rzecz wielką.

W iedziałem, że na swoim kapitalnym debiucie Blake do­
piero nieśm iało się rozkręcał -  że tego utalentowanego 
m łodzieńca stać na rzeczy jeszcze większe. N ie p rzy ­
puszczałem  jednak, że taką w ielką rzeczą będzie już 
jego kolejna płyta. 24-letniem u londyńczykowi wystar­
czyły dwa lata, aby pod  każdym  względem udoskonalić 
swoje um iejętności -  stać się jeszcze lepszym w okali­
stą, ale przede wszystkim rozkwitnąć jako songwriter. 
Z obiecujących szkiców, jakimi stał jego debiut, wykluły 
się pełne emocje pieśni z prawdziwego zdarzenia -  jak 
otwierające album  poruszające tytułowe „Overgrown” 
czy w ybrana n a  p ierw szy singiel, czerpiąca z so u łu  
„Retrograde”. Z kolei elektroniczne eksperym enty Ja­
mesa, choć jak zawsze m inim alistyczne, zyskały nowy 
wym iar i głębię, b rzm ien ie  
stało się bogatsze, pojawiło 
się więcej szczegółów. Nie 
zmieniło się tylko jedno -  m i­
strzow ska gra ciszą i pauzą, 
ta jedyna w  swoim rodzaju  
um iejętność budow ania dra­
maturgii. Brian Eno, obecny 
tu  z resztą  jako w spó łau to r 
jednej z kom pozycji, m oże Ja m e s  B la k e ,
być d u m n y  ze swojego dwa „ O v e r g r o w n " ,

i pół razy m łodszego kolegi. Polydor
-> Bartek Winczewski ć k  ćfe Ćg ćk  Ćg
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M U ZY K A

wyjaśnia chętnie, że u nas słuchacze 
są czujni i empatyczni, publiczność 
na koncertach aktywna, a ludzie wciąż 
czytają poezję. Wreszcie to z Polski 
przyszło wsparcie w postaci oficyny 
Gustaff Records, która w 2009 r. wy­
dała drugi album artystki „For Blood 
and W inę”. Dzięki Polakom Rykarda 
postanowiła spróbować pracy w gru­
pie. Zaczęło się po słowiańsku -  przy 
wspólnym stole podczas wieczornej 
uczty. Z jednej strony siedzieli muzycy 
Made in Poland, z drugiej ona. Od sło­
wa do słowa między Rykardą i Piotrem 
Pawłowskim zawiązała się nić porozu­
mienia. Artystka najpierw dograła się 
do wydanej przez MiP w 2011 r. p io­
senki „Enjoy the Solitude”, aż wresz­
cie przyjechała, by wspólnie z super- 
projektem Heart & Soul jednoczącymi 
muzyków z L.Stadt, Made in Poland, 
2cresky, Cool Kids Of Death i NOT 
stworzyć czteroutworowy, chwalony 
przez krytyków miniałbum. -  W spół­
praca w studiu bardzo nam  się podo­
bała, to było niesamowite doświadcze­
nie, wreszcie Rykarda śpiewała do nie 
swoich kompozycji -  mówi w rozmowie 
z „Przekrój em” Piotr Pawłowski. Jak do­
daje muzyk, mimo że we własnych pio­
senkach dziewczyna bywa bardzo noir, 
w studiu panowała wesołość. -  Do niej 
bardziej pasuje słowo odpowiedzialna, 
ale to osoba z dużym poczuciem hum o­
ru, kontaktowa, nie jest typem gwiazdo­
ra -  zapewnia Pawłowski. Atmosfera i to, 
jak sama twórczyni dopełniła kompozy­
cji poszczególnych muzyków, zadziała­
ło na wszystkich motywująco. Dowód? 
W  rok po premierze „Heart & Soul feat. 
Rykarda Parasol” ukazuje się trzecia 
płyta artystki.

„Against the  Sun” to n ieodrodne 
dziecko Rykardy Parasol -  bardziej 
niż esencję przypom ina gęsty syrop. 
Spływa cieniem, urzeka sugestywny­
m i opow ieściam i i dopieszczonym  
brzm ieniem . Idealna propozycja dla 
tych, k tórzy po trzebu ją  pozbyć się 
czarnych myśli -  nikt bowiem nie wy­
śpiewa ich za nas tak dobrze jak pani 
Parasol.

Cudotwórca

im” przyzna potem. Podczas gdy 
oleżanki jeździły do m uzyki Stra­
wińskiego, ona wolała stare instru- 
lentdne kompozycje Pink Fłoydów. 
lie z istała Sashą Cohen z Kalifornii, 
jed vm z niewielu dowodów na to, że 
źd z  ć umie, jest teledysk do piosenki 
Ha n 1 ah Leah”. Ku rozpaczy matki Ry- 
ard wybrała śpiewanie. Początkowo 
liała zostać operową sopranistką. Ale 
w tc roli nie czuła się dobrze. Szkoląc 
łos, ponoć cierpiała niewymownie. 
rZ( ni nastąpił wraz z chorobą, któ- 
t za zymała młodą Rykardę w domu 
a d: gi czas. Wraz z tanią gitarą, któ- 
ipc larował jej ojciec. Nagle okazało 

ż nie m anie przyjemniejszego, niż 
sai otności układać kolejne piosen- 
L Potem zaczęła je nagrywać, samo- 
ziehlie reprezentując własne interesy. 
Jrzt z prawie dekadę wszystko robiłam 
ł własną rękę albo z niewielkim wspar- 
em W tym czasie próbowałam  zna- 
zć  w io m o c  w wytwórniach płytowych 
‘g e n c ja c h  koncertowych działających 
bSA. Mogłam liczyć tylko na siebie” 

mówi w jednym z wywiadów. Niespo- 
ziewanie pomoc przyszła z najmniej 
odziewanego kierunku. Z jczyzny 
ca artystki, czyli z Polski.

ykarda spotyka Polskę
Cn w moim sercu miejsce
zzrgólne” -  przyznaje, dodając, że 
'^rgia i entuzjazm polskich fanów 

aty jej pracy nowy sens. W  rozmo- 
c 1 z zagranicznymi dziennikarzami

ykarda P a ra so l „ A g a in s t  th e  S u n " ,
Ml

&
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W io s n a , ach to  t y
Debiut roku? Na pewno najładniejsza płyta 

tego sezonu.

Pierwsze, co przychodzi do głowy podczas 
słuchania „Woman”? Ona śpiewa jak Sade!
Ale zaraz, to żadna ona... Tak, ten zjawiskowy 
kobiecy głos naprawdę należy do mężczyzny.
Jego właściciel, Kanadyjczyk Mike Miłosh, ko­
jarzy się zresztą nie tylko z Sade -  są momenty,
kiedy brzmi jak jego krajanka Feist. Połączenie głosu Milosha z dyskret­
ną produkcją tworzącego z nim  duet Rhye Duńczyka Robina H anni­
bala przywodzi z kolei na myśl The xx z ich pamiętnej pierwszej płyty. 
To te same duże emocje zaklęte w prostych, oszczędnych dźwiękach 
-  w  tym przypadku kameralnej mieszance zmysłowego R’n ’B i deli­
katnej elektroniki, gdzieniegdzie ozdobionej smyczkami i dęciakami. 
W  przeciwieństwie jednak do The xx panowie z Rhye nie nurzają się 
w sm utku. Ich pachnący wiosną debiut to płyta o miłości szczęśliwej 
i spełnionej. B artek Winczewski

E L E K T R O N I K A

T h e  K n i f e ,
„ S h a k i n g  t h e  H> bitual’ 

R ab id  R e c o rd s/U  iversal

I N D I E  R O C K

K j a k  K are n , 0  jak o , nie!
Można jej nie lubić, nie można jej ignorować. 

Tylko czy charyzmy Karen 0  wystarczy, żeby 

uratować nową płytą Yeah Yeah Yeahs?

Pierwsza dam a nowej gitarowej sceny, 
która formowała się 10 lat temu. N onsza­
lancka stylizacją, nieobliczalna na scenie, 
bezpardonowa w tekstach. Nieważne, czy 
afirmowała zalety większego rozm iaru, 
czy płakała za chłopakiem  pakującym  
walizki („Maps” z ich pierwszej płyty 
to wciąż najbardziej ruszająca ballada no­
wego rock and rolla). Tak samo skutecznie 
zdobywała publiczność neurotycznym  
wrzaskiem, sugestywnym jękiem, wresz­
cie zwyczajnie ładnym, dziewczęcym 
śpiewem. Ale na „M osąuito” osobowość 
Karen O, wokalistki Yeah Yeah Yeahs,

przegrywa z programowym założeni® 
żeby zmieniać. Całość pisaną gitar;
-  czasem roztrzęsionym i, czas. m ( 
śnymi -  pamiętanymi z debiutu esp 
psują detale. O ile gospelowy chór w „Sa- 
crilege” się sprawdza, o tyle rapowany 
fragment w „Buried Alive” to już 
żalny, kom pletnie nietrafiony pomy  ̂
Yeah Yeah Yeahs utknęli w sc h izo fren ii 

nym rozkroku pom iędzy tym, co potraw 
(pisać piosenki), a tym, czego umieć ^  
m uszą (eksperymentować). „M osquit0 
na pewno jednak znajdzie się w co roi 

nych podsumowaniach -  na wys“ 
kiej pozycji, za najbrzydszą oka 
k ę . ^  Angelika Kucińska

Y e a h  Y e a h  Y e a h s , „ M o s q u i t o  ,

U n iv e rs a l

m i s t r z o s t w o n a  p ią tk ę  w a r t o  m o ż e  b y ć  ie ia  s ła b o  ą p d n o

O d w a ż n i  dziw acy
Nagrali jeden z najlepszych albumów ubiegłej dekady i przepadli na s: eść 

długich lat. Nieobecność paradoksalnie zadziałała na ich korzyść, bo t ziś 

szwedzki duet The Knife wraca w chwale zespołu kultowego.

Słusznie? Kultowi dzielą, a „Shaking the Habitual” -  czwarte w /daw- 
nictwo The Knife -  ma wszystkie cechy najgorszej płyty świata, rawie 
100 m inut muzyki -  męczącej, 
hermetycznej, przeintelektu- 
alizowanej, niew dzięcznej 
i narcystycznie dziwnej. Iry­
tującej ambicjami, za którymi 
nie zawsze idzie jakość, ale 
i intrygującej kompromisem 
pom iędzy surrealną formą 
a realną treścią. Psychodelicz­
nej, intensywnej, fizycznej 
i przytłaczającej. Agresywnej 
beatem i tekstem -  Karen Dre- 
ijer Andersson, najciekawszy 
w swojej m anierze skandy­
nawski glos od czasu Bjork, 
atakuje dekadencję, zepsucie i społeczną 
niesprawiedliwość współczesnego świata.
Pretensjonalne? Imponujące epickim kon­
ceptem? Jedno i drugie. Odważne? Na pew­
no. Ciężko pokochać „Shaking the Habitu­
al” od razu, łatwo znienawidzić po setnym 
przesłuchaniu. To nie jest album na m ia­
rę wyśrubowanych oczekiwań, choć tak 
skrajne reakcje potrafią prowokować tylko 
ci najodważniejsi. Angelika Kucińska

D o rffe a  Chrobak o filmach

reż. :e v e n  S o d e r b e r g h , U S A  2 0 1 3 , M o n o lith , 1 0 6  min r e ż .  B o r y s  C h l e b n i k o w , R o sja 2 0 1 2 , S p e c ta to r, 65 min

m
Pa aceum

K O M E D I O D R A M A T

psy-

Mło a dziewczyna, której mąż trafił do więzienia za malwersacje finan- 
popada w coraz większą depresję i uzależnia się od leków psy­

chotropowych. Inteligentny hołd złożony hollywoodzkiemu nurtowi 
roanalityczno-detektywistycznemu z początku lat 90. ubiegłego 

tu l  :ia, którego wzorcowymi przykładami są „Diagnoza zbrodni” (Finał 
I ysis) i „Pełnia zła” (Malice). „Panaceum” przewyższa jednak wspo- 
n n e  tytuły dzięki odrealnionej, niemal narkotycznej wizji świa- 
p ) antydepresantach, którą Soderbergh zbudował z sugestywnych 

zdjt ć własnego autorstwa (!), muzyki niezawodnego Thomasa Newmana 
wv iitnego aktorstwa młodziutkiej, a jakże dojrzałej Rooney Mary.

Z a n i m  no c  n a s  nie r o z d z ie li
Smakowity dowód na to, że w kinie liczy się przede wszystkim pomysł: 
dziennikarka OlgaUtkin wybrała się do jednej z najdroższych moskiew­
skich restauracji i tam po prostu podsłuchiwała rozmowy klientów i ob­
sługi. Efekt to zbiór luźno powiązanych ze sobą scenek: absurdalnych, 
nieodparcie śmiesznych, niekiedy smutnych, generalnie jednak -  ja­
dowicie życiowych. Najfajniejsze w filmie są jednak podszyta anarchią 
atmosfera i poczucie, że wszystko zmierza w stronę spektakularnej ka­
tastrofy, niczym niepewna siebie łyżwiarka figurowa w stronę potrój­
nego aksla. Z tą różnicą, że tu upadek na pośladki przynosi wyłącznie 
mnóstwo radochy.

'S'ssssssssssS/SSSS///S/SS///S/////////SSSSSS/////

Ha nibal
yd; ?ń temu narzekałam, że brakuje 

i serialowego thrillera na poziomie. I oto 

Hannibal". Mam nadzieję, że wszystkie 

prośby i życzenia będą się tak szybko

est

ydawałoby się, że „Dexter” wypełnił już 
190 procentach naszą potrzebę zrozu- 
k  nia umysłu psychopaty. A j ednak oglą- 
ar>ie „Hannibala” nie ma w sobie nic z po- 
órki z rozrywki. To absolutna rozkosz,

Wet jeśli czasami trzeba zasłaniać oczy.
"de postaci z powieści Thomasa Harrisa: Hannibal Lecter i agent FBI 
id Graham spotykają się przy okazji sprawy seryjnego zabójcy, do któ- 

CJ zapraszaich prowadzący śledztwo Jack Crawford (Laurence Fishbur- 
' - ■ Wydarzenia te wyprzedzaj ą wszystko, co znamy z „Milczenia owiec” 

»Czerwonego smoka”.
1 abam (Hugh Dancy) ma niezwykłą zdolność empatycznego wczuwa- 
la się w umysł zabójcy, z kolei Lecter (Mads Mikkelsen) jest błyskotli- 

Psychoanalitykiem. I pozbawionym skrupułów psychopatycznym

zy

mordercą, o czym dzięki popkulturze 
wiemy od razu. Skomplikowana rela­
cja, j aka powstaje między tymi dwoma 
niezwykłymi, dziwnymi i niepokoją­
cymi umysłami, jest przedmiotem ni­
niejszej opowieści.
Już sama wymieniona obsada m oże 
przyprawić o dreszcz podniecenia, 
ale na szczęście j est w tym serialu dużo 
więcej. Świetne pomysły narracyjne, 
napięcie towarzyszące niemal każdej 
scenie i każdemu najbanalniejszemu 

dialogowi, wysmakowane zdjęcia, które jednak bynajmniej nie łagodzą 
(choć estetyzują) brutalnościscen morderstw (lub morderczych fantazji). 
Twórca serii Bryan Fuller („Wanderfalls”, „Tam, gdzie rosną stokrotki”) 
dowiódł po raz kolejny, że jest jednym z najoryginalniejszych autorów 
współczesnej telewizji.
A Mads Mikkelsen jedzący z apetytem ludzką wątrobę, cóż -  sir Anthony 
Hopkins znalazł wreszcie godnego następcę.
„H a n n ib a l" od 1 0 .0 4 , ś ro d a , g o d z . 2 2 .0 0 , A X N  ( 1 3  ode.)
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Warszawa 
da się rysować

sobie obdarzone mackami stworymof. 
skie. Co nie znaczy, że chce się d r nich 
ograniczać. -  M e mam problemć vzre 
alistycznymi rysunkami, potrafi robić 
ilustracje w  różnych stylach -  z ipew- 
nia. Na dowód otwiera jedną z< stron 
swego szkicownika, gdzie del katną 
kreską uwieczniony jest narożn kmo-, 
num entalnego budynku VII I ceum 
Ogólnokształcącego. To w tej c kolicy1 
rozegra się część scen z komiks i San- 
dovalaiTimofa.

detalami i te drobiazgi właśnie musi 
wychwycić czujne oko rysowniczki.
-  Potrafię sobie wyobrazić, jak wygląda 
warszawska architektura z czasów m ię­
dzywojnia, bo emigranci często starali 
się odtwarzać to, co porzucili, ale nie 
umiałabym z głowy narysować kilku­
dziesięciu ludzi w zwyczajnych ubra­
niach, jakie się u was nosi właśnie teraz
-  mówiła Modan. Sporo więc spacero­
wałyśmy po konkretnych dzielnicach.

Warszawa -  miasto mit, legenda
-  Hm, u  nas też jemy takie rzeczy. Za­
wsze w niedzielę w całej okolicy czuć 
ten specyficzny zapach smażonej 
panierki -  twierdziła, jedząc kotlety 
z kurczaka z ziemniakami we w nę­
trzu domowego bistro znajdującego się 
w jednym z mieszkań przy ulicy Lwow­
skiej. Przyszliśmy tu nie tylko dlatego, 
że Rutu już dawno zakochała się w po ­
trawach serwowanych przez właścicie­
li istniejącego od dziesiątek lat lokalu. 
Podczas gdy matka była mieszkanką 
Woli, ojciec dorastał w budynku obok.

„Zaduszki” stanowią dla rysownicz­
ki pierwsze tak dogłębne zmierzenie

się z przeszłością. W  domu niewiele się 
mówiło o historii rodziny. Poszczególne 
przygody i zdarzenia z życia dziadków 
autorka musiała wyławiać. Wiele dopo­
wiadali znajomi rodziny. -  W  Tel Awi­
wie Warszawa to miasto mit, legenda. 
Jeśli wierzyć wszystkim opowieściom, 
żyło się tu  jak w bajce, a całe miasto zo­
stało po wojnie odbudowane nie na gru­
zach, ale na skarbach -  wspominała.

Konfrontację z tym mitem przeżyli 
inni rodacy Rutu, komiksiarze, którzy 
zostali zaproszeni przez Instytut Ada­
m a Mickiewicza do przygotowania 
antologii „Kompot”. Polscy i izraelscy 
twórcy spotkali się w 2008 r. na serii 
warsztatów w Warszawie i Tel Awi­
wie, ale bardziej niż na portretowaniu 
miejsc skupili się na wyśmiewaniu ste­
reotypów. Wyszło smakowicie.

Myli się jednak ten, kto myśli, że 
stolica to dla komiksowych gości sce­
nografia i inspiracja num er jeden. Tak 
naprawdę wciąż pozostaje w tyle za Ło­
dzią. Tu od 2006 r. pod kuratelą A da­
ma Radonia należącego do Fundacji 
Contur, organizatora najważniejszej 
polskiej imprezy branżowej -  M iędzy­
narodowego Festiwalu Komiksu i Gier, 
ukazują się „City Stories”. To zbiory 
współczesnych łódzkich miejskich le­
gend tworzone przez międzynarodowe 
grono komiksiarzy. Dotychczas w p ro­
jekcie obejmującym także cykl w arsz­
tatów brali udział Rosjanie, Belgowie, 
Francuzi i Brytyjczycy. Raz w roli sce­
narzystów, innym  razem rysowników, 
goście najczęściej dobrze sobie radzi­
li. Nam takie projekty pozwalają zaś 
przejrzeć się jak w zwierciadle. Często 
pięknym , niekiedy brudnym , w resz­
cie krzywym. Zawsze to jednak cenne 
spojrzenia. -o

Rutu Modan 
odwiedziła Warszawę 
kilka razy, wreszcie 
w  2011 r. przyjechała 
z gotowym i szkicami, 
by dopracować detale 
swojego komiksu 
„Zaduszki".

na dwóch azjatyckich turystkach, któ­
rym przerwaliśmy amatorską sesję zdję­
ciową przy jednej z takich świętych fi­
gurek. A jednak tę, która nazywana jest 
„Matką Boską Meksykańską”, rysownik 
postanawia sobie uwiecznić. Pod ręką 
m a zgrabny notes, w nim  na szybko 
szkicuje kilka detali.

Warszawski realizm magiczny
Tony i odzw ierciedlanie życia miasta? 
Niektórzy mogliby się zdziwić. Z dzieł, 
które zostały dotychczas przetłum aczo­
ne na polski, wyłania się raczej obraz 
twórcy gustującego w tym co fantastycz­
ne. Jego „Trup i Sofa”, „Wybryki Xeno- 
phixeroxa” czy „N octurno” i wydany 
właśnie „Doomboy” to przesycone re­
alizm em magicznym m roczne opowie­
ści. Sandoval też szczególnie upodobał

Tony Sandoval, 
meksykański rysownik 
mieszkający ostatnio 
w  Berlinie, spacerował 
po warszawskiej 
Pradze zbierając 
materiały do swojego 
najnowszego 
komiksu. Będzie 
to  opowieść 
o chłopcu, który 
zaprzyjaźnił się 
z żołnierzami w  czasie 
II w ojny św iatowej.

Propozycję, by stworzyć pra- tą no­
welkę graficzną, Meksykanin ot zymal 
kilka tygodni temu. To nie on yybral 
Warszawę, tylko ona jego. Czte 'ostro- 
nicowa m iniatura ma być częścią anto­
logii „Praga Gada”, a Sandoval nie jest 
jedynym zagranicznym twórcą, który 
dołoży tu  swoją cegiełkę. W przeciwień­
stwie jednak do rosyjskiego rysownik) 
Konstantego Komardina udało >nu się 
do nas dotrzeć i odwiedzić miejsca, któ­
re sportretuje. Miał łatwiej, Komardin 
przebywa obecnie w Kambodży, onzaś 
od pewnego czasu mieszka po sąsiedz­
ku, w Berlinie.

Babcia, wnuczka, okupacja
W  pełnym lokalnych historii i ? negdot 
album ie „Praga Gada” nie zalcraknie 
też utytułowanych polskich ń córców 
-  m.in. Śledzia, Przemka Truści :.skiego 
i Krzysztofa Ostrowskiego. C< cieka­
we, m ożna do tego znakomitego gron) 
dołączyć. Wydawca antologii, a zara­
zem organizator akcji kolekcjonowa­
nia wspom nień prażan, Fundac ja Ani­
macja -  ogłosił konkurs dla arnatoro* 
Do 22 kwietnia m ożna wysyłać w W  
prace. Wydanie antologii zapłat iowaWl 
na czerwiec, wyniki poznamy tniesf 
wcześniej na Festiwalu Komikso*1 
Warszawa.

Na tej samej im prezie swą prefl® 
rę będzie miał album  „Zaduszki’, i® 
pisany i narysowany przez Rutu 
dan. Popularna izraelska rysownic^- 
debiutanckim i „Ranami wylotowy®1 
zdobyła najbardziej prestiżową ni 
grodę w branży komiksowej -  ®sn 
ra. Powinniśmy być więc dumni, żel 
najnowsza powieść graficzna rozgń' 
się na ulicach naszej stolicy. Dla Ku

I ) sp rwa osobista, stąd bowiem pocho- 
I zi j- rodzina. Scenariusz „Zaduszek” 
lisp owany jest właśnie przeszłością 
I j p  zodków. To historia babci, która 
I raz : wnuczką powraca do współcze- 
I tej .Varszawy, by odszukać ślady swej 
I iłoi ości, te namacalne -  jak konkretne 
I ud\ dd, jak i niematerialne -  w postaci 
I ia< międzyludzkich. Zanim Modan 
lacz ta pracować nad scenariuszem , 
Jdw 'dziła Warszawę kilkakrotnie, 
I ies :cie w 2011 r. przyjechała z goto-
I yrn: szkicami, by dopracować detale.
I I ustratorka jest zwolenniczką jak 
|ajwierniejszego oddawania rzeczy- 
I  istości, dlatego kiedy do nas przy- 
I  żożała, miała konkretną listę poszu- 
I ^mych miejsc. -  Musi być wnętrze 
|  tzedwojennego domu, mieszkanie

ngla, chciałabym też odwiedzić sklep,
1 órym ubrania kupuj ą starsze panie 

Wymieniała lokalizacj e artystka.
Kiedy była na miej scu, robiła nie tyl- 

1 lejne szkice, ale przede wszystkim 
Ijecia, w niektórych miejscach siada-
"a dłużej, rozmawiała z właściciela-

H i T■  • o ważne, bo często miejsca w Pol- 
°d tych w Izraelu różnią się ledwie

P R Z E K R Ó J nurnef :̂ M ' w i e t n i a  2 0 1 3
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Stolica Polski fascynuje zagranicznych t w ó r c ó w  o p o w ie ś c i z  d y m k a m i -  od Izraela 
p r ze z  M eksyk po Rosję. J e s z c z e  przed wakacjami d o w ie m y się, jak ją w id zą .

Nie wiedziałem , że to miasto 
ma takie zakamarki -  przyznał 
m eksykański rysownik Tony 
Sandoval. Przed chwilą przeszliśm y 

przez dwa kolejne podwórka i przeci­
snęliśmy się przez dziurę w ceglanym 
m urze. Kilku facetów palących tanie 
papierosy przygląda się naszej grupce 
badawczo. M ytu tylko zwiedzamy. Tony 
w naszej stolicy jest nie po raz pierwszy 
-  jego komiksowe albumy ukazują się 
u  nas regularnie, a artysta chętnie przy­
jeżdża, by je promować. Tym razem j ed- 
nak jego wizyta związana jest z zupełnie 
innym  wydarzeniem. Sandoval będzie 
rysował komiks o Warszawie.

Wojna i chłopiec
To będzie opowieść z czasów wojny.
-  O chłopcu, który codziennie prze­
jeżdżał na rowerku i bawił się z żołnie­
rzam i w  wojnę. On udawał, że do nich 
strzela, oni rzucali m u pom arańcze
-  zaczyna nakreślać fabułę nowelki jej 
scenarzysta Paweł U m ofiejuk. Całość, 
rozpisana na cztery plansze, m a z jed­
nej strony przybliżać czytelnikom  re­
alia panujące w okupowanym mieście, 
z drugiej mówić o utracie złudzeń. 
Wszystko dzieje się zaś na Starej Pradze.

-  Ta historia jest bardzo fajna, przy­
pom ina mi trochę opowieści, jakie to­
warzyszyły nam  w Meksyku -  mówi 
Sandoval. Swojskich akcentów znajdu­
je u  nas więcej. Na przykład kapliczki 
z Matką Boską. Nie robią na rysowni­
ku aż tak egzotycznego w rażenia jak
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D z ie c i w o jn y
Książki białoruskiej reportażystki Świetlany Alek­
sijewicz są jak w ielogłosowe pieśni. Takie były 
„Czarnobylska modlitwa” i „Wojna nie ma w  sobie 
nic z kobiety”. Tacy są też „Ostatni świadkowie”. 
Tym razem  pisarka oddaje głos ludziom , którzy 
w m aju 1941 r., w chwili w ybuchu wojny pom ię­
dzy ZSRR a Niemcami, mieli po kilka, kilkanaście 
lat. W  rozmowie z dziennikarką ponow nie prze­
żywają tamte wydarzenia.
Ich świadectwa są niezw ykłe poruszające, a jed­
nocześn ie pozbaw ione zbędnego patosu. W ie­
le z n ich  czyta się jak perfekcyjne opowiadania. 
W „Ostatnich świadkach” znajdujem y w spom nie­
nia dzieci, które rodzice uchronili przed koszm a­
rem  wojny. Ale również tych, które doświadczyły 
koszm arnych scen, niczym  wyjętych z powieści 
„Łaskawe” Littella albo film u „Idź i p a trz” Kli­
mo wa: rowy pełne ciał, na których żerują kruki, 
skrzypienie zam arzniętych zw łok i całe ukraiń ­
skie wsie zam ienione w popioły. Powracają opisy 
głodu, nalotów bom bowych i śmierci bliskich. Ten 
koszm ar łagodzi przedziw ny koloryt tych w spo­
mnień, a zwłaszcza detaliczne opisy niezważającej 
na wojnę przyrody. -» Marcin Kube

K o b ie t a  p r z e ż u w a n a
Pamiętacie Łódź z „Ziemi obiecanej”? Miasto 
przeklęte, m olocha przeżuwającego i wyplu­
wającego odpadki ludzkie? Taka jest inetro- 
połia, w której mieszka Pat. Zmieniła się tylko 
sceneria. Nowoczesny moloch już nie mami 
wyciem fabrycznych syren, amfiladami k lipiec­
kich pałaców i fasadami secesyjnych kamienic, 
lecz migotem świateł i reklam w supermarketach 
i galeriach handlowych. Dobiegająca trzydziest­
ki bohaterka próbuje poradzić sobie z trauną 
Wyśniony-wymarzony okazał się pomyłką, wiel­
kie uczucie farsą. Pat zamyka się w emocj- malnej 
skorupie, co odciska się nie tylko na kon "aktach 
z facetami, ale też rzutuje na inne sfery. Żyde za­
czyna niebezpiecznie przypominać bezsensow­
ną kpinę. Pat usiłuje zapanować nad rozpadem, 
egzorcyzmując pamięć. Brzmi to jak t a r ł a  psy­
chologia? To tylko pozory. Syrwid bawi się fot 
mą, sięga po język narracji filmowej i tab; oidów, 
unika moralizowania i prostych ocen. To zgrab 
nie skrojona diagnoza pokręconej egz steneji 
współczesnych wielkomiejskich trzydziesto­
latków z zaskakująca zwrotką. > Cezary Polak

Św ietlan a  A lek sijew icz ,
„O statn i św iadkow ie.
U tw ory so low e na glos dziecięcy'
tłu m . J e r z y  C z e c h , C z a r n e ,
W o ło w ie c  2 0 1 3 , 3 9 ,9 0  z ł

NOWY NUMER
w  sp rz e d a ły , a w  nim  m.ln.:

Andrzej Talaga /  Pierwsza RP była kilkakrotnie biedniejsza 
zarówno od Prus, jak i od Rosji. Jak mieliśmy przetrwać z taką 
różnicą potencjałów?

■ Jacek Borkowicz /  W Birkenau zamordowano co najmniej 
40 tysięcy Polaków

■ L eszek M oczulski /  Granicę zachodnią Polski ukształtowała 
samowola Dmowskiego i upór Lloyd George’a

A b o r y g e ń s k a  o d y s e ja
Pustynia Gibsona w  Australii, gdzie toczy się akcja 
„Ostatnich koczowników”, otrzym ała swą nazwę 
na cześć pierwszego białego człowieka, który stracił 
życie na tej nieprzyjaznej ziemi. Ilu zginęło na niej 
Aborygenów, trudno  byłoby zliczyć, bowiem za­
mieszkiwali ją od tysięcy lat. Trudne warunki klima­
tyczne były dla nich czymś naturalnym , a przywią­
zanie do ziemi przodków  to jeden z ważniejszych 
elementów ich kultury.
Peasłey opisuje wyprawę z 1977 r., podczas której 
wraz z pięciom a towarzyszami wyruszył na po ­
szukiwania Warriego i Yatungki z p lem ienia Man- 
dildjara. Para żyła samotnie, wygnana przed  laty 
ze swego plemienia, bo ich związek był wbrew pra­
wu małżeństw. W  międzyczasie warunki do życia 
na pustyni się pogarszały i miejscowa ludność, za­
chęcana przez administrację, emigrowała do miast. 
Niezwykła opowieść o parze wygnańców została 
rzucona na szersze tło historii Aborygenów, przez 
dekady prześladowanych i wypieranych z rdzen­
nych ziem. Historia niezwykła, choć napisana nie­
zbyt porywającym językiem. -» Marcin Kube

b o g a c t w o Marta Syrw ił 
„B o g a c tw o " '
Lam p a 2013, 
3 0  zt

W .J. P easley ,
„O statn i koczow nicy",
tłu m . A le k s a n d ra  B r o ż e k , 
B e z  G ra n ic  2 0 1 3 , 3 2  zt
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Avai labie on  the
App Storę www.historia.uwazamrze.pl
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https://play.google.com/store/apps/details?id=air.pl.presspublica.uwazamrzehistoria&feature=search_result#%3Ft=W251bGwsMSwxLDEsImFpci5wbC5wcmVzc3B1YmxpY2EudXdhemFtcnplaGlzdG9yaWEiXQ..http://itunes.apple.com/pl/app/uwazamrze-historia/id532187330?mt=8
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ANNA SANCZUK

Tyle piękna 
pod stopami

Beczułki,  baryłki, szpuleczki, klepsydry albo po prostu -  gorseciki. M ó w i w a m  t o  coś? Jeśli nie, musicie sięgnąć 
po album „ W a r s z a w s k i e  g o r s e c ik i z a n i k a j ą c e "  Z u z a n n y  F r u b y  i H a n n y  F a r y n y - P a s z k i e w i c z . Autorki 

dokum e ntujące p r ze d w o je n n e  w a r s z a w s k ie  po sad zki z  ch arakte rysty czn ych, wciętych „ w  talii" kafelków 
przyw raca ją  nam d e pta ne  codziennie p r z e z  tysiące stó p  n a d z w y c z a jn e  piękno zw ykłych  rzeczy.

Za pomysłem stoi rodzinny tan­
dem. Hanna Faryna-Paszkie- 
wicz -  historyczka architektury 
i varsavianistka (autorka m.in. klasycz­

nej monografii stołecznej Saskiej Kępy) 
-  oraz jej córka Zuzanna Fruba -  archi- 
tektka wnętrz. Już sam tytuł „Warszaw­
skie gorseciki zanikające” intryguje, 
brzm i jak swoista nazwa gatunkowa, 
niczym z atlasu botanicznego. Pięknie 
wydana publikacja z dowcipnie dwu­
znaczną dedykacją: „Warszawiakom, 
którzy pokazali nam  swoje gorseciki”, 
jest plonem  trzech lat wędrówek au­
torek po warszawskich klatkach scho­
dowych, zakładach rzemieślniczych, 
kawiarniach, kuchniach, werandach 
i łazienkach w poszukiwaniu tytuło­
wych gorsecików. Zawiera dwa teksty 
wstępne -  sentymentalny i naukowy, 
ale przede wszystkim fotograficzną 
dokumentację, oszałamiającą este­
tycznym bogactwem mozaikowych 
układów. Niewielkie terakotowe płyt­
ki, których kształt z wcięciami i krą- 
głościami budził skojarzenia z dam­
skim gorsetem, szczyt popularności 
przeżywały w latach 30. XX w. Koja­
rzyły się wówczas z nowoczesnością, 
na równi z wolno stojącymi wannami

oraz elektrycznością w każdym dom 
Odeszły w zapomnienie, by dziś po­
wrócić w oparach nostalgii za przed­
wojenną modernistyczną Warszawy 
Znają je choćby bywalcy popu amyck 
stołecznych lokali, takich jak Przegryź, 
Czysta Ojczysta w fabryce Koneser, 
kawiarnia Filtry czy otwarta ni dawno 
MOKO Cafe, których w łaściciel 
nili piękno gorsecikowych posadzet 
odsłonili je i uczynili częścią iowegt 
wystroju.

Pierw szy impuls
Gorseciki najpierw zauroczyły Zuzan­
nę: -  Pamiętam je z dzieciństwa, z 
wiedzanych przedwojennych warsza#' 
skich kamienic i mieszkań. W trąb* 
studiów sama zamieszkałam w taki® 
właśnie mieszkaniu i stałam się w®0 
cielką gorsecikowej posadzki w W) 
barwną kratkę w łazience. Spędzi 
wtedy kilka wieczorów, pracowicie ») 
dłubując widelcem i śrubokrętem p^1 
mane kafelki i wymieniaj ąc j e na cafc P® 
zbierane od sąsiadów -  wielu ch ę tn i 
ich pozbywało przy okazji wymian)' 
kanalizacyjnych. Wtedy zaprzyj 
się z gorsecikami i dowiedziałam S1& 
tak się właśnie nazywają. Ta train*’ P

wdzięku nazwa nawiązująca do ich 
"ny bardzo mi się spodobała. Od tego 

° ^ e z mamą zaczęłyśmy tworzyć 
* ?  adresów z gorsecikami i fotograf o- 
■  )e~naraziedo własnego archiwum.

Bezpośrednim im pulsem  do po- 
R2mejszego zajęcia się tematem stała 

J ta la  remontów warszawskich klatek 
°dowych trzy lata tem u. -  Mama

coraz bardziej nerwowo informowa­
ła mnie o kolejnym kontenerze wy­
stawionym przed jednym z „naszych” 
adresów. Gorseciki znikały. Nie było 
na co czekać -  wspomina Zuzanna. Za­
częły od sprawdzania 80 adresów zgro­
madzonych dzięki znajomym oraz li­
teraturze fachowej. Sieć kontaktów 
się rozrastała i ostatecznie namierzyły

Hanna Faryna- 
Paszkiewicz 

i Zuzanna Fruba 
w  2011 r. 
sfotografowały 
i opisały większość 
gorsecików. Dziś 
w  wielu wnętrzach 
po zjawiskowych 
posadzkach 
nie ma już śladu.

DESIGN
i sfotografowały w samej Warszawie po­
nad 200 gorsecikowych lokalizacji. Nie 
mówiąc o zdjęciach z innych miast Pol­
ski oraz z Amsterdamu i Berlina, skąd 
prawdopodobnie w latach 20. dotarła 
nad Wisłę gorsecikowa inspiracja.

W iatraczki, łany, kosmosy
Według Hanny Faryny-Paszkiewicz fe­
nom en gorsecików polega na tym, że 
to prosty patent, który daje praktycznie 
nieskończone możliwości, biorąc pod 
uwagę rozliczne warianty kolorystycz­
ne płytek. Obie panie na własny uży­
tek tworzyły swoiste typologie, bo też 
wzory układają się w podgrupy. Od po ­
wściągliwych czarno-białych szachow­
nic po op-artowskie szaleństwa, od ele­
ganckich szarości w biały rzucik po ko­
lorowe psychodeliczne odjazdy i kwie­
ciste „dywany”, wielkie połacie wzorów 
nazwane „łanami” czy desenie czule 
nazywane wiatraczkami, broszeczka- 
mi. Były wśród nich „chabry”, był „Cha­
gall”, „Mondrian”czy... „błądskanera”. 
-  Zdecydowałyśmy się na układ zdjęć, 
który prowadzi od wejścia oficjalnego, 
holów, klatek schodowych przez kuch­
nie i werandy, tarasy aż do WC -  wy­
jaśnia pani Hanna. Dzięki autorkom  
oglądamy więc w albumie feerię barw 
na podłogach dawnej łaźni „pod Mes- 
salką”, wibrujące iluzjami optycznymi 
czarno-białe podłogi w holu niegdysiej­
szego kina Palladium czy szare krzyże 
w zakrystii kościoła Zbawiciela. A  tak­
że abstrakcyjne kompozycje w kam ie­
nicach zaprojektowanych przez wybit­
nego warszawskiego architekta Juliusza 
Żórawskiego (m.in. przy al. Przyjaciół), 
tzw. kosmosy, które oszałamiają wizjami 
czarnych dziur i gwiezdnych mgławic. 
Nie mówiąc o prywatnych kuchniach, 
łazienkach i mikroskopijnych kibel- 
kach z „dywanikami” ułożonymi z gor­
secików we wszystkich kolorach tęczy.

Na tropie gorsetów
Jest to zaledwie niewielki, zachow a­
ny z dziejowej zaw ieruchy fragm ent 
kafelkowych fantazji, które podbija-
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ły  stolicę p rzed  wojną. I chociaż dwa 
katalogi z lat 30., do k tórych  udało  
się autorkom  dotrzeć, dają p rzyk ła­
dy w ielu w zorów  (w tym  także nigdy 
niezrealizow ane czerwone swastyki), 
to  wydaje się, że dużo z nich zawdzię­
czam y po prostu  wyobraźni warszaw­
skich „terrakociarzy” -  jak sami siebie 
nazyw ali w  prasowych ogłoszeniach. 
D zięki katalogom okazało się, że p ro­
ducentem  kafelków był zakład D zie­
w ulski i Lange, wielka fabryka ceram i­
k i podłogow ej, łazienkow ej i w szel­
kiej, w  O poczn ie  (mieli p rzed  w ojną 
efektowny salon pokazowy w Alejach 
Jerozolim skich, w k tórym  p rezen to ­
wali sposoby wykorzystania swojej ce­
ramiki). -  Żeby do tego dojść, m usiały­
śmy wykonać prawdziwe śledztwo, tak 
bardzo  gorseciki były ju ż  zapom nia­
ne -  opowiada H anna Faryna-Paszkie- 
wicz. Jak dodaje: -  U koronow aniem  
była wizyta w dwóch archiwach, w To­
m aszow ie M azow ieckim  i Kielcach, 
do k tórych trafiła podzie lona  d o k u ­
m entacja fabryki. Tam znalazłam  ko­
respondencję , faktury. Cytuję różne  
dokum enty, np . jak pracow nicy nie 
potrafili uzyskać zupe łn ie  jednolitej 
barwy kafelków, bo glinka zebrana ło­
patą nigdy nie pozwalała zrobić dużej 
partii w identycznym  odcieniu. I rze­
czywiście kafelki często nie trzym ają

lił nasz zachwyt i podnieceni ;, kie­
dy udało się odkryć nowy wzór czy 
nową kom binację kolorystyczną 
gorsecików („Mamo, moje trąbio­
ne niebieskie!”). Po pewnym czasie 
jem u też wszedł w nawyk z yyczaj 

zaglądania na każdą mijaną Jatkę, 
Biegł potem do nas i krzyczał: „Eeeeee, 
znowu lastryko!”.

Na pamiątkę wspólnej pracy Zu­
zia zrobiła dla mamy z blachy foremkę 
do ciastek w kształcie gorsecika. Istnie­
je więc szansa, że trafiając na pn mocję 
książki, czytelnicy będą mieli okazję 
spróbować gorsecikowego wypieki 
I zadumać się nad słowami Hanny Fary-

Trójkolorowa 
posadzka z wnętrza 
mieszkalnego 
przy ul. Wilczej.

ny-Paszkiewicz, które padają w e wstę­
pie do „Warszawskich gorsecików zani­
kających”: „Klatki schodowe, które jc® 
cze rok temu pokrywały ułożone z go® 
secików subtelne posadzkowe dekofl 
cje, błyszczą już pospolitą now ością- 

czyste, nijakie i smętne. Z w o le n n ic y  

odświeżonych wnętrz nie z d o ła li i 
strzec uroku starych gorsecików. Co"1 
cej, nigdy ich nie zauważali. Nie odcz 
więc żalu, jaki towarzyszy owym 
rom staroci, którzy zbierają niechci 
kafle i układają z nich choćby niewi^ 
cytaty. Bo, paradoksalnie, w miarę za” 
kania warszawskich gorsecików r0 n̂ 
liczba ich miłośników”.

koloru , co dziś -  paradoksalnie 
-  wydaje się zaletą, bo  przydaje im 
to organicznej naturalności, pięk­
nie się dzięki tem u mienią.

Tu nie ma żadnych kafelków
Nie tylko grzebanie w archiwach 
było żm udne. Samo fotografowanie 
wymagało determ inacji w czasach do­
m ofonów i strzeżonych podwórek. -  
Najbardziej komfortowo fotografowa­
ło nam  się w nętrza u  znajomych, na­
tom iast wielkim wyzwaniem był m o­
m ent „wtargnięcia” na nieznaną klatkę 
schodową -  opowiada Zuzanna Fruba. 
-  Wielokrotnie spotkałam się z nieufno­
ścią, wręcz wrogością, tak wobec mnie, 
jak i samych kafelków („Co, tę ohydę 
chce pani fotografować?” albo „Tu nie 
ma żadnych kafelków!”). Domofonowe 
potyczki kosztowały mnie sporo ener­
gii, i do tej pory, oglądając niektóre fo­
tografie, czuję na plecach oddech n ie­
ufnego mieszkańca kontrolującego każ­
dy mój ruch -  bo a nuż zacznę odkręcać 
skrzynkę pocztową? Jednocześnie inni 
potrafili opowiadać historię kam ieni­
cy, sugerowali nowe adresy i zapraszali 
m nie do swoich mieszkań. To był bar­
dzo ekscytujący elem ent tej pracy -  n i­
gdy nie wiedziałam, na kogo trafię.

Latem 2011 r., kiedy powstała więk­
szość zdjęć, Zuzannie towarzyszył czę­
sto jej trzyletni wówczas synek: -  Dzie-

Album „W arszaw skie 
gorseciki zanikające" 
Hanny Faryny-Paszkiewicz 
i Zuzanny Fruby ukaże się 
w  połowie kwietnia nakładem 
wydawnictwa N IS ZA .

Klatki schodowe jak 
marzenie: czerwono- 
czarne plastry 
z ul. Smulikowskiego 
(po lewej), biało- 
czarne falujące pasy 
(kamienica przy 
ul. Odyńca, 
po prawej).
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mokry
olodion

otograficzne p r zy g o d y  k s ię ż n e j C a s t ig lio n e .

aryż, rok 1856. Virginia Elisabet- 
ta Luisa Carlotta Antonietta Te­
resa Maria Oldolni, czyli w skró- 

£ księżna Castiglione, jest kochanką 
sa a Napoleona III. Z W łoch do Pa- 
ża prowadził ją jej kuzyn -  walczą- 
o jednoczenie Italii hrabia Cavour. 
d ie pięknej księżnej ? Przekonanie 

ap 'eonado idei powstania jednej sil- 
j Pal ii i opowiedzenia się po włoskiej 
o rne  podczas szykującego się konflik- 
z ustrią. Dyplomacja szybko prze- 
iz się w większą zażyłość -  księżna 
cj; nie rozstaje się z włoskim mężem 

20 lje gwiazdą paryskich salonów, 
■ko kochanka cesarza księżna Casti- 
iorre jest główną bohaterką krążą- 
ch po stolicy Francji plotek. W ładza 
eks to kombinacja mocno działająca 
wyobraźnię. Zresztą księżna sama 

ętnie dolewa oliwy do ognia: na ba-
fch i w operze pokazuje się w strojach
|k ekstrawaganckich, że ludzie stają 
krzesłach, żeby ją zobaczyć.
Dwór cesarski ściśle współpracuje 

1 lograficznym studiem portretowym 
a> er i Pierson. Fotografowie regular- 

Pojawiają się w pałacu i uwiecznia- 
najważniejsze postaci z otoczenia 
Poleona. Fotografia jest dziedziną 
rdzo młodą, wynaleziono ją dopiero 

at Wcześniej, w zasadzie n ikt z fo-

K u b a  D ą b ro w s k i
co tyd zie ń  pisze 
o rzeczach, które 

m ogłyby być 
uznane za sztu kę , 
ale są te ż częścią 

codzienności.
0  zdjęciach, 

plakatach, 

reklamach, 

okładkach książek

1 płyt, logotypach.

tografowanych nie ma z nią większe­
go doświadczenia. Traktuje się ją jako 
techniczną ciekawostkę, bo prawdziwą 
wartość wciąż mają jedynie portrety 
malarskie. Sesje odbywają się pod abso­
lutną kontrolą profesjonalistów. Mayer 
i Pierson ustawiają światło, wybierają 
tło i wymyślają pozy. Księżna, w przeci­
wieństwie do większości, uwielbia być 
fotografowana. Wie, że jest piękna, i lubi 
oglądać swoją twarz na zdjęciach. Obra­
zy i rzeźby nie dają jej takiej przyjemno­
ści. Castiglione uzależnia się od zdjęć, 
ciągle chce więcej. Korzystając z nie­
ograniczonych zasobów finansowych 
Napoleona, zaprasza jednego z fotogra­
fów -  Pierre’a-Louisa Piersona, do nie­
spotykanej dotąd współpracy- portreci­
sta ma wykonać cykl fotografii jej osoby. 
Ona będzie wymyślać zdjęcia: scenerie, 
ustawienia, rekwizyty i stroje, on będzie 
się zajmować wyłącznie sprawami tech­
nicznymi. Sesje odbywają się kilka razy 
w miesiącu. Księżna przed obiektywem 
odtwarza sceny ze swojego życia, przy­
biera wystudiowane pozy, występuje 
z alegorycznymi rekwizytami i prezen­
tuje najnowsze stroje. Niektóre kadry są 
bardzo odważne -  na przykład zbliżenie 
na nagie nogi, zasłonięte j edynie od ko­
lan w górę. Większość zdjęć ogląda je­
dynie ona i Napoleon, nieliczne m ożna

kupić w studiu Piersona przy Boulevard 
des Capucines jako carte-de-visite. Cie­
kawi wyglądu towarzyskiej sensacji pa- 
ryżanie wykupują je na pniu. Po dwóch 
latach kończy się romans księżnej i Na­
poleona, Castiglione wraca do Włoch.

Po czterech latach spędzonych w Tu­
rynie księżna znów pojawia się w Pary­
żu. Tęskni za wielkim światem, świato­
wymi znajomymi i byciem w centrum  
uwagi. Bez Napoleona nie jest to n ie­
stety łatwe -  pomimo starań Castiglione 
pozostaje na marginesie socjety. Jedną 
z nielicznych rzeczy pozwalających jej 
marzyć o wielkim świecie jest w spół­
praca z Piersonem. Tym razem za sesje 
księżna musi płacić już sama, dla foto­
grafii stopniowo wyprzedaje rodzinne 
dobra i się zapożycza. Pierson z p rze­
rwami portretuje ją przez prawie 40 
lat, aż do śmierci w roku 1899. Powstaje 
około 700 fotografii. Z roku na rok ka­
dry robią się coraz smutniejsze. Była 
kochanka Napoleona zdaje się nie za­
uważać, że z biegiem czasu jej ciało 
i twarz się zmieniają. Pozy, które kiedyś 
były pociągające, stają się komiczne. 
Po śmierci księżnej większość z nich 
skupuje zafascynowany jej postacią 
poeta Robert de M ontesąuiou. Kolek­
cję przekazuje w darze nowojorskiemu 
Metropolitan M useum of Art. w
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Bocian w koronie
Co c z w a r t y  bocian na świecie ma sw o je  g n ia zd o  w  Polsce. J e s t  ich u nas ponad 50 t y s .  
W ię k szo ść  z  nich wróciła ju ż  z  A fry k i.  Z o s t a n ę  z  nami pięć miesięcy.

P ierwszy bocian w tym roku po­
jawił się we wsi Okleśna. Wylą­
dował 20 marca, po południu. 

Dokładnie w pierwszy dzień wiosny. 
Zajął gniazdo ulokowane przy  ulicy 
Jeziornej. Mieszkańcy wsi powitali 
bociana radośnie. Niestety, w tym roku 
początek wiosny nie różnił się od zimy. 
Przez następne dni mieszkańcy Okle- 
śnej patrzyli z niepokojem, jak ich 
lokalny ulubieniec toczy nierówną 
walkę z mrozem. Chodzi po łąkach za­
sypanych śniegiem i stąpa niepewnie 
po stawach skutych lodem.

Po trzech dniach bocian zniknął. Lu­
dzie zaczęli się martwić. Mieszkańcy tej 
uroczej wsi w Małopolsce mówią o so­
bie „bocianoluby”. W 2008 r. uratowali 
cztery osierocone małe. Bywało, że ra­
towali bociany, które wypadły z gniaz­
da i pomagali osobnikom  ze złamanym 
skrzydłem. Teraz rozpoczęli poszuki­
wania zagubionego bociana. Po kilku­
nastu dniach zwierzę odnalazł Bogdan 
Bukowski, m ieszkaniec Okleśnej. Na­
tknął się na bociana przy  ujściu potoku 
Regulka. We wsi w ybuchła wielka ra­
dość. Szybko ruszono z pom ocą zwie­
rzęciu: ugotowano jajka na twardo i roz- 
tłuczono je ze skorupką, przygotowano 
ryby z ośćmi, ktoś przyniósł mysz z p u ­
łapki. Zwierzę było wygłodzone, więc 
jadło z apetytem.

Bardziej przezorne bociany zatrzy­
mały się w swojej wędrówce powrotnej 
z Afryki w ciepłych krajach południa 
Europy, przede wszystkim na Bałka­
nach. Bociany latają w stadach złożo­
nych z kilkuset ptaków. Potrafią poko­
nać 200 kilom etrów dziennie. Tysiące 
bocianów, które wróciły m iędzy mar­

cem i kwietniem do Polski, musiało 
przetrzymać m roźne noce i śnieżne za­
miecie. Bociany na białych polach przy­
pominały bardziej pingwiny niż „sztan­
dar wiosny”. Stały w bezruchu, często 
bardzo blisko siebie. Obawiano się, czy 
wytrzymają tak niskie temperatury, ale 
specjaliści twierdzą, że to niezwykle wy­
trzymałe zwierzęta.

Jedyny problem  to tymczasowe n ie­
dobory pokarm u. Te m ięsożerne stwo­
rzenia najchętniej żywią się nornica­
mi, kretami i dżdżownicami. Również 
chrząszcze, świerszcze, koniki polne 
i inne owady stanowią dla nich smako­
wity kąsek. Ale żadnych z tych stworzeń 
w zimowych warunkach nie da się upo­
lować. A bocian m usi jeść przynajmniej 
kilogram dziennie. Wygłodniałe bocia­
ny zaczęły żerować po śmietnikach. Tak 
było we wsi Borawe na Mazowszu, gdzie 
pierwszy bocian przyleciał w  W ielki 
Piątek, o czym w ierni szybko poinfor­
mowali księdza proboszcza. Dla bocia­
na grzebiącego w śmietniku zorganizo­
wano pomoc. Podobnie było w innych 
miejscach. Największe skupiska gniazd 
bocianich znajdują się we wsiach Żyw- 
kowo (warmińsko-mazurskie), Mosty 
(lubelskie), Rentowo (podlaskie) i Kło­
pot (lubuskie).

Pieski los bocianów  zwrócił uwagę 
m ieszkańców dużych miast. W arsza­
wiacy z dzielnicy Białołęka zorganizo­
wali pom oc dla kilkunastu osobników, 
które wróciły na początku kwietnia. 
Do akcji włączył się Urząd Dzielnicy 
(wschodnia część stołecznej Białołęki 
to prawdziwe zagłębie bocianów). Spe­
cjalny prowiant od stołecznych władz 
został w łożony do bocianich gniazd.

Na swoich stronach internetow ych 
Urząd przypomniał, że bociany należy 
karmić mięsem, rybami i jajkami, naj­
lepiej lekko „przybrudzonymi” (pióra, 
kości, skorupki). Zdecydowanie złym 
pomysłem jest dokarmianie bocianów 
chlebem lub makaronem. Akcja dokar­
miania się powiodła.

Co czw arty jest nasz!
Na świecie żyje ponad 230 tys. bocia­
nów białych. Ponad 50 tys. ma gniazda 
na terenie Polski. To oznacza, że prawie 
co czwarty bocian na świecie jest nasz. 
W Polsce istnieje wyj ątkowy kult bocia­
na białego. Od wieków jest traktowany 
nad Wisłą szczególnie i podlega ścisłej 
ochronie. Na mocy ustawy zabrania się 
zabijania, chwytania, umyślnego p ło­
szenia i niepokojenia bocianów. Miłość 
Polaków do bociana jest tak wielka, że 
niektórzy żartują, iż bocian powinien 
zastąpić orła w herbie Polski. Również 
bociany kochają Polskę. Zawsze wraca- 
j ą, choć spędzaj ą tutaj tylko pięć miesię­
cy w  roku.

Od 1994 r. istnieje u  nas Ogólno­
polska Baza Gniazd Bociana Białego. 
Zawiera informacje o znajdujących się 
w naszym  kraju gniazdach bocianich 
oraz o miejscowościach, gdzie gniazd 
nie ma (jeszcze lub już). Twórcy bazy są 
szczególnie wdzięczni za inform acje 
na temat stanu gniazda, zdrowia bocia­
nów i przebiegu lęgu. Chętnie przyjm u­
ją również zdjęcia. Obecnie w naszym 
kraju 60 proc. bocianów wije gniazda 
na czynnych słupach energetycznych. 
Zagrażają p rzez to sobie i elektrow­
niom . Dlatego coraz częściej gniazda 
są przenoszone na specjalne platformy.

Bociany są nie? 
wytrzymałe. Gdy 
zam iast wiosny 

zastaną u nas 
zimę, jak w  tym 
roku, największym 
problemem nieje5t 
dla nich mróz, lec 
brak naturalnego 
pożywienia.
Na zdjęciu: stado 
około 40 bocianów 
opanowało sortowo. 
odpadów Miejskiego
Przedsiębiorstwa

Oczyszczania 

w  Lublinie.
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problem w tym, że nie wszystkie bo- 
|any chcą je zasiedlać.

Jeszcze w latach 70. XX w. bociany 
l ljchętniej wiły gniazda na dachach 
I  )Spodarstw. Starsi mieszkańcy wsi pa- 
|  'ętają sielskie obrazki: bocian na da- 

lu’ m%  acz rzadki klekot i obietnica 
|  częścia (jeśli ptak zamieszka blisko 
I  dżiny). Bociany na słupach żyły rzad- 
i ' (°k. 5 proc. populacji). Obecnie naj- 

I  'ctniej budują gniazdach na słupach 
Wyczyniła się do tego elektryfikacja
liu). Do wicia gniazd używają już luc 

j  ° Pęków traw, słomy i gałęzi. Coraz 
■?ściej wykorzystują worki foliowe,

szmaty, papiery, plastikowe sznurki. 
Z jednej strony świadczy to o zanie­
czyszczeniu środowiska przez człowie­
ka, z drugiej o dużej inteligencji (opty­
malne przystosowanie się do nowych 
warunków) bocianów.

Stojący ptak może mieć nawet metr 
wysokości. Dorosłe osobniki ważą od 3 
do 5 kilogramów. Ci, którzy nie mogą 
obserwować bocianów w naturze, mogą 
oglądać jen a  ekranie komputera. Inter­
netowe kamerki zamontowane przy 
bocianich gniazdach transm itują Onli­
ne życie tych ptaków przez całą dobę. 
Można się o tym przekonać, odwiedza­

jąc strony bociany.tv, bocianyonline.pl 
lub bociany.ec.pl. Twórcy witryn ostrze­
gają: „Natura rządzi się swoimi prawa­
mi. Mogą wystąpić sceny drastyczne”.

Przy profilach kamerek pojawiają się 
ikonkl -  ich świecenie, oznacza, że bo ­
cian urzęduje w gnieździe. Większość 
już się zapaliła. Codziennie aktywują 
się kolejne. W  kamerce z M iędzyrze­
cza Dolnego m ożna podziwiać bocia­
na, który mieszka na posesji Stanisła­
wa Kwaśnego. Jest wyjątkowo uroczy. 
Na razie leniwie poprawia konstrukcję 
swojego gniazda. Być może niedługo 
upoluje pierwszą wiosenną żabę. =®
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Lepszy rydzyk niż oliwa
Se rw u ją  go w  najlepszej polskiej restauracji Ate lier A m a r o ,  zachwycił się 
nim Rene R e d z e p i,  s z e f  kuchni słynnej kopenhaskiej N o m y . P o r a ,  żebyście 
i w y  odkryli p o ls k i o le j r y d z o w y .

P otrawa nazywała się „Forrest 
G um p”. Raczej ze względu na 
angielski źródłosłów  (forest 

w języku Szekspira oznaczałaś) niż film 
Roberta Zemeckisa z Tomem Hank- 
sem. Składała się z sękacza posypanego 
proszkiem  z borowików, jałowca i igieł 
sosnowych oraz grzybów woleju rydzo­
wym i emulsji z trawy żubrowej. Takim 
rarytasem  W ojciech M odest Amaro, 
szef warszawskiego Atelier Amaro, je­
dynej polskiej restauracji wyróżnionej 
gwiazdką Michelina, czarował uczestni­
ków „Cook it Raw”, zjazdu najsłynniej­
szych kucharzy świata, który jesienią 
odbył się na Suwalszczyźnie. Ale nie był 
to kulinarny incydent. Amaro na stałe 
włączył olej rydzowy do m enu swojej 
obleganej restauracji. Podaje go m.in.

ze śledziem, szalotką, śliwką, octem, 
jabłkiem  i pum perniklem . Potrawy 
z olejem rydzowym zj emy też w Fortecy 
Agnieszki i Marcina Kręglickich.

W  walce ze  złym  cholesterolem
-  Jest droższy niż lniany, ale dobrze 
idzie zwłaszcza przed świętami, do ry­
bek i sałatek ludzie biorą -  potwierdza 
pani Halina, właścicielka straganu 
na słynnym bazarze-warzywniaku przy 
ul. Zamienieckiej w Warszawie. Dietety­
cy rozpływają się nad olejem rydzowym 
w zachwytach. Zawartość kwasu om e­
ga 3 sięga w rydzowym około 54 proc., 
co oznacza, że jedna łyżeczka m oże 
dostarczyć organizm owi niezbędną 
dzienną dawkę nienasyconych kwa­
sów tłuszczowych, obniżających po-

siewnego (Camelina sativa L.),

ziom złego cholesterolu i za p o b ie g a ją ­

cych chorobom serca, układu krążenia I 
oraz problem om  z nadwagą. Naukow­
cy z warszawskiego Instytutu 2ywno- 
ści i Żywienia stwierdzili, że poziom 
złego cholesterolu u  pacjentów, któ­
rym olej rydzowy podawano przez dwa 
tygodnie, spadł aż o 12 proc. „Rydżp 
bogaty jest w makro- i m ikroe l  .mentł 
oraz witaminy, w tym szczególnie wita­
minę E w naturalnej postaci. Z a w ie ra  tez 
kwas omega 6 i świetnie się p rz e c h o w u ­

je -  niekonserwowany zachowuje ptf' 
datność do spożycia nawet p r z e z  sześć 

miesięcy po wytłoczeniu.

R yd zyk , nie rydze
A jednak 50 lat tem u olej rydzowy P °  

wie zniknął z naszych stołów nic2?1 
rydze z lasów. Sęk w  tym, że whre( 
obiegowej opinii olej z tymi rza< 
mi grzybami nie ma nic wsp1 
Olej rydzowy tłoczony jest z lnicz111

rosnącej w Europie i Azji rośliny 2 rl I

(ziny kapustowatych, zwanej potocz- 
lie lni nką, lennicą lub rydzem, rydzy- 
[iem, yżykiem. Rdzawy kolor nasion 
hiczr ;ka przypom ina bowiem barwę 
enionego przez smakoszów grzyba. 
Naukowcy udowodnili, że jest jedną 
najst rszych roślin oleistych, którą za- 

teęto uprawiać w epoce żelaza i brązu. 
Nasiona rośliny używanej do tłoczenia 
leju 1 i iankowego znaleziono w wyko- 
alisk ch  w Strzegomiu oraz w Bisku- 
inie. Przez trzy tysiące lat olej rydzo- 
kbyi nieodzownym składnikiem die- 
v mieszkańców dorzecza Wisły, Odry 
Bugu. To na fali jego popularności 
lojawito się ludowe porzekadło „lep- 
kyrydz, niż nic”. Twórcom maksymy 
Lodziło o to, że lepiej zadowolić się 
ospo itym, ogólnodostępnym olejem, 
iż tracić czas i zdrowie na zdobycie 
ieosi ągalnych rarytasów -  nie tylko 
blin -nych. „Rydz” stracił na znacze- 
iu w: aż z upowszechnieniem łatwiej- 
pego w produkcji i bardziej wydajnego 
pepa u. Gwoździem do trum ny była 
'owoienna nacjonalizacja i unifikacja 
hemysłu. Pod koniec lat 60. praktycz- 
ie zr iknął ze sklepów.

łoc; Tnie tradycyjne
Rydzyk” odrodził się mniej więcej 
[tym samym czasie, kiedy Robert Ze- 
teck s kręcił „Forresta G um pa”. Jed- 
ym ojców chrzestnych renesansu 
ltani i, a zarazem najsłynniejszym 
rodu centem oleju rydzowego, jest pan 
:rzy fust. W 1992 r. rolnik ze Śmiłowa 
°ło zamotuł w W ielkopolsce kupił 
rasę do wyciskania oleju. -  Stuletnia 
taszyna pracuje bez zarzutu  do dziś 
mówi „Przekrojowi”.
Początkowo tłoczył olej z m odne- 

} W(lwczas wiesiołka, co robi zresztą 
3 dziś. Przyznaje jednak, że wiesioł- 

°lcj nie za bardzo m u smakuje. 
a wieść, że Just doposaża olejarnię, 
wiedził go rolnik z sąsiedniej wsi 

transportem nasion lnicznika, z któ- 
g0 Pozyskiwał olej na własny użytek. 
m )crzy był jego ostatnią deską ratun- 

dysponował wtedy bowiem j edyną 
akolicy sprawną prasą do tłoczenia. 
zyjał więc zlecenie. W łasnoręcznie 
> Produkowany olej posmakował mu

P R Z E K R Ó J  n u m e r ®  2013

R O ZM AITO Ś CI KUCHNIA

Przez trzy tysiące 

lat olej rydzowy 

był nieodzownym 

składnikiem diety 

mieszkańców 

dorzecza Wisły, 

Odry i Bugu.

To na fali jego 

popularności 

pojawiło 

się ludowe 

porzekadło 

„lepszy rydz.

na tyle, że postanowił pójść w ślady 
przodków -  jego dziadekmiał olejarnię
-  i zaczął tłoczyć ryżyka tradycyjnymi 
metodami. -  Temperatura tłoczenia nie 
może być wyższa niż 3 8 stopni. W  prze­
ciwnym wypadku olej traci wartości od­
żywcze i smakowe. Dlatego nie nadaje 
się do smażenia, ale jest znakomity 
na zimno -  tłumaczy pan Jerzy. Pytany 
o charakterystykę dobrego oleju rydzo­
wego mówi, że powinien mieć złocisty, 
ciepły kolor, choć zdarzają się też dobre 
rydzyki w wersj ach jaśniej szych i ciem­
niejszych. Jeszcze trudniejszy do na­
zwania jest smak. Pan Jerzy wzbrania się 
od porównań, mówi, że jest „swoisty”.

Z  cebulą, z  chlebem, z  pyrami
Z czym smakuje najlepiej? Pan Jerzy 
poleca tradycyjny specjał szamotulski
-  cebulkę z olejem rydzowym. Cebulę 
kroi się w drobne kawałki albo cienkie 
talarki, soli i lekko poddusza drewnia­
ną łyżką, żeby puściła sok. Wówczas 
dolewamy olej i odstawiamy, żeby po ­
trawa się przegryzła. Po kwadransie 
m ożna przystąpić do degustacji. Naj­
lepiej smakuje z chlebem albo pyrami.
-  Olej rydzowy doskonale kom ponuje 
się ze śledziami -  pan Jerzy potwier­
dza wybór Wojciecha Modesta Ama­

ro. Po szam otulsku rybę m oczy się 
w solance, potem dodaje potalarkowa- 
ną cebulę oraz ogórki kiszone i zalewa 
rydzykiem, ewentualnie z domieszką 
soku z kiszonki oraz odstawia do prze­
gryzienia. Są tacy, którzy śledzia zastę­
pują konserwowym tuńczykiem. Czte­
ry lata tem u Ełnia Europejska uznała 
olej rydzowy za „gwarantowaną trady­
cyjną specjalność”, co otworzyło przed 
wielkopolskimi producentami rydzyka 
nowe rynki zbytu. Państwo Justowie nie 
narzekają jednak na brak zaintereso­
wania olejem na krajowym podwórku. 
Co roku sprzedaż rydzyka -  tłoczone­
go na prasie sprzed 100 lat, produkowa­
nego tradycyjnymi metodami -  wzrasta 
o blisko 40 proc. Justowie początkowo 
sprzedawali swój olej wyłącznie w re­
gionie, a teraz mają sklep internetowy, 
w którym zaopatrują się klienci z całe­
go kraju. Niektórzy odwiedzają gospo­
darstwo w Śmiłowie osobiście. Chcą 
porozmawiać z najsłynniejszym pro­
ducentem rydzyka i zobaczyć, jak wy­
glądają plantacje lnicznika, którego wy­
tłoczynami zachwycił się Rene Redze­
pi, papież światowego restauratorstwa, 
szef słynnej kopenhaskiej Nomy, który 
zrewolucjonizował myślenie o kuchni 
regionalnej. =»
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Wino z pieprzem
W in a  z  A u s t r i i :  ta k  bliskie, że  prawie n a s ze .

M ają coś, czego nie mają inne 
wina. Wiirz, czyli pikant- 
ność. Wiele z nich pachnie 

pieprzem  i podane do jedzenia działają 
ożywczo jak szczypta przyprawy.

Austria jest małym krajem winiarskim 
-  winnic ma tyle co Macedonia i siedem ra­
zy mniej niż Chile -  ale jeśli brać pod uwa­
gę jakość, na pewno mieści się w pierwszej 
dziesiątce. Właściwie udało jej się zreali­
zować ideał winiarstwa -  austriaccy pro­
ducenci są obyci w świecie, na co dzień 
zestawiają swoje butelki z najlepszymi 
brunello i bordeaux, a zarazem dumnie 
podkreślają swoją lokalność i tradycję. 
Pracują w pięknych okolicznościach 
wiejskiej przyrody, ale wieczorem bywają 
w wiedeńskiej operze albo na wernisa­
żu  -  austriackie winiarstwo jest w istocie 
wielkomiejskie, a Wiedeń nieprzypadko­
wo jest jedyną stolicą na świecie, gdzie 
uprawia się aż 700hektarów winnic i gdzie 
z centrum jedziesięl5 minut tramwaj em 
na przedmieścia, na kolacj ę w gospodzie 
u  winiarza, słynnej Heurige.

Mało brakowało, a to wszystko by się 
nie ziściło. Za czasów cesarskich piło 
się w W iedniu średnio trzy litry wina 
dziennie (!), ale był to w ogromnej więk­
szości „import w ewnętrzny” z różnych 
zakątków im perium : W enecji, Tyrolu, 
Dalmacji, Karyntii, Sławonii, Egeru, 
Ukrainy i Moraw. Po rozpadzie tej idylli 
Austriakom w oczy zajrzał głód. Lata 50. 
XX w. to była czarna rozpacz. Politycz­
na izolacja kraju, który nie należał ani 
do Zachodu, ani do W schodu, jeszcze 
pogarszała sprawę. Ostatnią deską ra­
tunku był eksport do bratnich Niemiec, 
zawsze łasych na wino, zwłaszcza czer­
wone. I tak to się wszystko toczyło swo­
im stagnacyjnym rytm em  aż do 1985 r. 
W tedy nastąpiły dwa trzęsienia ziemi, 
które całkowicie przeobraziły winiarski 
krajobraz Austrii.

Pierwszym było wejście do Unii Eu­
ropejskiej i otwarcie nowych rynków. 
Drugim -  głośna afera z dodawaniem 
do win zakazanego, toksycznego gliko­
lu. Fala czarnego PR-u zm usiła winia- 
rzy do gruntownego rachunku sum ie­
nia. Przeprowadzona reform a do dziś 
służy innym krajom za wzór. Podobnie 
jak inteligentna promocja, prowadzona 
przez wzorcową agencję Austrian Wine 
Marketing Board wokół kilku prostych 
haseł -  „Smak kultury” oraz dopasowa­
nie do jedzenia. Dzięki niej wina z Austrii 
można dziś kupić w każdym szanującym 
się sklepie i restauracji.

Asów w rękawie jest więcej. Różno­
rodność geografii, szczepów winorośli, 
smaków -  od rześkich białych z północne­
go Weinviertel aż po mocarne czerwone 
z Burgenlandu na granicy z Węgrami. Au­
stria m a i dziwactwa -  różowy Schilcher 
ze Styrii powstaje z winorośli do niedawna 
dziko rosnących (tak prawdopodobnie 
smakowały wina prehistoryczne, zanim 
hom o sapiens udomowił winny krzew) 
-  i mainstream, czyli merloty i chardonnay 
nieróżniące się od tych z Kalifornii. Ale 
ma też liderów -  przede wszystkim bia­
ły griiner veltliner, który zrobił światową 
karierę i stał się wizytówką Austrii. Lekki, 
średni lub ciężki w zależności od potrzeb, 
plastyczny, wyrazisty, z owym pieprzy­
kiem w bukiecie i smaku, uwielbiany 
przez sommelierów i restauratorów, ale 
i przez tych, którzy lubią po prostu od­
kręcić sobie niedrogą butelkę przy grillu.

Zmieniło się też na lepsze austriackie 
wino czerwone. Przez lata, pod  wodzą 
zweigelta, specjalnej krzyżówki opraco­
wanej, by obradzała bujnie i bezproble­
mowo, były przaśne, cierpkie i nijakie. 
Miały swój sens agroturystyczny i nic wię­
cej. Potem nastąpiła fala modernizacji. Sa­
dzono cabernet sauvignon, merlota i sy- 
rah, robiono owocowo-beczkowe bom-

Q  Dorli M uhr 
C arnuntum  
Blaufrankisch 
2 0 0 9 ,
czereśnie, 
tru s ka w k i, 
p iw o n ie , o k . 59 zł

^ 3  Le th  Griiner 
V e ltlin e r 2 0 1 1 ,
jabłko, g ru szk a, 
p ie p rz,
o k . 35 zł (1 litr)

Briindlm ayer 
Griine r V e ltlin e r 
Lo is e r Berg 
2011,
p ie p rz, sól, m orele, 
o k . 99 zł

W O JC IECH
B O Ń K O W SK I

Pisze o winie 
od 2000  r., 
tw órca  portalu 
Winicjatywa.pl, 
nieustraszony 
eksplorator win 
marketowych 
i wszelkich innych.

by, które smakowały j ak Australi z nie­
mieckim akcentem. W  tej negacji' łasnej 
tradycji było coś wręcz freudowsk 
Dziś mamy etap kontrrewolucji, wraca 
się do austriackiej typowości, a n a  imię 
jej blaufrankisch. Ten tradycyjny szczep 
trudno okiełznać, ale kiedy się u d a ,  daje 
cudownie finezyjne wina podobne do pi- 
not noir. I on też fantastycznie sp rawdza 
się przy środkowoeuropejskim stole.

Dopasowanie do jedzenia to  temat 
rzeka. Płynie ona zresztą przez Polskę, 
bo do naszej rodzimej kuchni wina z Au­
strii są wprost wymarzone. Białe m  ają wię­
cej ciała i smaku niż większość innych 
białych, a tytułowy pieprzyk u ła tw i  do­
pasowanie do trudnych partneró v < takich 
jak chrzan, majeranek, jaja czy buraki 
Griiner veltliner pokocha się z  sanda­
czem, karpiem, śledziem, pieczonym 
schabem lub kurą, kotletem schabowym  
i cielęcym, bigosem i grzybami. Dop*j 
rogów ruskich i chłodnika bierz myn 
slinga. Na zrazy i pasztet z zająca cze 
wspomniany blaufrankisch, a na piecz® 
z dzika jeszcze mocniejszy st. lauren 
Do sernika i makowca podajmy z  a c h  wy 
cające słodkie raster ausbrach alboTBA-

Nie rozumiem uporu, z jakim restau 
racje z polską kuchnią trzymają w  karm, 
wina z Chile i Hiszpanii. Być m o ż e  sam 
po freudowsku próbują coś wyprz^-^ 
protestujmy przeciw temu i domagaj!" 
się win z Austrii. Nie są może najtańsi 
-  za 29 zł nie znajdzie się nic -  ale na ś® J 
niej półce mają naprawdę wiele do zap" 
ponowania. A w ich ś w i e ż o - g o r z k o - s  o 

nym smaku posypanym świeżo miel°nri 
pieprzem jest coś bardzo swojskieg0- 
kie wina robilibyśmy my, gdybyśmyllt 
dzili sie edzieindziei."®)

yyyyyyyyyyyy/y/y/yyy/yyyyyyyyyyyyyy. '/■yyyyyy/?yyyyyyyyyyyyyyyy/yyyyyy/yyyyyyyyyyyyyyyyyyyyyyyyyy/yyyyyyyyy/'yyyyyyyyyyyyyyyyyyy/yyyyyyyyyyyyyyyyyyyyyy/yyy'yy//y/////y/y/yy///////.
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•W  - A Ń STW A  IN T E R E S IE

• ZR. JC A  S IĘ  NA P R E Z E N T

• MA E R IA Ł  NA R Z E Ź B Ę

• MI.ODA S T A R E J  S Z K O Ł Y

• PO OW OCACH GO P O Z N A C IE  

|" N'Ł  DO Z N IE S IE N IA  W  U S A
• ZBCDNIK

• DU iO T A T A R A

• CO W  T R A W IE  P IS Z C Z Y

2 0 . C H L O R O F IL  

2 5 . O G Ó R K I K IS Z O N E  

DO F IN LA N D II

3 1 . P A N  TA N

3 2 . K S Z T A Ł C E N IE  P O D S T A W O W E

33 . 2 0 0  L IT R Ó W  P O D  C H O R Ą G IE W

34 . T A K  NA M A R G IN E S IE

35 . O D B IŁ O  Cl

36 . Ł Ó Ż K A  P O L O W E

p i o n o w o :
1. S T R A G A N Ó W  

P R Z EN O Ś N Y C H

2. P O R A C H U JE  Cl K O Ś C I

3. N A D U D Z IE

4. P IA N Y  I G D Y M ĄŻ 

P IJA N Y

5. Ś N IEG U  I P R Z E B IŚ N IE G U

6 . T A Ń S Z E  K W IA T Y

1 1 .  M IA ŁY  W Ę G L E  I O L E J E

12. W C H O D Z I D W A  R A Z Y  

DO T E J  S A M E J  R Z E K I

13. W Ę D R U JE  Z B U T A

14. W Ł O S K I D LA  D O R O S ŁYC H

15. W S Z Y S T K IE  Z N A K I NA 

N IE B IE  I Z IEM I

18. G D Z IE  D ŁO N IE  D A M Y D A M Y

19. R Y B O LU D

21. W IE , G D Z IE  S Ą  K O N F IT U R Y

22. P A Ł A C  K U L T U R Y

2 3 . K A Ż E  O K A R Z E

24. Ż Y Ł Y  U NOGI

26 . KOŃ NA B A B Y

27 . S M A R U JE  OD T Y Ł U

28 . E W O L U C JA  LO T N IC T W A

29 . R Y B A  NA P L A Ż Y

30. Z A R O B IŁ  Z A B Ł O C K I 

NA M YD LE

N a g ro d ą  w  ty m  tyg o d n iu  je s t  książka

„Go Żagle. Trening z instruktorem  
na filmie DVD"

a u to r  S te v e  S le ig h t, w y d . G lobal PW N

W ygraj je d n ą  z 10  książek . 
R o z w ią z a n ia  n a le ż y  p rzesłać  
NA KARTCE POCZTOWEJ

na a d re s : G REM I M ED IA  sp . z  0 .0 ., ul. P ro sta  5 1, 
0 0 -8 3 8  W a rsz a w a , z  d o p isk iem : „k rz y ż ó w k a  15 " .  

N a p ra w id ło w e  ro zw iązan ia  
cz e k a m y  do  2 1 kw ietn ia  2 0 13  r. 

(d ecyd uje  d a ta  s te m p la  p o cz to w e g o ).

L A U R E A C I
Z  N R .  1 2
Monika Kochmańska, 
Lubin; Aleksandra Piet­
kiewicz, Bydgoszcz; 
Zofia i W iesław Istel- 
scy, Kraków; Halina 
Chudziak, Poznań; Sła­
womir Jędrzejka, Łódź; 
Elwira Pigiel, Wrocław; 
Cecylia Matuszewska, 
Bydgoszcz; Anna Ha- 
siec, Dzierżoniów; Iwona 
Hełka, Wrocław; Barbara 
Hajnowska-Stachowiak, 
Poznań

-Ml M EDIA S n  7
rakcie trw ania k l  J6St or9 an iza to rem  konku rsu  z  n ag rodam i rzeczo w ym i. A b y  w z ią ć  w  nim udzia ł, na leży  
'żówki należy V1rsu P raw id ło w o  ro zw iąza ć  k rzyżó w kę  p ub liko w aną  w  tygodn iku  „P rze k ró j" . R o zw iązan ie
kursu w d r o ł ^ T 6 na ka rtce  p o cz to w e j na ad res  redakcji. Z w y c ię z c y  z o s ta n ą  w yłon ien i po zakończen iu
taną opublikmf o w a n ia - w  p rzypadku  w y g ran e j im ię i n azw isko  lau rea ta  o raz  m ie jsco w ość  jego  zam ieszkan ia  
'żówki są jednn 00 W ty9 °dniku „P rze k ró j" . U d z ia ł w  konku rs ie  i p rzesłan ie  ka rtk i pocztow ej z  ro zw iązan iem  
st?Pnianp inn, z n e  z w y rażen ie m  zgody na p rze tw a rza n ie  danych  o so b ow ych . Dane o so b ow e  nie będą

innym podm iotom .

R O Z W I Ą Z A N I E  Z  N R .  1 3
KRZYŻÓWKA REC ITAL P IO S E N E K

POZIOMO: 1. NABĄDŹ -  ZAKUP 7. PIER W S Z E Z BRZEGU -  O BRZEŻE 8 . POCIĄG 
OSOBOWY -  POPĘD 9. WOŁOWINA BEZ  MIĘSA -  KOŚCIEC 1 0 . UDAJE GREKA -  ATRA­
PA 14. IDEALNIE ZBUDOWANA DO KOSZYKÓWKI -  HALA 1G. PSU JE  EFEK T -  D EFEKT 
1 7 . PATRON SIECI SKLEPÓ W  ODZIEŻOWYCH -  LUMP 1 8 . PRZYPARTA  DO MURU -  PACA 
20. KLUJE KONIA -  RŻYSKO 25. WIARA DLA NIEWIERZĄCYCH -  ZABOBON 31. KIJOW Y 
BIZNES -  S IEKIERKA 32. WYDZIELNICA -  ENKLAWA 33. KONTROLER W TEATRZE -  R E ­
WIZOR 34. NIE GOLI W ĄSÓW  -  GOLIBRODA 35. GARA EMINENCJA -  KUCHARZ 36. SŁO­
WO NA „K" NA MURZE -  KIELNIA

PIONOWO: 1. NARZECZE -  ZAPORA 2. CZAPA W SĄDZIE -  KAPTUR 3. DZIAŁA W POD­
ZIEMIU -  PODKOP 4. ZAW SZE W FORMIE -  TR EŚĆ  5. NIE PODAJE S IĘ  JE J  GOŚCIOM
-  LEWICA 6 . 1 :3  W MECZU -  TERCJA  11. W YSTĘPU JE  PRZED  W YSTĘPEM  -  TREM A 
12. SPRAW A DLA REPO RTERA  -  AFERA  13. OJCIEC MATKI GORKIEGO -  AUTOR 14. W Y­
RYW A LASKI GÓRALOM -  HALNY 15. NA CZELE GÓRNIKÓW -  LAMPKA 18. POSTAĆ NA 
W IEKI -  POSĄG 19. STRUGA WARIATA -  CIEŚLA 21. GADKA STADKA -  ŻARGON 22. ZA 
NIM LIS GOŃCZY -  SZARAK 23. CIASNE, ALE W ŁASNE -  OBUW IE 24. GW IAZDOZBIÓR
-  NIEBO 2 6 . INDIAŃSKI FAST FOOD -  BIZON 27. ROBI SIKU -  NERKA 28. OPUŚCIŁ ŁÓDŹ
-  TKACZ 29. OTWIERACZ DO ZAMKÓW -  TARAN 30. CHATA NA LATA - DACZA
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Co pozostaw ia po sobie dama?
P o w szech n ie w ia d o m o , że  tak jak kw asy różnią się od za s a d , tak i chęć wspom nienia od woli zapom nienia. Z a ­
rów no dam a, jak i dżentelm en w ciąż byw ają tu i ó w d zie . W s zę d zie , gdzie się zjaw ią , m ogą po sobie pozostaw iać 
szlachetne uczynki, czarujące w spom nienia, a n aw e t nadzieję w  sercach innych, że je szcze  kiedyś tam  powrócą. 
Po d  ża dn ym  jednak pretekstem  nie uchodzi ani dam ie, ani dże n te lm e n o w i, choćby nie w iadom o jak się śpieszyli 
ku lepszem u życiu , p o zo s ta w iać po sobie tw o r ó w  ubocznych swoich za ch o w ań  ani p ro du któw  przem iany m a­
terii swoich c zw o ro n o g ó w  (jeśli ta k o w e  im to w a r zy s zą ). I d a m a , choćby n a w e t w y s zy k o w a n a  w  suknię rodem 
z  paryskich bu lw a ró w , i dże n te lm e n , choćby o b s zy ty  p rze z krawca na rzym skiej via Croce, jeśli idą gdzieś ze 
sw oim  pupilkiem, winni zebrać do torebki w s zy s tk o  t o , czym  pupilek urozm aicił krajobraz miejski. U la Ryciak
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PRENUMERATA 2013
„Rzeczpospolita” 

z Bloomberg Businessweek Polska

o co o m ia  -ca
J a k  uchylić  niezgodny z prawem wyrok Kiedy

•TajemniceOaytrade'Do sadu za Królestw*■ n idyskryminację esaLeeeWzw
. . . .  -
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Businessw eek *  w

.^O pota
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Ekolodzy  
w yłączą P«*3d

Zaprenumeruj „Rzeczpospolitą” 
i zyskaj w każdy poniedziałek tygodnik 
Bloomberg Businessweek Polska

Zadzwoń pod 800120193 
lub wejdź na www.rp.pl/prenumerata

Pobudzamy myślerue 3 §frtZECZ POSPOLIIA
tó OoDfi'

http://www.rp.pl/prenumerata


Dałeś się „złapać"? Nie szkodzi!

Czytając dziennik „Parkiet" posiądziesz fachową wiedzę, która pozwoli Ci 

mądrze inwestować w przyszłości. Zrozumiesz, że gry giełdowej można się 

nauczyć, trzeba tylko korzystać z profesjonalnych narzędzi.

Znajdziesz w nim: |

sprawdzone newsy z rynku kapitałowego, walutowego 

i surowcowego 
analizę spółek, trendów i wydarzeń rynkowych 

rzetelne rekomendacje dla inwestorów 
akademię inwestowania dla początkujących




